PAGE  
2

Benedykt XVI – Portugalia: 11-14.V.2010
*      *      *

1. Papież powróci do trzeciej tajemnicy fatimskiej
Środa, 5 maja 2010, Nr 103 (3729)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100505&typ=wi&id=wi13.txt
– Wizyta Benedykta XVI w Fatimie będzie powrotem Ojca Świętego do miejsca, gdzie dokonały się wydarzenia, którymi Papież poważnie zajmował się z punktu widzenia teologicznego i duchowego - stwierdził wczoraj ks. Federico Lombardi, rzecznik prasowy Stolicy Apostolskiej.
Spotkając się z dziennikarzami w związku z rozpoczynającą się 11 maja papieską pielgrzymką do Portugalii, ks. Federico Lombardi zwrócił uwagę, że będzie to dla Benedykta XVI okazja, by powrócić do studiów i badań nad tzw. trzecią tajemnicą fatimską, jakie podejmował jeszcze jako prefekt Kongregacji Nauki Wiary. Jak pamiętamy, zaowocowały one opublikowaniem przez tę dykasterię specjalnego dokumentu poświęconego tej kwestii. Ksiądz kardynał Joseph Ratzinger naszkicował w nim teologiczne tło objawień maryjnych w Fatimie i przedstawił dokumentację teologiczną dotyczącą znaczenia trzeciej tajemnicy. Ksiądz Lombardi przypominał, że według ówczesnego prefekta Kongregacji Nauki Wiary owa "trzecia tajemnica" mówi o ofierze męczenników Kościoła w XX w., a Jan Paweł II widział w niej również zapowiedź zamachu na swoją osobę.

Benedykt XVI przybędzie do Fatimy w drugim dniu pielgrzymki - 12 maja. Swe pierwsze kroki skieruje do Kaplicy Objawień, gdzie będzie się modlił i odniesie się również do zamachu na Jana Pawła II z 13 maja 1981 roku. Wieczorem przewodniczyć będzie Nieszporom z duchowieństwem oraz odmówi Różaniec. 

13 maja Papież odprawi Mszę św. na błoniach w Fatimie, a na jej zakończenie odwiedzi groby trojga pastuszków. W czasie pielgrzymki do Portugalii Ojciec Święty odwiedzi też Lizbonę oraz Porto, skąd uda się w podróż powrotną do Rzymu.

AKJ, KAI
*      *      *

2. Różańcowy dar dla Papieża w Fatimie
Piątek, 7 maja 2010, Nr 105 (3731)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20100507&id=main
20 akwareli, których inspiracją są tajemnice Różańca świętego, otrzyma Benedykt XVI w Fatimie 13 maja br. Ich autor Avelino Leite, malarz z Santo Tiros, czuje się dumny ze zlecenia, które otrzymał. Ojciec Święty rozpocznie swą czterodniową podróż apostolską do Portugalii we wtorek, 11 maja. Jej głównym celem będzie sanktuarium fatimskie. 
Nie chce być znany jako "malarz Papieża", ale przyznaje, że poczuł się dumny, kiedy jakieś dwa miesiące temu ks. bp Carlos Azevedo, główny koordynator papieskiej pielgrzymki i osobisty przyjaciel, zaproponował mu, aby został autorem prezentu biskupów Portugalii dla Benedykta XVI. Jedyny warunek, jaki postawił ks. bp Azevedo, to ten, aby praca opierała się na tajemnicach Różańca. 56-letni malarz otrzymał "całkowitą wolność kreatywną" ze strony Kościoła. 

Avelino Leite uważa, że został wybrany ze względu na szereg jego prac, które znajdują się w wielu kościołach na północy kraju. Są to m.in. witraże w Vizela czy też - wykonane wspólnie z pisarzem Mario Claudio - sceny Drogi Krzyżowej w kaplicy Szpitala św. Jana w Porto. Także dlatego, "ponieważ w Portugalii nie ma dużo osób, które zajmowałyby się współczesną sztuką sakralną".

Mając świadomość, że pracuje dla "nauczyciela Kościoła katolickiego" i "człowieka kultury", Avelino Leite wziął sobie mocno do serca powierzone zadanie. Zaczął studiować, szukać i rozmawiać z ludźmi na temat znaczenia każdej z 20 scen różańcowych: bolesnych, chwalebnych, radosnych i światła. Jest to temat o "wielu interpretacjach i znaczeniach", opierający się na faktach z historii Kościoła. Główną troską malarza było to, aby nie zniekształcić przesłania duchowego. Avelino Leite uważa, że otrzymane zadanie z pewnością pozostawi w nim głęboki ślad. Jest bardzo prawdopodobne, że malarstwo Leitego zostanie pokazane w Muzeum Watykańskim. Jednak jego głównym celem było "odpowiedzieć jak najlepiej i jak najbardziej profesjonalnie" na prośbę biskupa. 

o. Marek Raczkiewicz CSsR
*      *      *

3. Fatima wciąż jest wezwaniem
Sobota-Niedziela, 8-9 maja 2010, Nr 106 (3732), 
http://www.naszdziennik.pl/index.php?typ=wi&dat=20100508&id=main
Z ks. bp. Carlosem Moreirą Azevedo z Lizbony, głównym koordynatorem rozpoczynającej się we wtorek, 11 maja br., czterodniowej pielgrzymki Ojca Świętego do Portugalii, rozmawia o. Marek Raczkiewicz CSsR

Jakie są oczekiwania Kościoła katolickiego w Portugalii związane ze zbliżającą się wizytą Ojca Świętego Benedykta XVI w tym kraju?

- Cele najbliższej wizyty Ojca Świętego zostały jasno przedstawione w komunikacie duszpasterskim Konferencji Episkopatu Portugalii. Jest rzeczą istotną, by w chrześcijaństwie ponownie odkryć doświadczenie naznaczone mądrością i misją. Wobec widocznych w dzisiejszych czasach "zwariowań" oraz ze względu na jawną dezorientację w ekonomii, niemoralną politykę i kulturę, która nie interesuje się prawdą, nagląca staje się konieczność, by odnaleźć światło mądrości.

Z drugiej strony, istniejące wspólnoty chrześcijańskie żyją bez rzeczywistego impulsu misyjnego. Są zanurzone w środowisku przenikniętym relatywizmem, bez ewangelicznej tożsamości. Chodzi o to, aby ich obecność przerodziła się w żywe proroctwo zupełnie nowej przyszłości. W tym kontekście wizyta Benedykta XVI jest źródłem nadziei, która posłuży do umocnienia kościelnej jedności wokół Chrystusa, jedynego Nauczyciela. Pragniemy, aby przyjazd Pasterza przyniósł ze sobą owoce w postaci odnowy: duchowej - umocnionej ewangelicznym doświadczeniem Boga; apostolskiej - wypływającej z głoszenia Słowa, chrześcijańskiej inicjacji, pełnienia misji proroczej; społecznej - kierowanej miłością i nadzieją, co zakłada nowe rozwiązania i nadaje tożsamość działaniu społecznemu, politycznemu i ekonomicznemu.

Fatima od czasu objawień z 1917 r. złączona jest z przyszłością świata. Czy sądzi Ksiądz Biskup, że przesłanie Matki Bożej z tamtych czasów zostało już w pełni odczytane?

- Orędzia Matki Kościoła - zawsze czuwającej, jak w Kanie, nad dobrem swoich dzieci - są przebogate i nigdy nie tracą na ważności. Apokaliptyczna interpretacja przesłania z Fatimy jest otwarciem na przyszłość, w której możemy się odrodzić dzięki nawróceniu i ufności w modlitwę. Dzieje się tak, ponieważ orędzie fatimskie koncentruje się na Ewangelii, wymagając od człowieka zdolności przyjęcia i postawy akceptacji w duchu prostoty małych pastuszków, a jednocześnie dając mu znaki w różnym czasie i ofiarowując propozycje zbawienia, aby ludzkość znalazła drogę wolności.

Czy od czasu pielgrzymek Jana Pawła II do Fatimy można mówić o wzroście pobożności w tym sanktuarium?

-  Sądzę, że ta jedność z Janem Pawłem II potwierdza i umacnia autentyczność silnego doświadczenia duchowego. Modlić się w świecie tak wyraźnie pozbawionym znaków i punktów odniesienia, znaleźć miejsca naznaczone bliskością macierzyńskiej obecności Boga jest czymś, co umacnia i przyciąga. Fatima coraz bardziej nabiera charakteru misyjnego, aby zachęcać i mobilizować wiernych do szerzenia Bożego orędzia, prowadząc świat i historię drogami pokoju. W tym sanktuarium każdy pielgrzym szuka duchowej odnowy naznaczonej umocnieniem wiary.
Jak Portugalczycy przeżywają objawienia fatimskie?
- Można tutaj mówić o różnorodności postaw. Niektórzy Portugalczycy postrzegają objawienia jako wezwanie do życia nimi na co dzień. Inni szukają w nich wymiaru cudownego, ratunku w cierpieniu i troskach. Są tacy, którzy uważają cuda za wytwór Kościoła w momentach kryzysu przeżywanego na początku XX wieku. Większość uznaje, że najbliższa wizyta Ojca Świętego przyniesie wiele dobra. Jednak nie potrafią zrozumieć głębi życiowej przemiany, o którą prosiła Maryja, Matka Jezusa.
Jaką misję ma jeszcze dzisiaj Fatima dla świata? 
- Fatima wciąż jest dla świata wezwaniem do pokoju naznaczonego wewnętrzną odnową i wiernością w modlitwie i skromnym życiu. Odrzucenie więzów grzechu, zrozumienie i życzliwość oparte na braterstwie pozwolą otworzyć nowe drogi do powszechnego dialogu, który przyczyni się do przemiany serc na rzecz służby Jezusowi.
Czy może Ksiądz Biskup wskazać, jakie reperkusje ma dla społeczeństwa portugalskiego przyjęta w 2007 r. ustawa o aborcji?
- Ustawodawstwo widocznie przyczynia się do zaniku wrażliwości wobec samego problemu aborcji. Ważną sprawą jest dziś tworzenie instytucji pomagających tym, którzy wybierają nie zabicie, ale narodziny dziecka. Jeśli chodzi o temat aborcji, to możemy powiedzieć, że katolicy winni mieć niezmienną, jasną i konsekwentną opinię na ten temat, zgodną z nauczaniem Kościoła. Jednocześnie trudno mi przewidzieć, czy np. za kilka tygodni "duch życia" nie wstąpi w naszych ustawodawców, tak że zatrzymane zostaną te silne wiatry na rzecz kultury śmierci. Oby tak się stało.
Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

4. Portugalia czeka na Papieża
Poniedziałek, 10 maja 2010, Nr 107 (3733)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100510&typ=wi&id=wi13.txt
10-milionowa Portugalia czeka na Ojca Świętego. Ostatnie przygotowania dobiegają końca. Portugalczycy gotują Benedyktowi XVI gorące przyjęcie podczas jego pierwszej pielgrzymki do kraju o jednej z największych tradycji religijnych w Europie. Głównym celem papieskiej podróży jest sanktuarium maryjne w Fatimie.

Czterodniowa pielgrzymka Ojca Świętego, która rozpocznie się już jutro, przebiegać będzie pod hasłem "Z Tobą kroczymy w nadziei". Benedykt XVI odwiedzi Lizbonę, Fatimę i Porto. W maryjnym sanktuarium 13 maja będzie przewodniczył Eucharystii w 10. rocznicę beatyfikacji pastuszków Hiacynty i Franciszka, którzy - razem z Łucją dos Santos (zmarła w 2005 r.) - byli świadkami objawień Matki Bożej Fatimskiej w 1917 roku. Benedykt XVI będzie trzecim Papieżem, który odwiedzi sanktuarium w Fatimie. Wcześniej zrobił to Paweł VI w 1967 r. oraz trzykrotnie Jan Paweł II - w 1982, 1991 i w 2000 roku.

Nie wszyscy jednak patrzą pozytywnie na przygotowania do wizyty Benedykta XVI. Środowiska lewicowe uważają je za przesadę i nawołują do radykalnego rozdziału Kościoła i państwa. Wielki mistrz loży masońskiej Oriente Lusitano António Reis skrytykował odwołanie zajęć w szkołach, ponieważ rzekomo "wyrządzi to wielką szkodę dzieciom i młodzieży".

o. Marek Raczkiewicz CSsR
*      *      *

5. Ojciec Święty rozpoczyna dziś podróż apostolską do Portugalii 
Fatimska pielgrzymka Benedykta XVI

Wtorek, 11 maja 2010, Nr 108 (3734)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100511&typ=wi&id=wi01.txt
Jeśli słusznie określa się Fatimę królową objawień, to bez wątpienia rozpoczynająca się dzisiaj papieska pielgrzymka do tego sanktuarium w Portugalii urasta do najważniejszych w pontyfikacie Benedykta XVI. Z jednej strony zwraca ona oczy całego świata na największe i najbogatsze w treść objawienie Maryjne w całej epoce Kościoła, z drugiej - Papież udaje się tam w czasie ogromnego ataku na autorytet Kościoła i jego pasterzy. Udaje się tam też w czasie, gdy świat pogrążony jest w kryzysie, a samej Portugalii grozi bankructwo ekonomiczne. Orędzie fatimskie - tam ludzkość znajdzie ratunek i ocalenie, bo Fatima to nie przeszłość, to odpowiedź także na wyzwania współczesności.

Głównym motywem rozpoczynającej się dzisiaj czterodniowej podróży apostolskiej Ojca Świętego do Portugalii jest uczczenie 10. rocznicy beatyfikacji Hiacynty i Franciszka Marto, dzieci, którym razem ze Sługą Bożą Łucją dos Santos objawiła się w 1917 r. Matka Boża w Fatimie. Benedykt XVI do sanktuarium fatimskiego przybędzie jutro ze stolicy kraju - Lizbony, a 13 maja będzie przewodniczył tam głównym uroczystościom tej pielgrzymki. 

- Ojciec Święty jedzie do Fatimy, by w tym tak trudnym dla niego samego czasie, ale także dla Kościoła, kiedy siły zła wzmagają się i atakują Kościół, krzywdzą Ojca Świętego, prosić Maryję o pomoc - podkreśla w rozmowie z nami ks. bp Edward Frankowski z Sandomierza. - Benedykt XVI docenia wielką i skuteczną pomoc Matki Bożej - dodaje.

Fatimę określa się królową objawień. Najbogatsze w treść, pełne tajemnic, z biegiem historii ujawniające swe kolejne przesłania i znaczenia, ubogacane o nowe światła, na nowo interpretowane przez wydarzenia i znaki, które niesie z sobą upływający czas. Czcigodny Sługa Boży Jan Paweł II mówił, że orędzie fatimskie jest "coraz bardziej aktualne". I wciąż nie do końca ujawnione, wciąż czekające na dzień swego wypełnienia. Fatima nadal budzi ciekawość, lęk i nadzieję. Rysuje przed nami historię dwubiegunową, uwarunkowaną słowem powtarzającym się jak głośny refren: "Jeśli...". Wiele zależy od nas. Dlatego Fatima pozostaje zadaniem. Coraz bardziej naglącym dla kolejnych pokoleń.

- Fatima to nie czas przeszły, to nie suche słowo historycznego wydarzenia, ale przyszłość - recepta do zrealizowania, by nadszedł czas pokoju, by powstrzymać zło, by przetworzyć sumienia - zwraca uwagę ks. Krzysztof Czapla SAC, dyrektor Sekretariatu Fatimskiego w Zakopanem. - Wizyta Ojca Świętego Benedykta XVI w Fatimie wpisuje się zatem w nurt jego poprzedników oraz stanowi wyraz zatroskania Kościoła, by współczesny świat, by ludzie wierzący przyjęli i wypełnili wezwanie Matki Bożej z Fatimy - dodaje.
Ranga fatimskiego przesłania jest niezwykła. Jest ono nie tylko odpowiedzią na po ludzku nierozwiązywalne problemy swojej epoki, a tym samym światłem ukazującym drogę wyjścia. Jest nie tylko niezwykłym głosem proroczym, który pozwala zrozumieć trudną historię całego XX wieku. Orędzie z Fatimy to coś więcej: to przede wszystkim zaproszenie do wypełnienia największego wezwania Ewangelii - nowego Przykazania Miłości. "Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali, jak Ja was umiłowałem".

Celem Fatimy jest nasza świętość. Przez wypełnienie tego powtórzonego w 1917 r. wezwania Ewangelii ma nadejść - jak zapowiadał Papież Polak - "nowy, lepszy świat", ma przyjść "wiosna chrześcijaństwa", ma zwyciężyć "cywilizacja miłości".
Fatima ukazuje trudne piękno chrześcijaństwa, pociągające każdego, kto choć raz odczuł w sercu pragnienie czegoś więcej niż zaspokajanie potrzeb "rozumnego zwierzęcia". Pokazuje, że świętość jest możliwa, że szczęście prawdziwe, którego nie rozumie świat, jest na wyciągnięcie ręki. Jan Paweł II ogłosił błogosławionymi, a więc szczęśliwymi, dwoje fatimskich wizjonerów: Hiacyntę i Franciszka Marto, najmłodszych w historii wyniesionych na ołtarze nie męczenników, lecz wyznawców. Pokazał, że droga Fatimy jest tak prosta, że może na niej stać się świętym nawet dziecko. Jeśli tylko otworzy się na łaskę z Nieba.

To jedno z wielu prywatnych objawień zostało podniesione przez Kościół do godności królowej znaków. Jan Paweł II uczył: "Gdy u progu trzeciego tysiąclecia patrzymy na znaki czasu dane nam w XX w., Fatima jawi się na ich tle jako niewątpliwie jeden z największych. Dzieje się tak dlatego, że w swoim orędziu zapowiada wiele innych znaków, które miały wystąpić później, i zachęca do ich właściwego odczytania. (...) Pośród tych i innych znaków czasu wyróżnia się Fatima, która pozwala nam dostrzec działanie Boga, opatrznościowego Przewodnika, cierpliwego i wyrozumiałego Ojca". Nic więc dziwnego, że na to objawienie zwraca dziś uwagę Benedykt XVI.

Być może Fatima jest dziś czymś jeszcze więcej. Nadana jej przez Kościół ranga każe nam nieco inaczej patrzeć na lekceważone przez wielu znaki innych objawień. Już nie tylko Fatima, Lourdes, Rue du Bac czy La Salette, ale i Banneux, Bauraing, Amsterdam, Akita, Kibeho i tyle innych nadprzyrodzonych interwencji Maryjnych powinno zwrócić na siebie naszą uwagę. Bo Jan Paweł II i Benedykt XVI (jeszcze jako prefekt Kongregacji Doktryny Wiary), poprzez komentarz do Trzeciej Tajemnicy Fatimskiej, uczynili z Fatimy "miejsce teologiczne" - źródło poznania miłości, jaką Bóg ma do człowieka - dziś, tutaj i do każdego z nas.

Tak widzieli Fatimę Pius XII, Jan XXIII, Paweł VI, Jan Paweł II. Tak patrzy Benedykt XVI. Czekamy na jego przesłanie. 

Wincenty Łaszewski

*      *      *

6. Fatima to nie czas przeszły
Wtorek, 11 maja 2010, Nr 108 (3734)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100511&typ=wi&id=wi02.txt
Dzisiejsze standardy wychowania bezstresowego już pokazują swe przewrotne oblicze i tragiczne skutki. Kult błogosławionych fatimskich dzieci jest wskazaniem dla współczesnych wychowawców, że nie mogą zapominać o stawianiu wymagań

Z ks. Krzysztofem Czaplą SAC, dyrektorem Sekretariatu Fatimskiego w Zakopanem, rozmawia Sławomir Jagodziński

Jakie znaczenie ma wizyta Ojca Świętego w miejscu objawień Matki Bożej w Fatimie dla przypomnienia i odczytania w obecnym czasie na nowo tego orędzia sprzed ponad 90 lat?

- Obecność Ojca Świętego na miejscu objawień w Fatimie nadaje szczególną rangę fatimskiemu orędziu. Kościół nie tylko akceptuje treść objawień, ale również wskazuje po raz kolejny na Fatimę. Zauważmy, iż Pius XII poświęcił świat i Kościół Niepokalanemu Sercu Maryi już w 1942 r., następnie w 1954 r. nakazał, by w święto Maryi Królowej, 22 maja (obecnie 22 sierpnia), cały Kościół ponawiał to poświęcenie. Z całą konsekwencją Ojciec Święty w czasie II wojny światowej pragnął podjąć i wypełnić prośbę Matki Bożej Różańcowej z Fatimy, by ratować ludzkość. Podobnie Papież Paweł VI w 1967 r. wskazał na ważność orędzia fatimskiego poprzez wezwanie - skierowane "do wszystkich synów Kościoła" - do osobistego poświęcenia się Niepokalanemu Sercu Matki Kościoła. Pontyfikat Jana Pawła II niemal w całości stanowił katechezę dotyczącą Fatimy, jej aktualności czy też wypełniania się treści orędzia na naszych oczach. Orędzie Matki Bożej, jakie zostało przekazane przez troje pastuszków, pozostaje do dziś aktualne i nieustannie wzywa do konkretnych działań. Fatima to nie czas przeszły, to nie suche słowo historycznego wydarzenia, ale przyszłość - recepta do zrealizowania, by nadszedł czas pokoju, by powstrzymać zło, by przetworzyć sumienia. Wizyta Ojca Świętego Benedykta XVI w Fatimie wpisuje się zatem w nurt jego poprzedników oraz stanowi wyraz zatroskania Kościoła, by współczesny świat, by ludzie wierzący przyjęli i wypełnili wezwanie Matki Bożej z Fatimy.

Czy nie jest jakimś znakiem czasu, że w obecnym trudnym dla Kościoła okresie, gdy za wszelką cenę chce się zniszczyć jego autorytet, nagłaśniając grzechy i upadki niektórych jego członków, Piotr Naszych Czasów stanie u stóp Matki Bożej Fatimskiej? 

- Matka Boża w 1917 r. wskazała na realność zła, grzechu i piekła; zapowiedziała, że Ojciec Święty będzie musiał wiele cierpieć, trudno zatem się dziwić, iż jesteśmy tego świadkami. Wskazała jednoznaczne przyczyny takiego stanu rzeczy, które mają swoje źródło w błędach rozsiewanych po świecie przez Rosję oraz w łamaniu przez ludzi Bożych przykazań.

Lekarstwo, jakie wskazuje Matka Boża, nie polega jednak na krytyce i potępianiu, gdyż w ten sposób dalej pozostajemy w kręgu zła. Lekarstwem jest nawrócenie i pokuta, pokuta, pokuta - każdego z nas, również ludzi Kościoła. Oczywiście nie można lekceważyć zła, jeśli ono miało miejsce, i twierdzić, że nic się nie stało. Z tej racji obecność Ojca Świętego w Fatimie można traktować jako pytanie: czy dziś jesteśmy ludźmi pokuty? Jeśli ludzie Kościoła dopuścili się jakiegokolwiek zła, o którym dziś tak głośno w mediach, należy z całą konsekwencją przypomnieć o konieczności pokuty w dzisiejszym świecie. 

Fatima, a szczególnie trzecia część tajemnicy fatimskiej, przypomina również inny obraz Kościoła, ten bardziej prawdziwy, a mianowicie naznaczony męczeństwem, przelaniem krwi, ofiarą życia dla Chrystusa. Obecność Ojca Świętego przy Matce Bożej w Fatimie to przesłanie do współczesności: nie zapomnijcie, że krew męczenników to nasienie chrześcijaństwa. Nie można przez jednostkowy przypadek podważać autorytetu Kościoła. Zobacz - zdaje się wołać Piotr Naszych Czasów - współczesny człowieku, ten ogrom cierpienia, przelanej krwi, męczeństwa, jakie poniósł Kościół, by ratować świat i ludzkość przed złem.

Ojciec Święty jedzie do Fatimy z okazji 10. rocznicy beatyfikacji dwojga pastuszków - Hiacynty i Franciszka, którym ukazywała się Matka Boża w dniach od 13 maja do 13 października 1917 roku. Jakie przesłanie dla rodziców, wychowawców, katechetów płynie z kultu błogosławionych dzieci fatimskich w Kościele?

- Czy chcecie cierpieć, czynić pokutę, wynagradzać za grzechy innych? - pyta Matka Boża kilkuletnie fatimskie dzieci. Najlepsza z Matek nie chroni dzieci przed cierpieniem, trudem, ofiarą, poświęceniem, lecz wręcz przeciwnie, oczekuje tego od nich. Nie tylko nie miała Ona wątpliwości, czy te małe dzieci są w stanie zrozumieć sens ofiary i poświęcenia, ale wręcz oczekiwała konkretnych czynów, i nie zawiodła się. Fatimscy wizjonerzy zawstydzają nas, dorosłych, swą gorliwością, a zarazem przypominają Ewangelię, iż do takich właśnie należy Królestwo Niebieskie.

Dzisiejsze standardy wychowania bezstresowego, bez zobowiązań, bez stawiania wymagań, już pokazują swe przewrotne oblicze i tragiczne skutki. Kult błogosławionych fatimskich dzieci jest wskazaniem dla współczesnych wychowawców, iż nie mogą zapominać o stawianiu wymagań, wzywaniu do ofiary, pokuty czy bezinteresowności. Pastuszkowie z Fatimy z wielką gorliwością podjęli uczynki pokutne za grzeszników, za nawrócenie Rosji, w intencji Ojca Świętego - oto najkrótsza droga do świętości, do przezwyciężenia egoizmu, do kształtowania charakterów, do hartowania ducha. Nie szukajmy zastępczych środków, nie dajmy się zwodzić nowinkom współczesności, uczmy się od Najlepszej Wychowawczyni, jeśli pragniemy świętości dla swoich dzieci.

W jakim stopniu papieska pielgrzymka może się wpisać w trwającą od ubiegłego roku Wielką Nowennę Fatimską?

- Zbliżająca się 100. rocznica objawień fatimskich postawiła nam pytanie: czy znamy orędzie fatimskie, czy wypełniliśmy prośby Matki Bożej Różańcowej z Fatimy? Odpowiedź na oba pytania, niestety, nie jest twierdząca. Wielka Nowenna Fatimska, do której może włączyć się każdy i w każdym czasie, jest, po pierwsze, próbą uczynienia zadość pragnieniu, "by Maryja była bardziej znana i miłowana". Jeśli to się stanie faktem, wówczas będziemy mogli z wiarą wypełnić prośby Matki Bożej. 100 lat to nie tyko okrągła rocznica, ale również długi okres, a zatem niebezpieczeństwo potraktowania Fatimy jako wydarzenia tylko historycznego. Pielgrzymka Ojca Świętego to wskazanie, że Fatima jest ciągle aktualna, że żyje i czeka na wypełnienie, tym samym jest potwierdzeniem słuszności idei Wielkiej Nowenny Fatimskiej. 

Tak jak Ksiądz już podkreślił, ważne jest zatem, aby o Fatimie nie mówić w czasie przeszłym...

- Fatima czeka na wypełnienie, a skoro Namiestnik Chrystusowy udaje się na miejsce objawień, daje nam znak, że treść objawień jest ważna dla Kościoła, a zatem dla każdego z nas wierzących.

Siostra Łucja jeszcze w 1939 r. pisała, iż za mało uczyniliśmy, by szerzyć w Kościele nabożeństwo pierwszych pięciu sobót miesiąca, dlatego też nie zostanie powstrzymana karząca ręka Boga, który tak bardzo jest obrażany przez grzechy ludzi. Jak wiemy, kilka miesięcy po napisaniu tego listu do Ojca Świętego wybuchła II wojna światowa. Niewiele jednak zmieniło się od tamtego czasu w tym względzie. W 1946 r. na Jasnej Górze Episkopat Polski zawierzył Kościół i naszą Ojczyznę Niepokalanemu Sercu Maryi. Owocem tego poświęcenia miała być praktyka pierwszych sobót miesiąca w parafiach czy też ponawianie każdego roku aktu poświęcenia Niepokalanemu Sercu Maryi w każdej diecezji. Po tylu latach od tamtego epokowego wydarzenia w jakże wielu miejscach w Polsce nabożeństwo to do dziś nie jest praktykowane, a nawet wielu o nim nie słyszało.

Papieska pielgrzymka to zwrócenie uwagi na fatimskie orędzie. Ojciec Święty osobiście, jako Namiestnik Chrystusowy, prowadzi nas wszystkich ku Fatimskiej Pani. Czy my nie powinniśmy odczytać tej pielgrzymki jako wezwania, by zwrócić się całym sercem ku Maryi, by podjąć i wypełnić fatimskie wezwanie. Również dla nas, Polaków, czy nie jest to okazja, by przypomnieć ślubowania, jakie Naród Polski złożył Niepokalanemu Sercu Maryi?

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

7. Ona nigdy nie zawodzi
Wtorek, 11 maja 2010, Nr 108 (3734)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100511&typ=wi&id=wi03.txt
Ks. bp Edward Frankowski:
Benedykt XVI chce poprzez tę pielgrzymkę kontynuować wizyty Ojca Świętego Jana Pawła II. Pragnie dziękować Matce Bożej za ocalone życie jego poprzednika i Jej szczególną opiekę nad Kościołem.
Papież jednak nie patrzy tylko w przeszłość, ale także w przyszłość. Ojciec Święty jedzie do Fatimy, by w tym czasie, tak trudnym dla niego samego, ale także dla Kościoła, kiedy siły zła wzmagają się i atakują Kościół, krzywdzą Ojca Świętego, prosić Maryję o pomoc. Benedykt XVI docenia wielką i skuteczną pomoc Matki Bożej. Wskazuje nam wszystkim, że im w trudniejszej sytuacji się znajdujemy, tym bardziej powinniśmy uciekać się do Matki Bożej. Ona nigdy nie zawodzi. Myślę, że Ojciec Święty wziął to wszystko pod uwagę i dlatego udaje się do tego szczególnego miejsca wybranego przez Matkę Bożą. 
Benedykt XVI przez tę wizytę chce także skierować wzrok całego Kościoła na to miejsce, na Maryję, na Jej orędzie, i podpowiedzieć nam, byśmy wypełnili wszystko, o co prosiła nas w nim najlepsza z matek, Fatimska Pani.
not. MP
*      *      *

8. Orędzie na dziś

Wtorek, 11 maja 2010, Nr 108 (3734)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100511&typ=wi&id=wi04.txt
Ks. Feliks Folejewski, apostoł miłosierdzia Bożego:

Fatima wpisana jest w nasz czas. Tam zostało ogłoszone orędzie Matki Bożej, w którym Maryja przypominała ludziom o Bogu. Powiedziała, że jeżeli w życiu człowieka i narodów Bóg nie będzie na pierwszym miejscu, to grozi nam niebezpieczeństwo - nie Bogu! Nam!
Stąd to orędzie, jak mówił Jan Paweł II, Matki zatroskanej o swoje dzieci świadczy nie tylko o wielkiej miłości do człowieka, ale też o niewdzięczności człowieka wobec Pana Boga. 
Matka Boża wzywała ludzi do modlitwy. I dziś od nas zależy, czy będziemy ludźmi, którzy będą pomagać Maryi, czy będziemy tymi, którzy tworzyć będą kolejne zagrożenia. Od naszej współpracy z Matką Bożą zależą losy świata. W tym orędziu, tak aktualnym, Maryja pyta każdego z nas: "Czy chcesz mi pomóc? Czy chcesz być tym, kto będzie wstawiał się za światem? Za grzesznikami?".
Przykład w tym względzie dali nam pastuszkowie, a Kościół poprzez ich beatyfikację potwierdził, że orędzie, które nam przekazali, jest darem Nieba. 
Orędzie fatimskie jest coraz bardziej naglące, jest światłem na nasz czas. Dziś poprzez swoją pielgrzymkę do Fatimy na to orędzie chce wskazać nam Benedykt XVI. Ojciec Święty chce nam powiedzieć, żebyśmy wczytali się w słowa Matki Bożej i chcieli je wypełnić. Wtedy nie pogubimy się na tym świecie, będziemy umieli godnie żyć, zgodnie z danymi nam Dziesięcioma Przykazaniami, z różańcem w ręku.
not. MP
*      *      *

9. 10 kluczy papieskiej podróży do Portugalii
Wtorek, 11 maja 2010, Nr 108 (3734)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100511&typ=wi&id=wi11.txt
Portugalia stara się zrobić wszystko, aby rozpoczynająca się dziś czterodniowa papieska wizyta wypadła jak najlepiej. Ponad 2000 dziennikarzy z 24 krajów będzie informowało o jej przebiegu w Lizbonie, Fatimie i Porto. Zmobilizowano służby porządkowe i medyczne. W szkołach i na uniwersytetach zostały odwołane zajęcia. Z okazji tej podróży ukazała się kolekcja znaczków przedstawiająca Papieży, którzy odwiedzili Portugalię.

1. Pielgrzymka do jednego z głównych epicentrów katolicyzmu 

Benedykt XVI odwiedza, bez pośpiechu, ale planowo, główne miejsca i sanktuaria świata katolickiego. Ziemia Święta, Aparecida, Mariazell, Lourdes, Częstochowa, San Giovanni Rotondo oraz inne włoskie sanktuaria, ostatnia wizyta w katedrze w Turynie, aby pomodlić się przed świętym Całunem. Pielgrzymki w te miejsca poprzedziły wizytę w Fatimie, główny i podstawowy cel jego podróży do Portugalii. Benedykt XVI, jako dobry pasterz, zdaje sobie sprawę z wagi i znaczenia tych miejsc, z miłości, jaką otaczają je tysiące wiernych na całym świecie. Ma świadomość, jakie znaczenie posiadają one dla katolicyzmu lokalnego i powszechnego oraz znaczenie religijności ludowej. Ponadto jak mało kto zna istotę i wydźwięk ewangeliczny tych miejsc.

2. Rocznica beatyfikacji dzieci fatimskich

13 maja 2010 r. przypada dziesiąta rocznica beatyfikacji Hiacynty i Franciszka. One oraz Sługa Boża Łucja dos Santos to troje dzieci, trzej pastuszkowie, którzy byli świadkami objawień Maryjnych w Fatimie w 1917 roku. W historii religijnej i społecznej Portugalii te objawienia stanowią istotny punkt, a jednocześnie zaznaczają się mocno w historii Kościoła powszechnego XX wieku. Od 1917 roku Fatima stała się jednym z głównych miejsc chrześcijaństwa i pobożności, które wywarło i wywiera silny wpływ poza granicami Portugalii.

3. Papież znawcą fatimskiego orędzia

Benedykt XVI jest jednym z głównych znawców tradycji fatimskiej. Będąc prefektem Kongregacji Nauki Wiary, w oficjalnym komentarzu teologicznym wyjaśnił znaczenie i wymiar Trzeciej Tajemnicy Fatimskiej. Zna dobrze istotę całego przesłania objawień, ich nieustannej aktualności, proroczego charakteru i apelu do ludzkości.

4. Nawrócenie i nadzieja

"Z Tobą kroczymy w nadziei. Chrześcijaństwo mądrością i misją" - takie jest hasło papieskiej wizyty apostolskiej. Chodzi o nadzieję, której tak bardzo potrzeba zarówno w życiu społecznym i publicznym kraju, jak i samemu Kościołowi w chwilach, gdy wydaje się być w wyraźnej stagnacji. Nawrócenie i nadzieja to serce orędzia fatimskiego i motyw przewodni papieskiej podróży: "Z Fatimy - wskazał Jan Paweł II, a przypomnieli o tym portugalscy biskupi podczas przygotowań do przyjazdu Benedykta XVI - promieniuje na cały świat przesłanie nawrócenia i nadziei; przesłanie, które, zgodnie z wiarą chrześcijańską, jest głęboko zanurzone w historię... Wołanie, jakie Bóg kieruje do nas za pośrednictwem Świętej Dziewicy, zachowuje, nawet dzisiaj, nienaruszoną aktualność".

5. Po śladach poprzedników

Benedykt XVI będzie trzecim Papieżem, który pielgrzymuje do Fatimy. Zrobił to już wcześniej jako kapłan, biskup i kardynał, a teraz dokona tego jako Pasterz Kościoła powszechnego. Już w 1967 r., w tym samym czasie, do Fatimy udał się Paweł VI, który odnowił poświęcenie Niepokalanemu Sercu Maryi podczas obchodów 50-lecia objawień Maryjnych. Jan Paweł II, którego życie, posługę i cudowne ocalenie z zamachu w 1981 r. Boża Opatrzność złączyła tak ściśle i w sposób tajemniczy z Fatimą, przybył do tego miejsca trzykrotnie: w 1982, 1991 i 2000 roku. Podczas ostatniego pobytu beatyfikował Hiacyntę i Franciszka oraz ogłosił, że ujawni Trzecią Tajemnicę Fatimską. Ta beatyfikacja była przewidziana na 9 kwietnia w Rzymie, ale na wyraźne życzenie Jana Pawła II i decyzją podjętą prawie w ostatniej chwili ostatecznie odbyła się w Fatimie 13 maja, w dniu tak wiele znaczącym dla polskiego Papieża. 

6. Kraj katolicki
Według ostatnich danych statystycznych, jakie zostały opublikowane przed przyjazdem Ojca Świętego, 88,3 proc. ludności Portugalii deklaruje się jako katolicy. Stanowi to 9,4 mln w ponad 10,5-milionowym kraju. Pierwsza ewangelizacja tych terenów dokonywała się jeszcze w okresie rzymskim, podobnie jak w sąsiedniej Hiszpanii. Obecnie Kościół portugalski dzieli się na 21 jednostek kościelnych. Posiada 52 biskupów, 2825 kapłanów diecezjalnych, 972 zakonnych, 212 diakonów stałych, 312 braci zakonnych i 5695 sióstr zakonnych. W wyższych seminariach przygotowuje się do kapłaństwa 444 seminarzystów, zaś w niższych uczy się 279. 594 osoby należą do instytutów świeckich. Liczba parafii wynosi 4389. Ponadto istnieje 2878 ośrodków duszpasterskich. Kościół katolicki w Portugalii posiada 703 przedszkola i szkoły podstawowe, 80 gimnazjów oraz 26 ośrodków nauczania wyższego i uniwersyteckiego. Ponadto prowadzi 34 szpitale, 155 ośrodków zdrowia, 799 domów opieki dla osób starszych i kalek, 663 sierocińce, 52 poradnie rodzinne i ośrodki ochrony życia, 464 ośrodki wychowania specjalnego i reedukacyjnego oraz 168 instytucji społeczno-charytatywnych.

Obecnie premierem Portugalii jest socjalista José Sócrates, natomiast prezydentem Aníbal Cavaco Silva z tzw. centroprawicy. Podczas pięciu lat rządów socjalistów José Sócrates przeforsował szereg ustaw laickich, jak aborcja lub "małżeństwa homoseksualne". Bez wątpienia wzorem do naśladowania w tym względzie była Zapaterowska Hiszpania.

7. Kraj misyjny

Portugalia zarządzała przez wieki (w kilku wypadkach nawet jeszcze kilkadziesiąt lat temu) ważnymi koloniami, które także ewangelizowała. Dwie najważniejsze to bez wątpienia Brazylia i Angola. Obydwa te kraje Benedykt XVI już odwiedził: pierwszy w maju 2007 r., drugi w marcu 2009 roku. Działalność ewangelizacyjna Portugalii, choć nie osiągnęła poziomu Hiszpanii, jest jednym z motywów jej chwały. Choć trzeba przyznać, że dzisiaj ta historia jest raczej zapomniana czy mało podkreślana przez portugalski katolicyzm.

8. Państwo na rozdrożach

Postęp i dobrobyt ekonomiczny ostatnich dziesięcioleci oraz korzyści płynące z wstąpienia do Unii Europejskiej są zagrożone bardzo poważnym kryzysem ekonomicznym, jaki przeżywa obecnie Portugalia. Dwie główne partie polityczne zawarły porozumienie, aby zwalczać kryzys. W kraju odczuwalne są również silne powiewy sekularyzmu. Otwarcie na Europę i świat po wiekach izolacji na Półwyspie Iberyjskim z jednej strony ubogaciło Portugalię na płaszczyźnie ludzkiej, kulturalnej i społecznej, ale z drugiej zderzyło się z jej religijną duszą i tradycją katolicką.

9. Aktualne wyzwania Kościoła w Portugalii 

Lepsze, bardziej stałe, przenikające i szersze wychowywanie w wierze - oto jedno z największych wyzwań, jakie stoi przed portugalskim Kościołem. Cztery wielkie cele postawili sobie portugalscy księża biskupi, mając na uwadze papieską podróż: "Ożywić naszą wiarę poprzez bardziej świadome spotkanie ze Słowem Bożym, dając naszym wspólnotom oblicze misyjne. Dynamizować naszą nadzieję, abyśmy mogli otworzyć drogi do rozwiązania trudności i kryzysu, jakiego doświadcza nasze społeczeństwo. Orzeźwić naszą miłość, dając większą spójność niezliczonym przestrzeniom solidarności i asystencji społecznej, jako odpowiedź na dramaty społeczeństwa, szczególnie w przypadku nowych form ubóstwa. Umocnić naszą jedność poprzez wspólny projekt duszpasterski, przyjęty przez wszystkie wspólnoty, w celu odpowiedzenia na wyzwania sekularyzacyjne i świeckie, w jakich żyjemy".

10. Cztery pielgrzymkowe dni

Wizyta Benedykta XVI w Portugalii będzie, oprócz przewidzianej w Wielkiej Brytanii, najdłuższą, jaką Ojciec Święty odbędzie w 2010 roku. Podróż obejmuje 4 dni i ma w programie 11 spotkań publicznych wraz z przemówieniami. Benedykt XVI przybędzie na międzynarodowe lotnisko Portela w Lizbonie dzisiaj o godz. 11.00. Oficjalna ceremonia powitania odbędzie się w klasztorze Hieronimów w centrum stolicy. Następnie Papież złoży wizytę prezydentowi republiki w pałacu Belem. Tego samego dnia po południu o godz. 18.45 Benedykt XVI będzie przewodniczył Mszy św. na lizbońskim Terreiro do Pa?o, w której weźmie udział ok. 200 tys. osób.

W środę, 12 maja, w Centrum Kulturalnym Belem Ojciec Święty spotka się ze środowiskiem kultury o godz. 10.00. Dwie godziny później przyjmie w nuncjaturze apostolskiej premiera rządu José Sócratesa. Po obiedzie uda się helikopterem do Fatimy. Po południu o godz. 17.30 nawiedzi kaplicę objawień, a następnie o godz. 18.00 odmówi Nieszpory z kapłanami, osobami zakonnymi, diakonami i seminarzystami w nowym kościele pw. Najświętszej Trójcy. Wieczorem o godz. 21.30 pobłogosławi świece do codziennej procesji nocnej podczas odmawiania Różańca.

13 maja Benedykt XVI odprawi Mszę św. o godz. 10.00 na placu przed sanktuarium, a po południu odbędzie dwa ważne spotkania: z przedstawicielami organizacji duszpasterstwa społecznego i z biskupami Portugalii.

W piątek, 14 maja, o godz. 8.40 Ojciec Święty opuści Fatimę i uda się helikopterem do Porto, drugiego co do wielkości miasta Portugalii. Tutaj na wielkim placu na Avenida de los Aliados przed południem będzie przewodniczył kolejnej Mszy Świętej. O godz. 13.30 odbędzie się ceremonia pożegnania na lotnisku w Porto. 

o. Marek Raczkiewicz CSsR
*      *      *

10. Orędzie fatimskie - wyjątkowe wezwanie
Wtorek, 11 maja 2010, Nr 108 (3734)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100511&typ=wi&id=wi21.txt
Jest rok 1917. Trwa wojna bez końca. Pełna śmierci. Bez woli położenia jej kresu. Nikt nie ma wpływu na bieg historii. Bezsilny jest nawet sam Papież. Nikt go nie słucha. Usłuchało Niebo. Wtedy Kościołem kierował Ojciec Święty Benedykt. Był piętnastym noszącym to imię. Następny pojawi się dopiero w 2005 roku. Wówczas powtórzy się historia. Też będzie potrzebna Fatima. Też będzie panowała wojna pełna śmierci. Jej ofiarami będą armie nienarodzonych wszystkich krajów świata. Niektóre z nich będą liczyć miliardy skazanych na rzeź. A Papież też będzie bezradny. Też nikt go nie będzie chciał słuchać. Usłucha Niebo. 

Wtedy, w 1917 r., gdy rozpoczynał się miesiąc Matki Bożej, maj, Benedykt XV rozpoczął odprawianie maryjnej nowenny. Prosił w niej Niebo o pomoc dla tonącego w wojnie świata. W ostatnim dniu modlitw, 13 maja, Niebo odpowiedziało. Wysłało do Fatimy Matkę Najświętszą i przez Nią dało się ludziom nawet hojniej niż oczekiwał tego Ojciec Święty. Bo taki jest Bóg: gdy daje, daje miarą opływającą, a gdy daje najpełniej, daje przez Maryję. To przez Nią pokazał, jak zakończyć wojnę i dać światu pokój. Mówił o mocy Różańca, zdolnej położyć kres każdej wojnie, jeśli jest to modlitwa codzienna jak chleb powszedni.

Ale Niebo mówiło dalej. Ukazało też przyszłość z jego zagrożeniami. I znów objawiło, co trzeba czynić, by świat nie stoczył się w przepaść bez dna. Mówiło o kulcie Niepokalanego Serca Maryi: o nabożeństwie pierwszych sobót i poświęceniu Przeczystemu Sercu Matki siebie, narodów i świata. To droga ocalenia przed mroczną przyszłością. Jeśli tego nie zrobimy - ostrzegała Matka Najświętsza - czeka nas coś gorszego niż trwająca właśnie wojna. Przyjdzie głód, prześladowanie, ogień, śmierć i rzeź. Świat legnie w gruzach. Ale nie musi. Bo w Fatimie Niebo wskazuje drogę ocalenia.

Co jest największą tragedią człowieka?

Matka Najświętsza pokazuje, co w oczach Boga jest największą tragedią człowieka. Nie wojny, nie prześladowania, nie głód i śmierć. To także dla dzieci Bożych bardzo bolesne, ale jednak marginalne. Liczy się tylko jedno: trwanie w miłości Bożej - tu i na wieczność. Wszystko inne to tylko historia, która przemija, a którą trzeba umieć wykorzystać jako narzędzie zbawienia - jeżeli nie wszystkich ludzi, to przynajmniej jak największej ich liczby. Bo jedyną prawdziwą przegraną człowieka jest nietrafienie do Nieba.

Oto centrum fatimskiego orędzia: jest Niebo, ale jest i piekło. 

Jest Niebo, zapisane odwiecznie w Opatrzności Bożej jako przeznaczenie każdego człowieka. To miejsce w Sercu Boga na zawsze, na wieki. To spełnienie wszystkich pragnień ludzkiego serca, które szuka Boga i tylko w Nim będzie nasycone. Jest też i piekło - realne zagrożenie oddzielenia się człowieka od Boga na wieki, wieczna utrata szczęścia płynącego ze zjednoczenia z Nim. Piekło to otchłań nieszczęśliwości, duszenie się z braku sensu istnienia, cierpienie bez kresu, bez ciepła, miłości. Wcale nie jest ono puste. Dziś - mówi Bóg - płynie ku niemu wielki strumień ludzi: rzeka opętanych przez zło, ale też ludzi okłamanych i zwiedzonych przez jego pierwszego mieszkańca - diabła. Maryja tłumaczy w Fatimie, że nie po to Bóg dał ludziom życie, by ich wieczność była przegraną, by nie cieszyli się bliskością Stwórcy na wieki. Matka Boża każe wołać pastuszkom fatimskim: Pomóżcie Bogu odzyskać te dzieci! Jeśli trzeba, oddajcie za nie swe doczesne szczęście. Jeśli to nie wystarczy, oddajcie za nie swe doczesne życie.

Jak ratować ludzi przed piekłem? 

Maryja, która w Fatimie najpierw mówiła o Różańcu, a potem o kulcie Jej Niepokalanego Serca, zaczyna mówić o konieczności wynagradzania za grzechy. Wynagradzania na wszelki sposób: modlitwą, ofiarą, przyjmowaniem cierpienia, a nawet szukaniem go, więcej - także oddaniem Bogu do dyspozycji swego doczesnego życia i szczęścia. Trzeba ratować nawet tych, którzy nas nienawidzą i po ludzku nie są godni naszej miłości.

Orędzie z Fatimy - tłumaczył Jan Paweł II - jest jak Ewangelia i podobnie jak Ewangelia przynagla do wysłuchania zawartego w nim wezwania. Przypomina ono o najpiękniejszym i najtrudniejszym ewangelicznym powołaniu każdego chrześcijanina: o wprowadzeniu w codzienność nowego przykazania miłości. Zbawiciel powiedział: "Daję wam nowe przykazanie, abyście się wzajemnie miłowali, jak Ja was umiłowałem". Pan mówi: Nie kochaj tylko wybranych i nie czyń siebie samego kryterium i miarą miłości. Masz kochać nie jak "siebie samego", lecz "jak Ja". A miłość moja była "do końca", była "za nieprzyjaciół". Była oddaniem życia, była przyjęciem największego cierpienia, by ratować życie wieczne każdego z was.

Oto dlaczego Fatima jest taka ważna. Jest ona drogą w przyszłość - ku wiośnie chrześcijaństwa. Rodzi świętych - dziś tak niezbędnych Kościołowi i światu.

Czy takie orędzie może być skwitowane wzruszeniem ramion? Czy rację mają ci, którzy mówią, że nie jest im potrzebne żadne objawienie prywatne, bo mają Ewangelię? Ale przecież Fatima to Ewangelia! Ewangelia opowiadana, tłumaczona i cierpliwie wyjaśniona nam, niemądrym, przez najlepszego jej znawcę i nauczyciela. Przez Maryję.

Wincenty Łaszewski
*      *      *

11. Co Matka Boża mówiła w Fatimie?

Wtorek, 11 maja 2010, Nr 108 (3734)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100511&typ=wi&id=wi22.txt
Objawienie z 13 maja 1917 r.

Nie bójcie się, nic wam nie zrobię. Jestem z Nieba.

Przyszłam was prosić, abyście tu przychodzili przez sześć kolejnych miesięcy, dnia trzynastego o tej samej godzinie. Potem powiem, kim jestem i czego chcę. Następnie wrócę jeszcze siódmy raz.

Czy chcecie ofiarować się Bogu, aby znosić wszystkie cierpienia, które On wam ześle jako zadośćuczynienie za grzechy, którymi jest obrażany, i jako prośbę o nawrócenie grzeszników?

Będziecie musieli wiele cierpieć, ale łaska Boża będzie waszą siłą.

Odmawiajcie codziennie Różaniec, aby zyskać pokój dla świata i koniec wojny.

Objawienie z 13 czerwca 1917 r.

Chcę, żebyście przyszli tutaj dnia trzynastego przyszłego miesiąca, żebyście codziennie odmawiali Różaniec i nauczyli się czytać. Następnie powiem wam, czego chcę.

Hiacyntę i Franciszka zabiorę niedługo. Ty jednak zostaniesz tu przez jakiś czas. Jezus chce posłużyć się tobą, aby ludzie mnie poznali i pokochali. Chciałabym ustanowić na świecie nabożeństwo do mego Niepokalanego Serca.

Nie trać odwagi. Nigdy cię nie opuszczę. Moje Niepokalane Serce będzie twoją ucieczką i drogą, która zaprowadzi cię do Boga.

Objawienie z 13 lipca 1917 r.

Chcę, żebyście przyszli tutaj dnia trzynastego przyszłego miesiąca, żebyście nadal codziennie odmawiali Różaniec na cześć Matki Bożej Różańcowej, by wyprosić pokój na świecie i zakończenie wojny, bo tylko Ona może te łaski zyskać.

Ofiarujcie się za grzeszników i mówcie często, zwłaszcza gdy będziecie ponosić ofiary: "O Jezu, czynię to z miłości do Ciebie, za nawrócenie grzeszników i jako zadośćuczynienie za grzechy popełnione przeciwko Niepokalanemu Sercu Maryi".

Widzieliście piekło, do którego idą dusze biednych grzeszników. Aby je ratować, Bóg chce rozpowszechnić na świecie nabożeństwo do mego Niepokalanego Serca. Jeżeli zrobi się to, co wam powiem, wielu zostanie przed piekłem uratowanych i nastanie pokój na świecie. Wojna zbliża się ku końcowi, ale jeżeli ludzie nie przestaną obrażać Boga, to w czasie pontyfikatu Piusa XI rozpocznie się druga wojna, gorsza. Kiedy pewnej nocy ujrzycie nieznane światło, wiedzcie, że jest to wielki znak od Boga, iż zbliża się kara dla świata za liczne jego zbrodnie. Będzie wojna, głód, prześladowanie Kościoła i Ojca Świętego. Aby temu zapobiec, przybędę, aby prosić o poświęcenie Rosji memu Niepokalanemu Sercu i o Komunię św. wynagradzającą w pierwsze soboty. Jeżeli moje życzenia zostaną spełnione, Rosja nawróci się i nastanie pokój. Jeżeli nie, bezbożna propaganda rozszerzy swe błędne nauki po świecie, wywołując wojny i prześladowanie Kościoła. Dobrzy będą męczeni, Ojciec Święty będzie musiał wiele wycierpieć, różne narody zginą. Na koniec moje Niepokalane Serce zatryumfuje i przez pewien czas zapanuje pokój na świecie. W Portugalii będzie zawsze zachowany dogmat wiary...

Kiedy odmawiacie Różaniec, mówcie po każdej tajemnicy: "O mój Jezu, przebacz nam nasze grzechy, zachowaj nas od ognia piekielnego, zaprowadź wszystkie dusze do Nieba, dopomóż szczególnie tym, którzy najbardziej potrzebują Twego miłosierdzia".

Objawienie z 19 sierpnia 1917 r.

Chcę, abyście nadal przychodzili do Cova da Iria trzynastego dnia miesiąca i codziennie odmawiali Różaniec. W ostatnim miesiącu uczynię cud, aby wszyscy uwierzyli.

Módlcie się, módlcie się wiele, czyńcie ofiary za grzeszników, bo wiele dusz idzie na wieczne potępienie, nie mają bowiem nikogo, kto by się za nie ofiarował i modlił.

Objawienie z 13 września 1917 r.

Odmawiajcie w dalszym ciągu Różaniec, aby uprosić zakończenie wojny. W październiku przybędzie nasz Pan, Matka Boża Bolesna i z Góry Karmel. Ukaże się św. Józef z Dzieciątkiem, aby pobłogosławić świat. Bóg jest zadowolony z waszych ofiar. Nie chce jednak, abyście w łóżku nosiły na sobie sznur pokutny. Noście go tylko w ciągu dnia.

Objawienie z 13 października 1917 r.

Chcę, żeby zbudowano tu kaplicę na moją cześć. Jestem Matką Bożą Różańcową.

Nie przestawajcie odmawiać Różańca. Wojna zbliża się ku końcowi i żołnierze wkrótce powrócą do domów.

Nie obrażajcie więcej Boga, bo już i tak został bardzo obrażony.

oprac. WŁ
*      *      *

12. Pielgrzymka pod znakiem nadziei

Środa, 12 maja 2010, Nr 109 (3735)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100512&typ=wi&id=wi11.txt
Ojciec Święty rozpoczął wczoraj podróż apostolską do Portugalii
Pielgrzymka pod znakiem nadziei
Pielgrzymem Matki Bożej Fatimskiej nazwał się Ojciec Święty Benedykt XVI, rozpoczynając wczoraj w Lizbonie swą czterodniową wizytę apostolską w Portugalii. Już na wstępie podkreślił, że głównym jej celem jest Fatima, gdzie "Najświętsza Maryja Panna przybyła z Nieba, aby nam przypomnieć prawdy Ewangelii stanowiące źródło nadziei dla ludzkości oziębłej w miłości i pozbawionej nadziei na zbawienie". Portugalia żyje wizytą Benedykta XVI. Jest to trzeci Papież - po Pawle VI i Janie Pawle II - który odwiedza ten kraj. - Wizyta, którą teraz rozpoczynam pod znakiem nadziei, pragnie być propozycją mądrości i misji - podkreślał wczoraj Papież.

- Nie będzie trzeba uaktywniać planu B. Wulkaniczny pył nie utrudni papieskiego lądowania w Lizbonie - widoczna ulga pojawiła się na twarzach zebranych, kiedy ks. bp Carlos Azevedo, główny koordynator podróży Benedykta XVI, wypowiedział te słowa przed rozpoczęciem pielgrzymki. W poniedziałek odwołano ok. 300 lotów. Plan B zakładał lądowanie papieskiego samolotu na lotnisku w Faro lub Porto. Wczoraj Ojca Świętego w Lizbonie powitało błękitne niebo, słońce i gorące serca Portugalczyków. Widać, że cały kraj żyje wizytą Benedykta XVI. 

- Z wielką radością, w imieniu własnym i w imieniu całego narodu portugalskiego, witam Waszą Świątobliwość na początku wiele znaczącej dla Portugalii wizyty - stwierdził w przemówieniu powitalnym na lotnisku w Lizbonie prezydent kraju Anibal Cavaco Silva.

- Portugalia uznaje rolę Kościoła katolickiego i szanuje oraz popiera jego bezcenną posługę, jaką oddaje społeczeństwu - mówił prezydent. - Za tę posługę w sposób uroczysty chcę podziękować - dodał. Jak podkreślił, naród portugalski potrzebuje od Papieża w tej chwili przesłania nadziei, opartej na sprawiedliwości i solidarności. Anibal Cavaco Silva zapewnił Ojca Świętego, że Portugalczycy będą go słuchali. Stanie się tak zarówno w stolicy kraju, jak i już dziś wieczorem w Fatimie, miejscu pielgrzymek z całego świata, i wreszcie w Porto, "na północy kraju, gdzie urodziła się Portugalia". - Bądź pozdrowiony, Ojcze Święty - zakończył swoje wystąpienie prezydent.

W odpowiedzi Benedykt XVI podziękował za zaproszenie. Przypomniał cel swojej pielgrzymki - Fatimę.

Jednocześnie przywołał prawdy ewangeliczne, które są dla ludzkości pozbawionej miłości i nadziei zbawienia "źródłem nadziei". Ta nadzieja posiada nie tylko wymiar "horyzontalny", ale przede wszystkim "wertykalny i transcendentalny". - Relacja z Bogiem stanowi sedno ludzkiej istoty - mówił Papież. Ojciec Święty zwrócił też uwagę na sprawiedliwą budowę społeczeństwa. Podkreślił, że Kościół zawsze jest gotowy, aby poprzez współpracę nadawać życiu właściwe znaczenie. Nie chodzi o konfrontację pomiędzy systemami laickim i religijnym, ale o pytanie o sens, jakiemu człowiek oddaje własną wolność. Życie w pluralizmie systemów wartości oraz systemów etycznych wymaga głębokiego poznania siebie. Dotyczy to także chrześcijaństwa, aby umocnić jakość świadectwa i świętości, odkryć nowe drogi misji i męczeńskiego radykalizmu.

Po powitaniu na lotnisku Benedykt XVI udał się do nuncjatury apostolskiej. Po drodze witały go rzesze mieszkańców. On sam mógł zobaczyć na ulicach wielki napis: "Witamy Cię, Ojcze Święty", oraz potężne plakaty ze słowami-kluczami papieskiej podróży: "kochać", "przebaczyć", "wierzyć", "świętować", "radować się"... jak "nauczył mnie Ojciec". 

Po południu Benedykt XVI przybył do klasztoru Hieronimitów, gdzie czekał już na niego prezydent Anibal Cavaco Silva. Po odegraniu hymnów Portugalii i Watykanu oraz salwach honorowych Ojciec Święty w towarzystwie asysty wszedł do środka emblematycznego budynku Lizbony. Po krótkiej modlitwie i wizycie wewnątrz klasztoru Benedykt XVI przejechał do Pałacu Belem. Tutaj podczas rozmowy z prezydentem przekazał mozaikę przedstawiającą papieskie błogosławieństwo na placu św. Piotra.

Portugalia zgotowała Papieżowi serdeczne powitanie. Widać to w wystąpieniach prezydenta, serdecznej relacji, jaka łączy go z Papieżem, oraz żywiołowości mieszkańców. Ojciec Święty rzeczywiście rozentuzjazmował i zmobilizował Portugalię.

Kulminacyjnym punktem pierwszego dnia pielgrzymki była Msza Święta celebrowana wieczorem na placu Terreiro do Pa?o w Lizbonie. W porywającej homilii, przerywanej wielokrotnie oklaskami przez kilkusettysięczną rzeszę zgromadzonych, Benedykt XVI wezwał do kształtowania osobistego życia w perspektywie ewangelicznej - w świecie, rodzinie, kulturze, ekonomii i polityce. Portugalczycy usłyszeli, że wspaniałe dziedzictwo ich kraju nierozerwalnie związane jest z działalnością świętych, a "chwalebne miejsce" naród ten zapewnił sobie ze względu na służbę misjonarzy w krzewieniu wiary w Chrystusa na pięciu kontynentach. Papieskie słowa: "Przyjazna Lizbono, chciałbym, abyś budowała swoje ludzkie nadzieje na Bożej nadziei", spotkały się z żywym odzewem Portugalczyków, zachęconych do dawania świadectwa nadziei budowanej na śmierci i zmartwychwstaniu Chrystusa. - Nigdy nie wątpcie w Jego obecność! - prosił Ojciec Święty młodych.

o. Marek Raczkiewicz CSsR, Lizbona
*      *      *

13. Recepta na kryzysy istnieje
Środa, 12 maja 2010, Nr 109 (3735)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100512&typ=wi&id=wi12.txt
Z ks. prof. Waldemarem Chrostowskim, przewodniczącym Stowarzyszenia Biblistów Polskich, rozmawia Małgorzata Pabis

Już na samym początku swojej pielgrzymki do Portugalii Ojciec Święty zwrócił uwagę, że z mądrej wizji życia i świata wywodzi się sprawiedliwy ład społeczny...

- Pielgrzymka Ojca Świętego Benedykta XVI do Portugalii ma dwa wymiary. Pierwszy - historyczny, czyli wzgląd na to wszystko, co wydarzyło się w Fatimie w 1917 r., a także na kolejną rocznicę beatyfikacji pastuszków. Drugi - współczesny, który pozostaje pod przemożnym wrażeniem trudności ekonomicznych, jakie obecnie przeżywa Portugalia, a jej sytuacja pod względem ekonomicznym zdaje się przypominać początki tego, co dziś dzieje się w Grecji. Te dwie perspektywy - historyczną i współczesną - Ojciec Święty ogarnia swoistą klamrą teologiczną. Ukazuje, że radykalna przemiana porządku społecznego jest możliwa tylko dzięki radykalnej przemianie człowieka. A żeby do tej przemiany mogło dojść, potrzebna jest prawidłowa wizja człowieka, na której opiera się prawidłowa diagnoza tego, co dzieje się w społeczeństwie.

Wiadomo, że Papież przybywa do Portugalii w sytuacji, gdy panują tam nastroje niepewności, lęku, oczekiwania. Zwyczajni, prości ludzie gubią się w tym, co się dzieje. Wiedzą, że przez wiele lat pracowali uczciwie dla dobra wspólnego. Okazuje się jednak, iż wysiłki pojedynczych ludzi nie mają tak wielkiego skutku, który mógłby zapobiec kryzysowi.

Ojciec Święty nie kładzie nacisku na drobne sprawy, ale na to, co jest zasadnicze i co dotyczy nie tylko Portugalii, ale Europy i świata. Mówi, że gospodarka, finanse muszą respektować właściwą koncepcję człowieka, porządek, który opiera się na radykalnej trosce o sprawiedliwość.

Jeżeli tego brakuje, pojawia się nieład, a wraz z nim nadużycia, krzywdy, a w końcu kryzysy, które tak dotkliwie dają obecnie o sobie znać i tak niszczycielsko działają na pojedyncze osoby i na całe wspólnoty narodowe.

Ojciec Święty przypomniał także, że życie w pluralizmie systemów wartości i sytuacji etycznych wymaga powrotu do istoty chrześcijaństwa by umocnić jakość świadectwa.

- W dzisiejszym świecie panuje zgubne pomieszanie pojęć, wartości. Pełno jest relatywizmu, w którym forsuje się przekonanie, że nie ma prawdy, która ogarniałaby wszystkich, i że rację mają ci, którzy mają siłę przebicia, a zwłaszcza ci, którzy potrafią i mają możliwości manipulowania opinią społeczną i sumieniami pojedynczych ludzi.

W odpowiedzi na tę sytuację Ojciec Święty zwraca uwagę, że to, co jest najbardziej fundamentalne, to aksjologia, czyli właściwy system wartości. I ten system wartości jest nierozerwalnie związany z prawidłową koncepcją człowieka, czyli z chrześcijaństwem.

Zatem warunkiem odrodzenia współczesnej ludzkości, społeczeństw, jest powrót do korzeni, czyli do Chrystusowej Ewangelii, do zasad tworzonych przez Dekalog i nauczanie Jezusa Chrystusa. Gdy więc dzisiejszy świat szuka rozmaitych recept na poradzenie sobie z różnymi kryzysami, przez które przechodzi, Ojciec Święty ogłasza, że taka recepta istnieje, że nie trzeba jej szukać po omacku, że nie musimy polegać na ideologach i manipulantach, że nie jesteśmy zdani tylko na samych siebie. Tą receptą jest Jezus Chrystus, Jego Ewangelia, której zachowywanie jest fundamentalnym zadaniem Kościoła. To jest dobro, które Kościół może wnieść do życia publicznego, do życia wspólnotowego, ekonomicznego. Musi przypominać niestrudzenie, nawet jeżeli będzie to powodowało niewygody czy prowadziło do męczeństwa, że są wartości najbardziej podstawowe, że istnieje Prawda przez duże "P", istnieje Bóg. I to właśnie z uznania istnienia Boga i Jego życiodajnego istnienia w świecie wywodzi się możliwość dogłębnej przemiany człowieka i świata, w którym żyjemy.

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

14. Benedykt XVI.
Przybywam jako pielgrzym Matki Bożej Fatimskiej
Środa, 12 maja 2010, Nr 109 (3735)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100512&typ=wi&id=wi21.txt
Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone w czasie ceremonii powitania na międzynarodowym lotnisku w Lizbonie 11 maja 2010 r.

Szanowny Panie Prezydencie, Znamienici Przedstawiciele Władz, Czcigodni Bracia w biskupstwie, Panie i Panowie! 

Dopiero teraz udało mi się przyjąć uprzejme zaproszenia Pana Prezydenta i moich braci w biskupstwie, aby odwiedzić ten umiłowany i starożytny naród, który w tym roku obchodzi stulecie proklamowania republiki. Dotykając waszej ziemi po raz pierwszy od chwili, kiedy Boża Opatrzność powołała mnie na Stolicę Piotrową, czuję się zaszczycony i wdzięczny za szacunek i przyjazne przyjęcie was wszystkich. Dziękuję, Panie Prezydencie, za pańskie uprzejme słowa powitania, wyrażające uczucia i nadzieje dobrego portugalskiego ludu. Do wszystkich, niezależnie od ich wiary i religii, kieruję przyjazne pozdrowienie, zwłaszcza do tych, którzy nie mogli przybyć na spotkanie ze mną. Przybywam jako pielgrzym Matki Bożej Fatimskiej, z powierzoną mi przez Boga misją utwierdzenia moich braci, którzy zmierzają w swej pielgrzymce do Nieba.

Począwszy od pierwszych chwil swej państwowości naród portugalski zwrócił się do Następcy Piotra, aby uzyskać uznanie swego istnienia jako państwa. W konsekwencji jeden z moich poprzedników uhonorował Portugalię, w osobie jej króla, tytułem najwierniejszego (por. Pius II, Bulla Dum tuam, 25/I/1460) za wybitną i wieloletnią służbę sprawie Ewangelii. Jeśli idzie o wydarzenie, jakie miało miejsce 93 lat temu, to znaczy, że Niebo otworzyło się właśnie w Portugalii - jako okno nadziei, które Bóg otwiera, kiedy człowiek zamka drzwi - aby naprawić w ramach rodziny ludzkiej więzi solidarności braterskiej oparte na wzajemnym uznawaniu jednego i tego samego Ojca. Chodzi o plan miłości Boga. Nie zależy on od Papieża ani jakiegokolwiek innego organu władzy kościelnej: "To nie Kościół narzucił Fatimę - mówił świętej pamięci kardynał Manuel Cerejeira - ale to Fatima narzuciła się Kościołowi".

Najświętsza Maryja Panny przybyła z Nieba, aby nam przypomnieć prawdy Ewangelii stanowiące źródło nadziei dla ludzkości oziębłej w miłości i pozbawionej nadziei na zbawienie. Oczywiście, pierwszym, podstawowym wymiarem tej nadziei nie jest relacja pozioma, lecz wertykalna i transcendentalna. Relacja z Bogiem ma zasadnicze znaczenie dla człowieka: został on stworzony i przyporządkowany ku Bogu, szukając prawdy w swojej strukturze poznawczej, dąży do dobra w sferze wolitywnej i jest pociągany pięknem w wymiarze estetycznym. Sumienie jest chrześcijańskie na tyle, na ile otwiera się na pełnię życia i mądrość, jaką mamy w Jezusie Chrystusie. Wizyta, którą teraz rozpoczynam pod znakiem nadziei, pragnie być propozycją mądrości i misji.

Z mądrej wizji życia i świata wywodzi się sprawiedliwy ład społeczny. Kościół umiejscowiony w historii jest otwarty na współpracę z tymi, którzy nie marginalizują ani też nie redukują do sfery prywatnej istotnego rozważania sensu ludzkiego życia. Nie chodzi o konfrontację etyczną systemu laickiego i religijnego, lecz o kwestię sensu, któremu zawierza się swą wolność. To, co odróżnia, to wartość przypisywana problematyce sensu i jej konsekwencje w życiu publicznym. Ustanowienie republiki dokonane przed stu laty w Portugalii, rozróżniając państwo od Kościoła, otworzyło nową przestrzeń wolności dla Kościoła, której nadały formę dwa konkordaty, z 1940 i 2004 r., w dziedzinie kulturowej i kościelnej naznaczone bardzo szybkimi zmianami. Cierpienia spowodowane przemianami przyjęto na ogół z odwagą. Życie w pluralizmie systemów wartości i sytuacji etycznych wymaga udania się do głębi własnego ja i do istoty chrześcijaństwa, by umocnić jakość świadectwa, aż do świętości, aby znaleźć drogi misji aż do radykalizmu męczeństwa.

Drodzy portugalscy bracia i przyjaciele, jeszcze raz dziękuję za serdeczne powitanie. Niech Bóg błogosławi tym, którzy są tu obecni i wszystkim mieszkańcom tego szlachetnego i umiłowanego kraju, który zawierzam Matce Bożej Fatimskiej, najwspanialszemu obrazowi miłości Boga, która obejmuje wszystkich jak dzieci.

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
*      *      *

15. Pastuszkowie z Fatimy - apel o świętość
Środa, 12 maja 2010, Nr 109 (3735)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100512&typ=wi&id=wi22.txt
Kiedy Ojciec Święty Benedykt XVI uklęknie dzisiaj wieczorem w miejscu objawień, minie dokładnie dziesięć lat od ostatniej wizyty Papieża w Fatimie. Na progu nowego milenium Jan Paweł II tak samo klęczał przed figurą Matki Bożej, Maryi zawierzał całą ludzkość i prosił, by była nam Towarzyszką w drodze. Był zatroskany o nadchodzące lata, świadom czekających nas niebezpieczeństw. W Fatimie do dziś wspominają "nadprzyrodzoną ciszę", jaka nastała, gdy Ojciec Święty ukląkł do modlitwy, a tylko Maryja słyszała jego słowa. Podczas długiej osobistej rozmowy tego, który był "Totus Tuus" ("Cały Twój") dla Maryi, i Tej, która jest "Tota Tua" ("Cała Twoja") dla każdego z nas, milion ludzi zastygło na kwadrans w absolutnej ciszy. Rozumieli, że ta modlitwa decyduje o losach świata. 

Dziesięć lat temu Jan Paweł II modlił się o ukazanie ludziom drogi, która prowadzi od zła ku dobru, od wojny do pokoju, od grzechu do świętości. Wtedy też uczynił coś, co dla świata było zupełnie niezrozumiałe, co było gestem paradoksu. Nie tłumaczył drogi. Ukazał ją. Wyniósł na ołtarze dwoje małych dzieci - pastuszków. Uczczenie jubileuszu tego wydarzenia jest głównym motywem obecnej pielgrzymki Benedykta XVI do Portugalii. 

Beatyfikowane jako wyznawcy 

Dla wielu ta beatyfikacja to był skandal, bo te dzieci były za młode na błogosławionych. Hiacynta umierała, nie mając nawet dziesięciu lat, Franciszek - jedenastu. Dotychczasowa praktyka Kościoła sugerowała, że tak małe dzieci nie mogą osiągnąć świętości inaczej jak przez męczeństwo. Żadne tak małe dziecko nie zostało jeszcze wyniesiono na ołtarze jako wyznawca - czyli jako ktoś, kto zasłużył na tytuł świętego nie przez śmierć, lecz przez życie.

To drugie jest o wiele trudniejsze. To dlatego wielu ludzi, którzy odkryli tajemnicę Boga i zapragnęli być z Nim na wieki, marzy o męczeństwie. Ono jest gwarancją zbawienia. A nasze życie? Trudno przedzierać się do Nieba przez długie lata. Zawsze grozi upadek.

Jan Paweł II złamał zasadę. Pokazał nam życie najmłodszych wyznawców - prostą drogę do Nieba. Świętość dzieci, które poniosły śmierć męczeńską, była dla Kościoła faktem oczywistym. Wśród męczenników są choćby dwunastoletnie św. Agnieszka i św. Maria Goretti. Piętnaścioro dzieci w wieku 10-13 lat znalazło się wśród XVII-wiecznych męczenników z Japonii. Również w Polsce mamy święte dzieci. Są wśród wyniesionych na ołtarze w 1997 r. męczenników pratulińskich. Jednak tym razem Papież wskazał na świętość dzieci-wyznawców.

Nie zdajemy sobie sprawy, jak radykalny był ten gest. Przez wiele lat kwestionowano sam fundament procesu beatyfikacyjnego. Uważano, że tak małe dzieci jak Franciszek i Hiacynta nie mogą praktykować cnót w stopniu heroicznym. Ale spór rozstrzygnął podpis Ojca Świętego Jana Pawła II - złożony kilka tygodni przed zamachem na jego życie. Teraz trzeba już było tylko czekać na potwierdzenie z Nieba - na cud, który umożliwiłby ogłoszenie ich błogosławionymi. I Bóg go uczynił. To znak, że chciał, by jego mali święci z Fatimy wskazywali ludziom drogę do Nieba.

Poszli drogą ukazaną w Fatimie

Gdy świat wkroczył w nowe tysiąclecie - czas tysiąca zagrożeń - Jan Paweł II wyniósł Hiacyntę i Franciszka wysoko na ołtarze, byśmy dostrzegli te dwie drobne postacie. Zostali nie tylko nazwani "szczęśliwymi" (przecież "beatus" znaczy "szczęśliwy"), szczęśliwymi doskonale i na wieki. Samym dzieciom beatyfikacja nie była do niczego potrzebna. Była potrzebna nam. Pastuszkowie zostali wysunięci przed szereg i ukazani nam jako wzór. 

Bo rodzeństwo z Fatimy nie jest błogosławione dlatego, że Bóg wybrał je na świadków najważniejszych w historii objawień maryjnych. Dzieci nie są od dziesięciu lat wyniesione na ołtarze dlatego, że Bóg pozwolił im poznać swoje sekrety. Hiacynta i Franciszek są błogosławieni, bo poszli drogą ukazaną w Fatimie. A jest to droga świętości.

Tamtego dnia, kiedy Jan Paweł II dokonał beatyfikacji pastuszków fatimskich, wezwał nas do udziału w "dobrych zawodach". Wstyd, jeśli dzieci nieliczące nawet jedenastu lat życia umieją żyć lepiej niż my. Wstyd, jeśli nie potrafimy dać z siebie więcej niż one. Wstyd, jeśli nie umiemy patrzeć tak daleko jak mali Hiacynta i Franciszek. Przecież drogę do Nieba znamy lepiej niż oni.

W życiu tamtych dzieci świętość okazała się rzeczywistością. Bóg na pierwszym miejscu. Chrystus - największa miłość. Nie tyle myślenie o świecie, ile o wieczności. Nie tyle myślenie o wieczności, ile życie dla niej. I to nie tyle swojej wieczności, lecz innych. Szukanie wszelkich sposobów, by ratować grzeszników. Przez zgodę na codzienne krzyże, które Bóg zsyła. Ale też przez pragnienie dania Bogu z miłości więcej, niż On sam żąda. Przez szukanie cierpienia, które wynagradza za grzechy świata.

Papież Jan Paweł II ukazał nam w dzieciach z Fatimy wzór. Bo dziś codzienne zagrożenia potrzebują codziennych świętych. Bo odpowiedzią na ukryty atak na to, co święte, jest anonimowa świętość. Bo wielkie wyzwania potrzebują wielkich świętych. Świętych, którzy idą zupełnie inną drogą niż świat. Którzy uczą, że ci, co szukają siebie, znajdą pustkę, a ci, co szukają Boga, znajdą pełnię życia. Już tutaj, już teraz, ale inaczej niż chce świat. Bo aby być szczęśliwym teraz i na wieczność, potrzeba tylko jednego - Boga.

Można po ludzku przegrać wszystko - z perspektywy Nieba wszystko wygrać. Taka jest maryjna droga Fatimy. Taką drogę wybrali Hiacynta i Franciszek.

Wincenty Łaszewski
*      *      *

16. Papież w fatimskim wieczerniku
Czwartek, 13 maja 2010, Nr 110 (3736)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100513&typ=wi&id=wi10.txt
Papież zakończył wizytę w Lizbonie i rozpoczął fatimski etap swej pielgrzymki do Portugalii. Papież w fatimskim wieczerniku

Wielu z naszych braci żyje tak, jakby nic nie było po śmierci, nie troszcząc się o swoje wieczne zbawienie. Stąd też szczególnie kapłani i osoby konsekrowane odpowiedzialni są, aby pomóc im poznać Boga. Odpowiedzialni są za głoszenie pełni wiary i jej wymagań. Zwrócił na to uwagę wczoraj wieczorem Ojciec Święty w czasie uroczystych Nieszporów w Fatimie. Przybywającego z Lizbony Benedykta XVI w sanktuarium powitały rzesze pielgrzymów, którzy zgotowali mu niezwykle gorące przyjęcie. Pierwszym miejscem, które nawiedził Papież w tym idealnym wieczerniku wiary, jak sam nazwał Fatimę, była kaplica Objawień.

Wczoraj po południu, tuż przed opuszczeniem nuncjatury w Lizbonie, Ojciec Święty wyszedł na balkon, aby pozdrowić i pobłogosławić licznie zebranych mieszkańców stolicy Portugalii. Następnie samochodem panoramicznym przejechał ulicami miasta na lotnisko. Wzdłuż całej trasy żegnały go rzesze mieszkańców. 

Kilka minut po 17.00 helikopter z Papieżem na pokładzie wylądował na stadionie miejskim w Fatimie. Stąd Benedykt XVI udał się do maryjnego sanktuarium, gdzie czekali już na niego pielgrzymi. Wielu z nich przybyło tutaj już kilka dni temu. Pochodzą z Portugalii i z wielu krajów świata, w tym także z Polski. Im bliżej sanktuarium, tym więcej osób, wyciągniętych dłoni, powiewających flag i białych chust. Swoje pierwsze kroki Ojciec Święty skierował do kaplicy Objawień. Powitał go rektor sanktuarium ks. Virgilio do Nascimiento Antunes. Plac wypełnił jeden wielki głos: "Niech żyje Papież!". Po odmówieniu maryjnej modlitwy, w której polecił Maryi intencje wszystkich zebranych i przypomniał zamach na Jana Pawła II oraz kulę w Maryjnej koronie, Papież złożył w darze u stóp Matki Bożej Fatimskiej złotą różę jako dar wdzięczności za wszystko, czego Wszechmogący dokonał w sercach pielgrzymów w tym sanktuarium. - Z wielką radością i głębokim wzruszeniem witam tak dostojnego i umiłowanego pielgrzyma, naszego Papieża Benedykta XVI, w sanktuarium fatimskim, gdzie bije macierzyńskie serce Portugalii - powiedział ks. bp Antonio Marto, ordynariusz diecezji Leiria-Fatima.

Następnie Ojciec Święty udał się do kościoła Świętej Trójcy, gdzie na Nieszporach spotkał się z kapłanami, zakonnikami, osobami konsekrowanymi i seminarzystami z Portugalii, a także członkami ruchów apostolskich i świeckimi zaangażowanymi w duszpasterstwie. W imieniu zgromadzonego duchowieństwa Benedykta XVI "w sanktuarium Matki Bożej Fatimskiej, Ołtarzu Świata" powitał ks. bp Antonio Francisco dos Santos, przewodniczący Komisji Episkopatu ds. Powołań. Pełni radości i nadziei "chcę w imieniu wszystkich podziękować Bogu za dar posługi i misji Waszej Świątobliwości jako Pasterza Kościoła powszechnego. Jednym głosem dziękujemy za błogosławieństwo i łaskę, jaką stanowi dla Kościoła i Portugalii ta wizyta". 

Papież podkreślił, że wierność powołaniu kapłańskiemu wymaga odwagi i prawdy. Wymaga też, aby kapłani wzajemnie się o siebie troszczyli i bratersko wspierali. Są niezbędne chwile wspólnej modlitwy, studiów, wspólne podejmowanie wymagań kapłańskiego życia i posługi. Ważnym jest, aby wzajemnie otaczać się modlitwą, pomocną radą i wskazówką. Ojciec Święty zwrócił uwagę, że trzeba być czujnym w sytuacjach, gdy występuje pewne osłabienie kapłańskiego ideału czy poświęcanie się dziełom nie w pełni zgodnym z tym, co jest właściwe służbie Chrystusowi. Potrzeba zająć wówczas mocne stanowisko zgodnie z wymogami braterskiej miłości. 

O godz. 21.30 miejscowego czasu Benedykt XVI ponownie powrócił do kaplicy Objawień. Pobłogosławił świece, a następnie zwrócił się do zebranych pielgrzymów. Zachęcił, aby mówić o Bogu i pokazywać bez lęku znak wiary, pozwalając, by światło Chrystusa jaśniało w świecie współczesnym, podobnie jak podczas nocy Wigilii Paschalnej wyśpiewuje to Kościół. - Budzi podziw, jak troje dzieci zawierzyło się tej wewnętrznej sile, jaka ona rozgorzała w nich pod wpływem objawień Anioła i naszej Niebieskiej Matki. Fatima jest nieustannym zaproszeniem do odmawiania Różańca, medytacji nad tajemnicami Chrystusa, tajemnicami Różańca Maryi - mówił Papież. Od ks. bp. Antonio Marto, ordynariusza diecezji Leiria-Fatima, Papież otrzymał w darze piękny różaniec fatimski i wraz z pielgrzymami odmówił tajemnice chwalebne.

Dzisiaj, 13 maja, odbędzie się główna uroczystość tej pielgrzymki. Ojciec Święty odprawi Mszę św. w 93. rocznicę objawień i 10-lecia beatyfikacji Franciszka i Hiacynty. Jak spodziewają się organizatorzy papieskiej wizyty, weźmie w niej udział ponad 300 tys. pielgrzymów z kraju i ze świata.

o. Marek Raczkiewicz CSsR, Fatima
*      *      *

17. Tylko naród wierny przetrwa
Czwartek, 13 maja 2010, Nr 110 (3736)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100513&typ=wi&id=wi11.txt
Naród, który przestaje wiedzieć, co jest jego własną prawdą, kończy zagubiony w labiryntach czasu i historii, pozbawiony jasno określonych wartości i bez wyraźnie określonych wielkich celów - przestrzegł wczoraj Ojciec Święty. W drugim dniu pielgrzymki apostolskiej do Portugalii Papież spotkał sie przed południem w Lizbonie ze światem kultury. Podkreślił, że dla społeczeństwa kształtowanego głównie przez katolików, którego kultura została głęboko naznaczona wpływem chrześcijaństwa, dramatyczna okazuje się próba znalezienia prawdy poza Jezusem Chrystusem.

Drugi dzień 15. zagranicznej podróży apostolskiej Ojciec Święty rozpoczął od odprawienia Mszy św. w kaplicy nuncjatury. Spotkanie Benedykta XVI ze światem kultury w nowoczesnym Ośrodku Kulturalnym Belem odbyło się przed południem. W imieniu zebranych Papieża powitał ks. bp Manuel Clemente, przewodniczący Komisji Episkopatu ds. Kultury, Dóbr Kulturalnych i Mediów. W swoim wystąpieniu podkreślił, że troska Ojca Świętego o świat kultury jest w Portugalii "rozumiana i dobrze przyjmowana przez liczne osoby kultury, nauki i sztuki" bez względu na "granice wyznań". Następnie głos zabrał 92-letni reżyser Manoel de Oliveira, który mówił na temat religii i sztuki oraz relacji pomiędzy nimi. Jako członek rodziny katolickiej podkreślił, że wartości chrześcijańskie leżą u podstaw narodu portugalskiego i całej Europy.

W swoim przemówieniu Benedykt XVI zwrócił uwagę na dobrze rozumiane relacje pomiędzy teraźniejszością i tradycją oraz na wkład Kościoła w dialog ze światem kultury. - Dla nas, chrześcijan, prawda ma charakter Boski, jest odwiecznym Logosem, który uzyskał swój ludzki wyraz w Jezusie Chrystusie, który mógł obiektywnie powiedzieć: "Ja jestem prawdą" (J 14, 6) - podkreślił. Zaapelował do zebranych o nieustanne poszukiwanie dobra, prawdy i piękna. - Czyńcie rzeczy piękne, ale nade wszystko czyńcie wasze życie miejscami piękna. Niech się za wami wstawia Najświętsza Maryja Panna z Betlejem, od wieków czczona przez żeglarzy oceanów, a dziś przez żeglarzy Dobra, Prawdy i Piękna - wzywał.

W południe w siedzibie nuncjatury Ojciec Święty przyjął premiera rządu Portugalii José Sócratesa z partii socjalistów. Portugalskie media zwracają uwagę na ustawę o małżeństwach pomiędzy osobami tej samej płci, którą przyjął parlament, w którym większość mają właśnie socjaliści. Oczekują, że Papież zabierze głos w tej kwestii.

Portugalskie media poświęcają dużo miejsca wizycie Ojca Świętego. Pierwsze słowa Papieża zostały przyjęte pozytywnie. - Oczekiwaliśmy słów nadziei w tym trudnym czasie kryzysu ekonomicznego i swoistego letargu chrześcijan. Benedykt XVI jak zwykle trafił w sedno - mówi ks. Fernando Magina z Lizbony. Zwraca się uwagę na klimat serdeczności i panujący entuzjazm, szczególnie wśród młodzieży. Wiele zakładów pracy i firm dało specjalne pozwolenia, aby pracownicy mogli wziąć udział w spotkaniach z Ojcem Świętym. Krytyczne głosy są nieliczne i pochodzą ze środowisk liberalno-lewicowych. Przedstawiciele tych środowisk argumentują, że z ich podatku została opłacona podróż papieska, co rzekomo godzi w rozdział Kościoła od państwa.

o. Marek Raczkiewicz CSsR, Lizbona

*      *      *

18. Być blisko Papieża to błogosławieństwo
Czwartek, 13 maja 2010, Nr 110 (3736)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100513&typ=wi&id=wi12.txt
Diakońskie pięć minut

Zaledwie pięć minut. Wystarczyły jednak, aby napełnić się wielką radością. Nuno Rosario Fernandes, diakon i już wkrótce kapłan, był blisko Ojca Świętego podczas Mszy św. na Terreiro do Paco w Lizbonie. Z drżeniem podszedł do niego, aby prosić o błogosławieństwo przed odczytaniem Ewangelii. - Myślałem, że nie wyduszę głosu - wyznał. - Pan niech będzie w twoim sercu i na twoich wargach, abyś godnie głosił Jego Ewangelię - usłyszał cichy, ale energiczny głos Benedykta XVI. I zobaczył jego "przenikliwy" wzrok. Podniósł ewangeliarz i podszedł na oczach tysięcy osób do ambony. Po odczytaniu Ewangelii zaniósł ją Papieżowi, aby ją ucałował i pobłogosławił zebranych.

Taka jest funkcja diakona: głosić Słowo Boże. Diakon Nuno Rosario miał to szczęście, że jego diakonat, który rozpoczął w listopadzie ubiegłego roku i zakończy się za miesiąc, przypadł na czas papieskiej wizyty. - Robiłem to już wiele razy na naszych celebracjach, takich jak Boże Narodzenie czy Wielki Tydzień. Ale tym razem był to szczególny moment - wyznaje. - To wielka łaska być blisko Ojca Świętego - podkreśla dk. Nuno.

37-letni Nuno za miesiąc przyjmie święcenia kapłańskie i rozpocznie pracę w parafii, na którą pośle go biskup. Do Lizbony przybył z grupą młodzieży, którą przygotowuje do bierzmowania. - Msza św. na Terreiro do Paco zostanie mi w pamięci do końca życia - wyznaje wzruszony. 

Ojcu Świętemu posługiwał również diakon Miguel Pereira. Spotkanie z Papieżem było dla niego ogromnym przeżyciem. 25-letni diakon pomagał przy ołtarzu. - Podałem Benedyktowi XVI patenę z chlebem i wodę do kielicha - stwierdza. Szczególnym momentem były jednak słowa na zakończenie Mszy Świętej: "Idźcie w pokoju". - Ta Eucharystia uradowała nas wszystkich. Jesteśmy mocno złączeni z Papieżem. Tym bardziej w tym roku, kiedy Kościół obchodzi Rok Kapłański - stwierdza. Diakon Miguel przyjmie święcenia pod koniec czerwca po kilku latach przygotowań. Na drogę powołania wstąpił w wieku 17 lat. Najpierw był w seminarium w Penafirme, skąd przeszedł do Caparide i ostatecznie do Olivais. - Droga rozeznania własnego powołania jest długa. Jednak warto było - wyznaje z uśmiechem. 

Rodzina Fernanda Castro

Lourenco, Samuel, Bernardo, David, Marcos i Teresinha należeli do rzeszy młodzieży, która znalazła się na Mszy św. na Terreiro do Paco. Byli jednak szczęściarzami. Mogli przyjąć Komunię Świętą z rąk Benedykta XVI - ten przywilej spotkał zaledwie 30 osób. Podeszli razem z rodzicami Fernandem i Leonor. Najbardziej przeżyła ten moment 8-letnia Teresinha. Była to jej Pierwsza Komunia Święta w życiu. - Przyjęłam Komunię po raz pierwszy. Bardzo się cieszę, ponieważ dał mi ją Papież - mówi zawstydzona obecnością dziennikarzy i kamer. Propozycja przyjęcia Komunii Świętej całą rodziną padła ze strony patriarchy Lizbony, a została przekazana 23-letniemu Marcosowi Castro, który jest w seminarium i już wkrótce przyjmie święcenia. - Dla nas to wielka odpowiedzialność. Przeżywamy ją jako Boże wołanie, a nie jako wyróżnienie czy zaszczyt - mówi ojciec rodziny Fernando Castro, przewodniczący Portugalskiego Stowarzyszenia Rodzin Wielodzietnych.

o. Marek Raczkiewicz CSsR, Lizbona
*      *      *

19. Nie wolno zapomnieć o tym, co nas tworzyło
Czwartek, 13 maja 2010, Nr 110 (3736)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100513&typ=wi&id=wi13.txt
Wypowiedź ks. prof. Waldemara Chrostowskiego, przewodniczącego Stowarzyszenia Biblistów Polskich

Ojciec Święty dotknął sprawy, która jest niesłychanie istotna, zwłaszcza we współczesnej Europie, poczynając od Półwyspu Iberyjskiego, na którym leży Portugalia, aż po Ural, a mianowicie swoistego napięcia, które istnieje pomiędzy postępem a tradycją, między współczesnością a tym, co przejęliśmy jako dziedzictwo przeszłości. Ojciec Święty słusznie zauważył, że problem nie polega na tym, że istnieje napięcie, ale staje się ono we współczesnym świecie konfliktem, który jest zupełnie niepotrzebny. Zawsze przecież mamy pokusę być nowoczesnymi, iść za postępem, za osiągnięciami. To jest zrozumiałe. Ale żeby iść do przodu, trzeba mieć bardzo silne poczucie własnej tożsamości, by przypadkiem nie okazało się, że w tym pędzie przyszłości sami siebie pozbawiliśmy korzeni, żeśmy się od tych korzeni oderwali. A przecież to właśnie korzenie dają człowiekowi życiodajne soki, które są mu potrzebne do duchowego wzrostu.

Benedykt XVI w tej sytuacji kryzysu zwraca uwagę na to, że rozwiązaniem tego napięcia, tego konfliktu jest - raz jeszcze obecny w jego nauczaniu - wątek prawdy. Otóż prawda to znaczy najpierw właściwe rozeznanie o sobie, o świecie i wszystkim tym, co w świecie jest dla człowieka ważne. Prawda zawsze łączy się z dobrem, łączy się z systemem wartości, z określoną aksjologią. I nie jest ważne, skąd pochodzą dociekania prawdy i docieranie do prawdy. Benedykt XVI wskazuje, że tą wielką pomocą w docieraniu do prawdy jest chrześcijaństwo, które w Europie stanowi korzenie społecznego porządku. A więc w tej pogoni za postępem, nowoczesnością nie wolno nam zapomnieć o tym, co nas tworzyło, nie wolno - mówiąc słowami biblijnego proroka - zapomnieć o skale, z której zostaliśmy wyciosani, a jest nią wiara chrześcijańska, która przesądziła o duchowym dziedzictwie Europy.

not. MP
*      *      *

20. Zauważmy papieski apel!
Czwartek, 13 maja 2010, Nr 110 (3736)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100513&typ=wi&id=wi14.txt
Wypowiedź Stanisława Markowskiego, artysty fotografika

"Czyńcie rzeczy piękne, ale nade wszystko czyńcie wasze życie miejscami piękna" - zaapelował wczoraj do artystów Ojciec Święty. Myślę, że ten dramatyczny apel musiał wybrzmieć z ust Papieża. Benedykt XVI zauważył, że na naszych oczach tworzy się antykultura - kultura śmierci. Zauważył, jak bardzo działa na nas propaganda śmierci. Papież dziś mówi, abyśmy tworzyli rzeczy piękne i czynili w życiu rzeczy piękne. To bardzo ważne. Artysta przede wszystkim jest człowiekiem. Jeśli oderwie się go od jego człowieczeństwa, tworzą się monstra... Do tego potrzebujemy kultury, która wypełnia nasze życie i nadaje mu wartość, sens. Jednocześnie ta kultura musi wiązać się z prawdą i pięknem. Tylko to, co stworzył Bóg, a Chrystus nam dał, jest piękne i dobre. Zauważmy ten papieski apel i przejmijmy się nim. Dziś dla wielu Polaków wszystko jest relatywne. Powróćmy do prawdy, piękna, do kultury!

not. MP
*      *      *

21. Fatima to dowód na istnienie Nieba

Czwartek, 13 maja 2010, Nr 110 (3736)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100513&typ=wi&id=wi21.txt
Z Natashą Howes, producentką filmu "13. dzień", którego promocja odbywa się w czasie papieskiej pielgrzymki do Fatimy, rozmawia Łukasz Sianożęcki

Zanim zapytam o film "13. dzień", czy może Pani powiedzieć, czym osobiście jest dla Pani odwiedzenie Fatimy i wizyta Ojca Świętego Benedykta XVI w tym miejscu?

- Właśnie niedawno przybyliśmy do Fatimy i od samego początku jest to dla nas ogromne i bardzo głębokie przeżycie. Nawet w tej chwili pozostaję pod olbrzymim wrażeniem tego miejsca. Jak wiemy, Papież Benedykt przybywa tu, aby uczcić 10. rocznicę beatyfikacji Franciszka i Hiacynty, tak więc spotkanie z nim tu, w Portugalii, jest dla nas także wielkim wydarzeniem. Dla mnie zarówno obecność tu, jak i nagrywanie filmu na temat tego właśnie miejsca mają wyjątkowo głębokie znaczenie. Choćby z tego powodu, że moje urodziny przypadają w dniu objawień fatimskich. Także jeszcze jeden z kluczowych członków naszej ekipy urodził się 13 maja, toteż ma to dla wielu z nas wyjątkowo osobistą wymowę. Ponadto wizyta Benedykta XVI jest ogromnym wydarzeniem zarówno dla całej Portugali, jak i samej Fatimy. Spoglądam obecnie na ulice, które są wypełnione pielgrzymami - to wspaniały widok. Tak wielka liczba wiernych jest wyjątkowo pouczającym i napawającym optymizmem doświadczeniem, jestem głęboko poruszona tym, co tu obserwujemy.

Film "13. dzień" to projekt wyjątkowy. Skąd w ogóle pomysł na taką formę, na spokojny, niemal całkowicie czarno-biały film? Nie jest to przecież zbyt popularna forma ekspresji w dzisiejszym kinie.

- To prawda. Jednakże była to wspólna decyzja twórców filmu, dyrekcji i producentów, aby stworzyć film, który nie tylko odzwierciedlałby życie trójki dzieci, ale także pokazywał, jak zachwycające jest to, co ma do zaoferowania Fatima. Uznaliśmy, że najlepiej dokonamy tego dzięki czarno-białej formie. Chcieliśmy też, aby widzowie wiedzieli, jak istotna dla tego filmu jest interwencja duchowa. Kiedy w życie dzieci czy w życie występujących w filmie innych ludzi wchodzi ze swoją interwencją Duch Święty, wówczas film przechodzi w kolor. Widzowie bardzo dobrze odbierają ten zabieg i rozumieją, czym dla życia człowieka powinna być głęboka wiara i duchowość.

Jest tyle innych tematów na film. Zdecydowaliście się jednak na promowanie Fatimy i rozsławianie jej orędzia. Co w tym jest takiego fascynującego?

- Nasz główny sponsor jest wyjątkowo blisko związany z Fatimą, szczególnie oddany temu miejscu i ma nabożeństwo do Matki Bożej Fatimskiej. Ponad pięć lat poświęcił na zbieranie materiałów, rozważanie i planowanie tego filmu. Oprócz mnóstwa czasu przeznaczył na ten cel także wiele sił, funduszy właśnie po to, aby rozgłosić na cały świat doniosłe znaczenie Fatimy i orędzia stamtąd płynącego. Poprzez film, który jest przecież nowoczesnym i potężnym medium, chciałby dotrzeć do jak najszerszego grona osób. Ten film jest więc zasadniczo spełnieniem jego życiowego marzenia, którym jest przekazanie jak największej liczbie ludzi dowodów na istnienie Nieba. I właśnie w tym celu chciał wykorzystać medium, jakim jest film. Kiedy zdecydował się na to ostatecznie, zaproponował mi wyprodukowanie takiego filmu. Wówczas przedstawiłam mu wymogi budżetowe, plan pracy i skład ekipy filmowej. Wtedy niemal od razu wzięliśmy się do pracy. 

Podkreślała Pani, że widzowie doceniają wiele elementów pojawiających się w tym filmie. Czy mogłaby Pani powiedzieć coś więcej na ten temat? Wiem też, że to właśnie na czas wizyty Papieża Benedykta XVI w Fatimie przygotowano specjalne pokazy filmu "13. dzień".

- To, co dokładnie przygotowaliśmy tu, w Fatimie, to start nowej wielojęzycznej wersji naszego dzieła. Jest on obecnie dostępny w ośmiu językach. Naszym celem jest dotarcie z nim na cały świat. Ponadto prezentujemy także wystawę "Nowa historia Fatimy", na której można obejrzeć zdjęcia z filmu i zapoznać się z jego fabułą. Zachęcamy pielgrzymów, aby zagłębili się w tajemnicę fatimską, dowiadywali się i uczyli o niej jak najwięcej. Jest to więc pierwsza część naszej ogólnoświatowej kampanii promującej "13. dzień". To, co dzieje się obecnie w Portugalii, nie jest jeszcze oficjalną premierą w ścisłym znaczeniu tego słowa, lecz uruchomieniem międzynarodowej promocji naszego filmu. 

Czego możemy życzyć Wam i Waszemu filmowi? I czego życzycie swoim przyszłym widzom?

- Życzcie nam, abyśmy dotarli do jak najszerszej publiczności. Staramy się bowiem z całych sił rozpowszechniać orędzie z Fatimy. Chcielibyśmy więc, aby jak najwięcej katolików, ale nie tylko, obejrzało ten film. Z drugiej strony zamierzaliśmy stworzyć film, który byłby odbierany jako dzieło artystyczne, a jednocześnie przekazywał całą prawdę o wydarzeniach z Fatimy. I bardzo chcielibyśmy, aby jak największe grono ludzi właśnie tak go odbierało i aby dzięki niemu zrozumiało przekaz zawarty w orędziu Matki Bożej Fatimskiej.

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

22. Tajemnica fatimska - uwaga skierowana na znaki

Czwartek, 13 maja 2010, Nr 110 (3736)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100513&typ=wi&id=wi22.txt
Pielgrzymujący po ziemi portugalskiej Ojciec Święty dotarł do głównego celu swej 15. podróży zagranicznej, jakim jest Fatima. Trzeba podkreślić, że Benedykt XVI jest jednym z głównych znawców orędzia fatimskiego. Jeszcze jako prefekt Kongregacji Nauki Wiary ks. kard. Joseph Ratzinger w oficjalnym komentarzu teologicznym wyjaśnił znaczenie i wymiar Trzeciej Tajemnicy Fatimskiej. Czego ona dotyczy?

Część fatimskiego orędzia została opieczętowana klauzulą milczenia. "Tego nie mówcie nikomu" - nakazała w lipcu 1917 r. Matka Najświętsza. Jej wizje i komentarze będące treścią tamtego objawienia zostały jednak po latach ujawnione. "Nie mówicie nikomu" dotyczyło wcześniejszych pokoleń. Ludzie z epoki drugiej wojny światowej poznali pierwsze dwie części tajemnicy: dowiedzieli się o wizji piekła pełnego potępionych i o drodze ratowania świata przez nabożeństwo do Niepokalanego Serca Maryi. Dla naszego pokolenia została zachowana trzecia część tajemnicy - ujawniona 26 czerwca 2000 roku na polecenie Jana Pawła II.

O czym mówi nam Trzecia Tajemnica Fatimska? To nasze życie

Jest anioł, który otrzymał od Boga zadanie wymierzenia kary. Ma być ona taka, jaka spadła na Sodomę i Gomorę - śmierć przez ogień z nieba. Co niepokojące, jest już wykonywana. Języki ognia opadają ku ziemi, niosąc śmierć. Kara została jednak powstrzymana. Matka Najświętsza gasi ogień Bożego gniewu. Za chwilę widzimy, że wyrok został jednak częściowo wykonany: miasto, przez które wędruje "Biskup w bieli", jest zniszczone, na ulicach leżą martwi ludzie, potrzeba krwi męczenników, która ułagodzi sprawiedliwość Bożą. Bo jako ludzie nie podjęliśmy wezwania anioła, który trzykrotnie krzyknął ku nam słowo "pokuta". Świat się nie nawrócił.

René Laurentin pisze, że podstawową funkcją sekretów jest "wskazywanie na naglącą konieczność nawrócenia". Mówią one coś jeszcze: "Ich ogólny temat jest dobrze znany. Świat 'spokojnie' zanurzył się w grzech. Chce żyć radośnie, 'w wolności', bez Boga, bez wiary czy miłości. Nowi prorocy ogłosili jako dobrą nowinę śmierć Boga, śmierć Ojca; ale też wolność dla żądz i ludzkich skłonności do przemocy. Świat sam się niszczy. Przygotowuje własną destrukcję przez odrzucenie tego, co zasadnicze: Boga i Jego miłości. (...) Sekrety ogłaszają (...) nadciągającą destrukcję, która nie jest karą z zewnątrz, ale sprawiedliwością pochodzącą z wewnątrz - konsekwencją podejmowanych wyborów. Mówią o samozniszczeniu świata, który zawierzył się złu przez wynaturzenie i szaleństwo".

Sekret fatimski ukazuje kondycję współczesnego świata, kieruje apel o nawrócenie, wskazuje na konsekwencje trwania w grzechu. Musieliśmy się o tym dowiedzieć. Bo to kolejna szansa, by się obudzić. Póki czas.

Po raz pierwszy w historii

Decyzja Jana Pawła II, a jeszcze bardziej oficjalny dokument Kongregacji Nauki Wiary z komentarzem jej ówczesnego prefekta ks. kard. Josepha Ratzingera, wskazuje na otwarcie się Kościoła na znak Maryjnych objawień. Po raz pierwszy w historii Kościół zaangażował swój najwyższy autorytet w interpretację treści prywatnych objawień. Pokazał też, że wydarzenia takie, jak nadprzyrodzona interwencja Boga w Fatimie, mogą mieć w ludzkiej historii dalekie, bardzo dalekie konsekwencje.

Może to, co stało się przed dziesięciu laty, każe nam zwrócić uwagę na niezwykły znak mnożących się w naszych czasach objawień. Jeśli Bóg rzeczywiście przez nie przemawia, nie wolno ich nie słuchać. A tych głosów jest wiele. Ksiądz kard. Joseph Ratzinger, kiedyś największy z purpuratów, dziś Papież, mówił już w 1984 r.: "Jednym ze znaków naszych czasów jest fakt, że z całego świata zgłaszanych jest do Kongregacji coraz więcej informacji o 'objawieniach Maryjnych'". 

Czy nie możemy rozszerzyć spojrzenia, jakim posługiwali się Jan Paweł II i przyszły Benedykt XVI, i rozciągnąć tego autorytetu nadanego przez nich Fatimie na inne objawienia? Czy ich niedocenianie nie zagraża naszej przyszłości? Słynny teolog Edward D. O'Connor powiedział: "Niektórzy odmawiają jakiegokolwiek wzięcia pod uwagę objawień, o których słyszą, tłumacząc, że muszą się wstrzymać z oceną do czasu oficjalnego uznania ich przez Kościół. Wcale nie o taką postawę prosi nas Kościół, a zachowanie takie może pozbawić nas wielu łask związanych z konkretnym objawieniem. Zwykle Kościół czeka długi czas, zanim wyda oświadczenie o danym objawieniu, a o większości nie mówi nic. Jeśli odmówimy jakiemuś objawieniu jakiejkolwiek uwagi aż do czasu jego uznania, być może nigdy nie będziemy mieli takiej możliwości, by skorzystać z dawanych za jego pośrednictwem łask".

Papież Urban VIII, zmarły w 1644 r., podkreślał: "W przypadkach związanych z objawieniami prywatnymi lepiej jest wierzyć niż nie wierzyć, bowiem jeśli wierzycie, a rzecz okaże się fałszywa, otrzymacie wszelkie błogosławieństwa, tak jakby były one prawdziwe. Uwierzyliście bowiem, że są one prawdziwe".

Kilka lat po zakończeniu objawień nie żyli już Franciszek i Hiacynta Marto. Pozostała Łucja, której Niebo przekazało zadanie: miała uczynić wszystko, by Maryja była bardziej znana i miłowana, i pomóc w zaprowadzeniu nabożeństwa do Jej Niepokalanego Serca. To miało ocalić świat. Zastanawiające, że częścią misji Łucji było też ujawnienie fatimskiego sekretu. Czyżby to wielkie wezwanie do pokuty i wierności Chrystusowi aż po męczeńską śmierć miało uczynić coś więcej? Uwrażliwić nas na Maryjne znaki, jakie dziś daje Bóg. Byśmy weszli na drogę, jaką szli Hiacynta i Franciszek: poznania i miłowania Maryi całym sercem, całą duszą, całą mocą, i oddawania swego życia za innych - tak jak nakazuje Nowe Przykazanie zapisane w sercu Ewangelii.

Wincenty Łaszewski
*      *      *

23. Młodzi nie zawiedli
Czwartek, 13 maja 2010, Nr 110 (3736)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100513&typ=wi&id=wi31.txt
Głównym punktem pierwszego dnia pobytu Ojca Świętego w Portugalii była wieczorna Msza św. na Terreiro do Pa
o. Już z daleka było widać ołtarz w kształcie łodzi, nad którym górował wysoki biały krzyż. Tuż za nim rzeka Tag, dalej słynny most 25 Kwietnia i potężna figura Chrystusa z rozłożonymi ramionami, którymi wydaje się ogarniać Lizbonę i Portugalię. Na samym placu organizatorzy zaplanowali udział w Liturgii 200 tys. osób. Jednak setki osób zgromadziło się także na przyległych ulicach i placach, gdzie zainstalowano ekrany. Miejsce lizbońskiej Eucharystii przypominało o najświetniejszym okresie historii Portugalii: odkrywczych wyprawach i misyjnych przedsięwzięciach. Bardzo licznie przybyła na tę modlitwę młodzież.

W Eucharystii, której przewodniczył Benedykt XVI, wzięło udział 400 kapłanów, 50 diakonów, 100 seminarzystów i 400 akolitów. Przygotowano ponad 40 tys. hostii. 300 wojskowych kadetów pomagało podczas Mszy Świętej. Śpiewał 300-osobowy chór złożony z wolontariuszy pochodzących ze stołecznych parafii. 

Umiejscowanie ołtarza, słońce, błękit nieba, różnokolorowe sektory tworzyły niepowtarzalną scenerię dla celebrowanej Mszy św. Benedykt XVI był uśmiechnięty. Widać było, że cieszy go liczna obecność na Mszy Świętej młodzieży. Już od wczesnych godzin popołudniowych tysiące młodych pielgrzymowało z placu Markiza Pombala na miejsce celebry. Pierwotnie zarezerwowano dla nich 7500 miejsc, jednak szybko się okazało, że to zbyt mało. - Entuzjazm młodzieży związany z wizytą Benedykta XVI jest zaskakujący - mówi ks. bp Carlos Azevedo, główny koordynator papieskiej podróży. Tylko do inicjatywy "Eu acredito" ("Ja wierzę") zapisało się ponad 11 tysięcy młodych osób. W wielu szkołach i na uniwersytetach odwołano zajęcia, aby tak uczniowie, jak i nauczyciele mogli przybyć na tę Eucharystię.

- Nasze serce, moje i całego Kościoła Lizbony, raduje się z obecności Waszej Świątobliwości - powitał Papieża na początku Mszy św. patriarcha kard. José Policarpo. Obecność Benedykta XVI w Portugalii nazwał "szczególną łaską".
- My wszyscy, a zwłaszcza nasza młodzież, potrzebujemy, oprócz jasności słów, żywego świadectwa wiary - mówił. Burza oklasków potwierdziła słowa księdza kardynała. Położenie miasta graniczącego z rzeką, która wpada do nieskończonego oceanu i tym samym łączy go z nim, jest wyobrażeniem mieszkańców Lizbony. - Rodzą się oni i umierają ogarnięci przez piękno i pociągnięci przez nieskończoność - mówił ksiądz kardynał, zwracając uwagę, że wyjeżdżali oni i nadal wyjeżdżają, aby odkrywać nowe światy, pchani koniecznością głoszenia Słowa Bożego.
- Lizbono, przyjaciółko, porcie i schronisku tak wielu nadziei, które pokładał w tobie ten, kto wyjeżdżał, i gromadził ten, kto cię odwiedzał; chciałbym użyć dzisiaj tych kluczy, które zostały mi dane, abyś mogła oprzeć twoje ludzkie nadzieje na Bożej Nadziei - mówił w homilii Ojciec Święty. Zwrócił uwagę, że Kościół rozpoznaje swoje własne cechy charakterystyczne w świętych. - Spoglądając na swych świętych, ten Kościół lokalny słusznie stwierdził, że obecnie priorytetem duszpasterskim jest to, aby każda chrześcijanka i każdy chrześcijanin byli obecnością promieniującą perspektywą ewangeliczną w świecie, w rodzinie, kulturze, gospodarce, polityce - zauważył Ojciec Święty. Papież podkreślił, że tylko Chrystus może wypełnić najgłębsze pragnienia ludzkiego serca i odpowiedzieć na jego pytania dotyczące cierpienia, niesprawiedliwości i zła, śmierci i życia wiecznego. Na zakończenie homilii zwrócił się szczególnie do młodych, których zachęcił do poznawania Chrystusa, wzrastania w przyjaźni z Nim, radości i entuzjazmu.

Zebrani na placu wierni słuchali z uwagą słów Benedykta XVI. Kilkakrotnie przerywały je gromkie oklaski. Podczas Mszy św. Papież skierował specjalne przesłanie z okazji 50-lecia sanktuarium Chrystusa Króla w Almeda. Zwrócił uwagę, że ma ono promować sprawiedliwość i pokój w społeczeństwie na rzecz ubogich i uciskanych, "centralizować duchowość wspólnot chrześcijańskich na Chrystusie, Panu i Sędzim historii".
Papieskie okno w Lizbonie
Po Mszy św. pierwszy pociąg metra został zarezerwowany dla młodzieży, która chciała udać się pod budynek nuncjatury apostolskiej. Tutaj śpiewami starała się wywołać Papieża. Młodzi ludzie wołali: "Benedykcie XVI, jesteśmy tutaj!". Kiedy Ojciec Święty ukazał się wreszcie w oknie nuncjatury, został powitany burzą oklasków. Wyraźnie zadowolony Benedykt XVI podziękował za liczne i żywe uczestnictwo młodzieży na Eucharystii. - Dziękuję za wasze radosne świadectwo, jakie dajecie Chrystusowi, i za serdeczność, jaką okazujecie Jego pokornemu wikariuszowi na ziemi - mówił Papież. - Teraz jednak pozwólcie mi już iść spać - tymi słowami Benedykt XVI pożegnał się wczoraj w nocy z młodzieżą. Odpowiedziały mu radosne oklaski. - Nie przestaję liczyć na was i na waszą modlitwę, aby ta wizyta przyniosła obfite owoce - dodał Benedykt XVI. - Powinno być więcej takich manifestacji wiary - mówi 23-letni André. I żartobliwie dodaje: - Może będziemy je organizować w każdą sobotę? Patricia i Almudena, Hiszpanki z 200-osobowej grupy młodzieży z Pampeluny, przyjmują propozycję z entuzjazmem.
o. Marek Raczkiewicz CSsR, Lizbona
*      *      *

24. Benedykt XVI
Lizbono, buduj swoje ludzkie nadzieje na Bożej Nadziei
Czwartek, 13 maja 2010, Nr 110 (3736)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100513&typ=wi&id=wi32.txt
Homilia Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszona w czasie Mszy św. na placu Terreiro do Pao w Lizbonie 11 maja 2010 r.
Drodzy Bracia i Siostry, Młodzi Przyjaciele!

"Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, [...] Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata" (Mt 28, 19-20). Te słowa zmartwychwstałego Chrystusa nabierają szczególnego znaczenia w tym mieście, Lizbonie, skąd licznie wyruszyło wiele pokoleń chrześcijan - biskupów, kapłanów, zakonników i świeckich, mężczyzn i kobiet, młodych i mniej młodych - posłusznych wezwaniu Pana i uzbrojonych jedynie w tę pewność, którą On im zostawił: "Jestem zawsze z wami". Portugalia zdobyła wśród narodów chwalebne miejsce ze względu na swą służbę w szerzeniu wiary: na pięciu kontynentach są Kościoły lokalne, które zawdzięczają swe początki portugalskim misjonarzom.

W przeszłości wasze wyruszenie w poszukiwaniu innych narodów ani nie przeszkodziło, ani nie zniszczyło więzi z tym, czym byliście, i w co wierzyliście, ale z chrześcijańską mądrością udało się wam przeszczepić wasze doświadczenia i specyfikę, otwierając się na wkład innych, aby być sobą w pozornej słabości, która jest siłą. Dzisiaj, uczestnicząc w budowaniu Wspólnoty Europejskiej, wnosicie wkład swej tożsamości kulturowej i religijnej. Rzeczywiście, Jezus Chrystus, tak jak przyłączył się do uczniów w drodze do Emaus, tak też dzisiaj idzie z nami, zgodnie ze swoją obietnicą: "Ja jestem z wami aż do skończenia świata". My też mamy prawdziwe i osobiste doświadczenie zmartwychwstałego Pana, chociaż jest ono inne niż to apostołów. Przezwyciężona została przestrzeń wieków, a Zmartwychwstały ofiarowuje siebie jako żyjący i działający przez nas w dniu dzisiejszym Kościoła i świata. To jest naszą wielką radością. W żywym nurcie Tradycji Kościoła Chrystusa nie dzielą dwa tysiące lat, ale jest On rzeczywiście obecny wśród nas i daje nam Prawdę, daje nam światło, które nas ożywia i pozwala znaleźć drogę na przyszłość.

Jezus jest tutaj z nami, obecny w swoim Słowie, w zgromadzeniu, ludu Bożego z jego pasterzami, a w sposób szczególny w sakramencie swego Ciała i Krwi. Pozdrawiam Kardynała, Patriarchę Lizbony, któremu dziękuję za serdeczne słowa skierowane do mnie na początku Liturgii w imieniu wspólnoty, która mnie przyjmuje, i której niemal dwa miliony synów i córek serdecznie obejmuję. Do was wszystkich tu obecnych - drogich Braci w biskupstwie i kapłaństwie, drogich Zakonników i Zakonnic oraz zaangażowanych Świeckich, drogich Rodzin i Młodzieży, Katechumenów i Ochrzczonych - kieruję serdeczne braterskie i przyjazne pozdrowienia. Obejmuję nimi także tych, którzy łączą się z nami przez radio i telewizję. Serdecznie dziękuję Panu Prezydentowi Republiki za jego obecność i innym władzom, zwłaszcza Burmistrzowi Lizbony, który zechciał mi wręczyć klucze do miasta.

Przyjazna Lizbono, porcie i schronieniu tak wielu nadziei, które zawierzyli Tobie ci, którzy stąd wypływali, i ci, którzy chcieli cię odwiedzić, chciałbym dziś skorzystać z tych przekazanych mi kluczy, abyś mogła budować swoje ludzkie nadzieje na Bożej Nadziei. We fragmencie Pierwszego Listu św. Piotra, którego przed chwilą wysłuchaliśmy, czytamy: "Oto kładę na Syjonie kamień węgielny, wybrany, drogocenny, a kto wierzy w niego, na pewno nie zostanie zawiedziony". I Apostoł wyjaśnia: zbliżcie się do Pana, "który jest żywym kamieniem, odrzuconym wprawdzie przez ludzi, ale u Boga wybranym i drogocennym" (1 P 2, 6.4). Bracia i Siostry, kto wierzy w Jezusa, nie będzie zawiedziony: Słowo Boże nie błądzi ani nie może wprowadzić w błąd. Słowo to jest potwierdzone przez "wielki tłum, którego nie mógł nikt policzyć, z każdego narodu i wszystkich pokoleń, ludów i języków", których autor Apokalipsy widział jako "odzianych w białe szaty, a w ręku ich palmy" (Ap 7, 9). W tej niezliczonej rzeszy świętych są nie tylko święci Weryssymus, Maksyma i Julia, tutaj zamęczeni podczas prześladowań Dioklecjana, czy św. Wincenty - diakon i męczennik, główny patron Patriarchatu; św. Antoni i Jan z Brito, którzy wyruszyli stąd, by siać dobre Boże nasiona w innych krajach i wśród innych narodów, lub św. Noniusz od św. Maryi, którego nieco ponad rok temu wpisałem do księgi świętych. Tworzą tę rzeszę także "słudzy Boga naszego" wszystkich czasów i miejsc, na których czole nakreślony został znak krzyża z "pieczęcią Boga żywego" (Ap 7, 2): Ducha Świętego. Chodzi o obrzęd wstępny wypełniany wobec każdego z nas w sakramencie chrztu, przez który Kościół rodzi "świętych".

Wiemy, że nie brakuje mu dzieci zapalczywych, a nawet buntowników, ale to w świętych Kościół rozpoznaje swe cechy charakterystyczne i tylko w nich doznaje najgłębszej radości. Wszystkich ich jednoczy pragnienie wcielania Ewangelii w swoje życie, pod natchnieniem odwiecznego inspiratora Ludu Bożego, jakim jest Duch Święty. Spoglądając na swych świętych, ten Kościół lokalny słusznie stwierdził, że obecnie priorytetem duszpasterskim jest to, aby każda chrześcijanka i każdy chrześcijanin byli obecnością promieniującą perspektywą ewangeliczną w świecie, w rodzinie, kulturze, gospodarce, polityce. Często nerwowo niepokoimy się o społeczne, kulturowe i polityczne skutki wiary, zakładając, że owa wiara istnieje, co niestety jest coraz mniej realistyczne. Istnieje wielkie zaufanie, być może przesadne, do struktur i programów kościelnych, do rozdzielenia władzy i funkcji; ale co się stanie, jeśli sól zwietrzeje?

Aby tak się nie stało, musimy na nowo głosić z zapałem i radością wydarzenie śmierci i zmartwychwstania Chrystusa, będące sercem chrześcijaństwa, istotą i podstawą naszej wiary, silnym bodźcem dla naszych pewników, potężnym wichrem, który obala wszelki strach i niezdecydowanie, wątpliwości i ludzkie rachuby. Zmartwychwstanie Chrystusa upewnia nas, że żadna wroga siła nie może nigdy zniszczyć Kościoła. Toteż nasza wiara ma swój fundament, ale trzeba, aby ta wiara stała się życiem w każdym z nas. Trzeba więc podjąć ogromny i rozległy wysiłek, aby każdy chrześcijanin stawał się świadkiem zdolnym do zdania sprawy zawsze i wobec wszystkich z ożywiającej go nadziei (por. 1 P 3, 15): tylko Chrystus może w pełni zaspokoić najgłębsze pragnienia serca każdego człowieka i odpowiedzieć na jego najbardziej niepokojące pytania dotyczące cierpienia, niesprawiedliwości i zła, śmierci i życia po śmierci.

Drodzy Bracia i młodzi Przyjaciele, Chrystus jest zawsze z nami i zawsze kroczy ze swoim Kościołem, towarzyszy mu, strzeże go, jak nam powiedział: "Ja jestem z wami aż do skończenia świata" (Mt 28, 20). Nigdy nie wątpcie w Jego obecność! Zawsze poszukujcie Pana Jezusa, wzrastajcie w przyjaźni z Nim, przyjmujcie Go w Komunii Świętej. Uczcie się otwierać na Jego słowo i rozpoznawać je, a także rozpoznać Go w ubogich. Przeżywajcie swe życie z radością i entuzjazmem, pewni Jego obecności i Jego bezinteresownej przyjaźni, wielkodusznej, wiernej aż do śmierci na krzyżu. Świadczcie o radości z powodu Jego obecności mocnej i słodkiej wszystkim, począwszy od swych rówieśników. Powiedzcie im, że dobrze być przyjacielem Jezusa i że warto pójść za Nim. Swoim entuzjazmem pokazujcie, że pośród wielu sposobów życia, które świat zdaje się nam ofiarowywać - pozornie wszystkie na tym samym poziomie - jedynym, który nadaje prawdziwy sens życiu, a zatem prawdziwą i trwałą radość, to pójście za Jezusem.

Szukajcie codziennie wstawiennictwa Maryi, Matki Pana Jezusa Chrystusa i Zwierciadła wszelkiej świętości. Ona, cała święta, pomoże wam być wiernymi uczniami swego Syna, Jezusa Chrystusa.

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
*      *      *

25. Tu otworzyło się Niebo
Piątek, 14 maja 2010, Nr 111 (3737)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100514&typ=wi&id=wi02.txt
Ojciec Święty w Fatimie: Tu otworzyło się Niebo
Myli się ten, kto sądzi, że prorocka misja Fatimy została zakończona - podkreślił wczoraj Benedykt XVI, dobitnie potwierdzając przez to, że orędzie fatimskie to nie sprawa przeszłości, ale teraźniejszości i przyszłości. W kulminacyjnym momencie swej pielgrzymki do Portugalii, jakim była uroczysta Msza św. w Fatimie, Ojciec Święty wskazał, że jedyną drogą nadziei dla ludzkości jest wiara w Boga, ofiarna miłość i gotowość wynagradzania za grzechy świata. W Eucharystii wzięło udział około pół miliona pielgrzymów z całego świata.

- Przeszłam prawie 300 km pieszo, aby dotrzeć do Fatimy. Dla mnie jest to ogromne przeżycie. Kiedy Ojciec Święty mówił, że Maryja jest ukoronowana także "pociskiem naszych niepokojów i cierpień", miałam wrażenie, iż mówił do mnie. Fatima obmywa nasze serce, ciało i duszę - wyznała Maria Caetano, jedna z tysięcy pielgrzymów z 33 krajów świata, którzy wczoraj uczestniczyli we Mszy św. w Fatimie. - Przychodzę do Fatimy od 35 lat i zawsze ogarnia mnie tutaj wielka radość. Wydaje się, że jesteśmy w miejscu, gdzie jest otwarte Niebo - mówi z kolei Maria Battista. Takich wiernych fatimskich pielgrzymów, którzy od dziesiątków lat rok w rok 13 maja są w Fatimie, było wczoraj bardzo, bardzo dużo. Tym razem przybyli, aby w 93. rocznicę objawień Matki Bożej modlić się pod przewodnictwem Papieża Benedykta XVI i uczcić 10. rocznicę beatyfikacji pastuszków Hiacynty i Franciszka. 

- Ojcze Święty, witaj w Fatimie! Witaj w Twoim domu! Tutaj bije macierzyńskie serce Portugalii! - powiedział na początku Eucharystii ks. bp Antonio Marto, ordynariusz diecezji Leiria-Fatima, witając Benedykta XVI. Odpowiedziała mu burza oklasków rzeszy wiernych. Na placu był obecny prezydent Portugalii Anibal Cavaco Silva. Ojciec Święty w homilii podkreślił, że przybył do Fatimy jako "pielgrzym", aby modlić się za Kościół i za ludzkość dotkniętą nieszczęściem i cierpieniem. Szczególnej opiece Maryi polecił wszystkich kapłanów. Wskazał, że "prorocka misja Fatimy nie zakończyła się". - W Fatimie Papież zwrócił uwagę na aktualność orędzia fatimskiego. Zna je przecież jak nikt inny - podkreślił w rozmowie z nami ks. bp Antonio Marto. - Myślę, że katolicy w Portugalii przebudzili się i czują wielką radość - dodał.

W swym nauczaniu Benedykt XVI podkreślił wczoraj, że prawdziwą światłością i nadzieją, która nigdy nie zawodzi, jest Jezus z Nazaretu. Zwrócił uwagę, że jedynie dzięki miłości braterskiej i hojnej zdołamy zbudować cywilizację miłości i pokoju i jednocześnie zatrzymać rzekę śmierci i terroru. Pastuszkowie z Fatimy uczynili ze swojego życia ofiarę dla Boga. Szczególnie Hiacynta troszczyła się o ubogich i podejmowała wyrzeczenia w intencji nawrócenia grzeszników. Dzisiaj liczne grupy na całym świecie kontynuują dzieło, które rozpoczęli pastuszkowie. Siedem lat dzieli nas od obchodów 100-lecia objawień w Fatimie, przypominał Papież. - Niech będą impulsem do zapowiadanego triumfu Niepokalanego Serca Maryi na chwałę Najświętszej Trójcy - wezwał.

Na zakończenie Eucharystii w Fatimie Ojciec Święty pomodlił się za chorych. Podkreślił, że Chrystus przez swoje cierpienie odkupił świat. - Łącząc się z Jego cierpieniami, "będziecie odkupicielami w Odkupicielu, jak jesteście synami w Synu" - mówił Papież. Następnie pobłogosławił Najświętszym Sakramentem chorych obecnych na placu i tych, którzy łączyli się z Fatimą za pośrednictwem radia i telewizji.

Benedykt XVI pozdrowił także pielgrzymów w różnych językach. Do Polaków powiedział: - Pozdrawiam polskich pielgrzymów. Gromadzi nas tu Niepokalana Matka Boga, która w tym miejscu zechciała pozostawić ludzkości przesłanie pokoju. Wiąże się ono z wezwaniem do zawierzenia i pełnej nadziei modlitwy, abyśmy mogli przyjąć łaskę miłosierdzia, którą Ona nieustannie wyprasza u swego Syna dla kolejnych pokoleń. W tym duchu polecam Jej opiece Was, Wasze rodziny i wspólnoty i z serca Wam błogosławię.

Morze białych chusteczek pożegnało figurę Matki Bożej Fatimskiej, która powróciła po Eucharystii do kaplicy Objawień. Ojciec Święty pomodlił się także przy relikwiach błogosławionych pastuszków Franciszka i Hiacynty. Zwraca uwagę dobra organizacja papieskiej pielgrzymki, a szczególnie piękno przygotowanej Liturgii. 

Po południu Papież udał się do fatimskiego kościoła Najświętszej Trójcy, gdzie spotkał się z członkami organizacji duszpasterstwa społecznego. Przywitały go oklaski oraz śpiew "Błogosławiony, który przychodzi w imię Pana", który nawiązywał do łacińskiej formy imienia Ojca Świętego Benedictus. W imieniu zebranych powitał Papieża ks. bp Carlos Moreira Azevedo, przewodniczący Komisji Episkopatu ds. Duszpasterstwa Społecznego. Przemówienie Ojca Świętego kilkakrotnie przerywały burze oklasków, zwłaszcza kiedy mówił o prawie do życia od momentu poczęcia aż do naturalnej śmierci, rodzinie i małżeństwie pomiędzy mężczyzną i kobietą. Właśnie za rządów socjalistów zostały wprowadzone w Portugalii trzy ustawy: o aborcji, rozwodzie i małżeństwach pomiędzy osobami tej samej płci. Papież poświęcił kamień węgielny pod budowę nowego ośrodka opieki dla chorych i potrzebujących. W czasie spotkania niespodziewanie podbiegło do Ojca Świętego dziecko i wręczyło mu list, co wywołało oklaski zebranych.

Następnie Benedykt XVI udał się na spotkanie z portugalskimi biskupami. Powitał go ks. abp Jorge Ortiga, prymas i przewodniczący Episkopatu Portugalii. Zwrócił uwagę, że dynamiczny rozwój kraju przyniósł choroby "współczesności", m.in. ateizm, hedonizm, zamach na życie i rodzinę, dezorientację na polu etyki. W tej sytuacji Kościół potrzebuje "przemyśleć swoje duszpasterstwo". Ojciec Święty zachęcił biskupów do otwarcia na Ducha Świętego, który budzi nową wiosnę w Kościele. Objawia się to w nowych ruchach i wspólnotach kościelnych. Obowiązkiem biskupów jest czuwanie, aby te nowe rzeczywistości były w jedności z Kościołem. Benedykt XVI przypomniał również o "ojcowskim wymiarze biskupstwa", który został zapomniany w ostatnich latach. Księża biskupi powinni troszczyć się o wzrastanie wszystkich, jednak szczególnie o kapłanów w swoich diecezjach.

Benedykt XVI do Fatimy przybył już w środę. Późnym wieczorem przewodniczył modlitwie różańcowej. Po niej, w morzu zapalonych świec, odbyła się procesja z figurą Matki Bożej Fatimskiej. Na twarzach pielgrzymów widać było skupienie i wzruszenie. Wieczorne czuwanie zakończyła Msza św., której przewodniczył ks. kard. Tarcisio Bertone. - Portugalio, nie poddawaj się formom myślenia i życia, które nie mają przyszłości - mówił w homilii watykański sekretarz stanu. - Prawdziwą, wielką nadzieją człowieka, która przetrwa wszelkie zawody, może być tylko Bóg - podkreślił.

Miejsce objawień Matki Bożej - Cova da Iria, jest przez cały rok celem tysięcy pielgrzymów, z których wielu przybywa tu pieszo. Zwrócił uwagę na to Ojciec Święty, podkreślając wczoraj w homilii, że przybył do Fatimy, aby z tak wieloma pielgrzymami modlić się za ludzkość przygniecioną udrękami i cierpieniami. Wczoraj było ich ponad pół miliona. Nie wystarczyło miejsc w hotelach i domach zakonnych, wielu postanowiło spędzić dwie papieskie noce w sanktuarium w namiotach lub pod gołym niebem. - Kiedy przybyłem po raz pierwszy do Fatimy, to udało mi się spać tam, gdzie dzisiaj są schody sanktuarium. Było to w latach 70. Wszystko było inne - wspomina 62-letni Manassés Pinto, który pochodzi z Fragosela de Cima. Teraz rozbił namiot w zaimprowizowanym polu namiotowym w ogrodach Ośrodka Duszpasterskiego Pawła VI. Podkreśla, że nosi imię biblijne i że jest jednym z wielu milionów czcicieli Matki Bożej Fatimskiej. Wraz z żoną z niecierpliwością oczekiwał na spotkanie z Ojcem Świętym. Upiększył swój namiot flagą papieską. - To wyjątkowe przeżycie - wyznaje.

Rosa Cabeleira przybywa 13 maja do Fatimy co roku od 40 lat. Przyjeżdża z Espinho i rozbija namiot zawsze w tym samym miejscu. - Nie przyjeżdżam tylko z powodu pielgrzymki Papieża, ale mojej wiary i miłości do Matki Bożej - mówi. Namiot, który rozbiła, zwraca uwagę wielkością. - Może się w nim zmieścić cała moja rodzina, dzieci i dorośli - podkreśla. - Wystarczy tylko, że zobaczę to miejsce, a już czuję się silniejsza - wyznaje Maria Fernandez z Barcelos. W środę wieczorem pozostała przed swoim namiotem, ponieważ Ojciec Święty przejeżdżał bardzo blisko tego miejsca. - Przybyłem do Fatimy na Boże zaproszenie - z radością mówi z kolei 54-letni José Francisco z Cantanhede. Wraz ze swoim przyjacielem Mariem do jutra będą spali w śpiworach pod gołym niebem.

Przyjęcie, jakie zgotowali Ojcu Świętemu Portugalczycy, zarówno wcześniej w Lizbonie, jak i teraz w Fatimie, imponuje. Zwrócił na to uwagę główny koordynator papieskiej podróży apostolskiej do tego kraju ks. bp Carlos Azevedo, który chwali swych rodaków. - Widać, że mamy Papieża Portugalczyka, który umie trafić do serca Portugalczyków. Ojciec Święty znalazł język, dzięki któremu udaje mu się dotrzeć do uczuć osób, a nawet zdobywa się na gest, by zatrzymać samochód, by pozdrowić ludzi, co nie było przewidziane w programie - zauważa.

Dziś w ostatnim dniu pielgrzymki Benedykt XVI uda się do drugiego co do wielkości miasta Portugalii - Porto.

o. Marek Raczkiewicz CSsR, Fatima

*      *      *

26. Mówić w Fatimie to mówić do świata
Piątek, 14 maja 2010, Nr 111 (3737)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100514&typ=wi&id=wi03.txt
Z ks. bp. Antoniem Marto, ordynariuszem diecezji Leiria i Fatima, rozmawia o. Marek Raczkiewicz CSsR

Ksiądz Biskup był jedną z pierwszych osób, które dowiedziały się o przyjeździe Papieża do Portugalii. Jak Ekscelencja przeżywa teraz przebieg tej wizyty?
- To wizyta upragniona i oczekiwana. We wrześniu nuncjusz apostolski w Portugalii poinformował przewodniczącego Konferencji Episkopatu Portugalii i mnie o papieskiej pielgrzymce. Poczułem wielką radość i jednocześnie wdzięczność dla Ojca Świętego za przyjęcie zaproszenia i za zaszczyt, jaki nam okazał. Była to dla mnie również swego rodzaju pociecha. Przecież Benedykt XVI przybył do Fatimy przede wszystkim jako pielgrzym, co jest potwierdzeniem aktualności orędzia fatimskiego i charyzmatu sanktuarium.

Papież był już wcześniej w Fatimie jako kapłan, biskup i kardynał. Dlaczego chciał do tego miejsca powrócić?

- Sądzę, że jest to część określonej strategii nowej ewangelizacji Europy. Jednym z jej elementów jest papieskie pielgrzymowanie do wielkich sanktuariów. Benedykt XVI był już we Francji, w Niemczech i Austrii. Bardzo brakowało na tej mapie Fatimy. Ona przecież należy do największych ośrodków ewangelizacyjnych naszego kontynentu, i nie tylko. To również wielki ośrodek pielgrzymowania milionów ludzi ze wszystkich kontynentów. Mówić w Fatimie, to mówić do świata.

W czasie pielgrzymki Papież dużo mówi o nadziei...

- Pamiętajmy, że jest to podróż apostolska, podróż przede wszystkim do Kościoła portugalskiego. Bardzo ważne jest jej hasło mówiące właśnie o nadziei: "Z Tobą kroczymy w nadziei". Zarówno Kościół, jak i portugalskie społeczeństwo potrzebują dzisiaj tego tchnienia nadziei. Przeżywamy w tej chwili coś, co ja nazywam kulturą rozczarowania, pewnym brakiem ufności do życia i przyszłości. Panuje klimat swoistej rezygnacji, pesymizmu, jakby nie była możliwa zmiana świata na lepsze w dobie globalnego i brutalnego kryzysu. Podróż Ojca Świętego jest przede wszystkim znakiem nadziei dla Kościoła, który także doświadczył tej atmosfery rezygnacji; jest znakiem nadziei dla wspólnot chrześcijańskich, które robią wrażenie zmęczonych; znakiem nadziei także dla samego kraju, który przeżywa swego rodzaj zamęt. Oczywiście, Ojciec Święty nie przywozi ze sobą rozwiązań ani recept, ale wskazuje na wielkie wyzwania.

Czy tego właśnie oczekują Portugalczycy?

- Benedykt XVI oczywiście kieruje do nas orędzie natury duchowej. Podkreśla konieczność powrotu do korzeni i fundamentów wiary oraz do jej solidności. Ale zostawia nam także przesłanie o charakterze społecznym, w oparciu o ostatnią encyklikę, którą uważam za historyczną. W tym dokumencie Papież analizuje zjawisko globalizacji i pozwala nam zrozumieć, że dzisiaj wszyscy jesteśmy zależni jedni od drugich.

Czy katolicy przebudzą się po tej wizycie?

- W Fatimie Benedykt XVI zwrócił uwagę na aktualność fatimskiego orędzia. Zna je przecież jak nikt inny. Starał się rozbudzić piękno i radość wiary, nadziei i miłości. Wziął pod uwagę choćby tę sympatyczną postać pastuszki - bł. Hiacynty, która była tak bardzo wrażliwa na cierpienia społeczeństwa i Kościoła. Myślę, że katolicy w Portugalii już się przebudzili i czują autentyczną radość. Ale jak zawsze trzeba ewangelizacyjnej pracy, aby bardziej ich uwrażliwiać na to, co się dzieje w ich życiu. 

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

27. Cierpienie uratuje świat
Piątek, 14 maja 2010, Nr 111 (3737)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100514&typ=wi&id=wi04.txt
Dr Wincenty Łaszewski, mariolog:

Papież przestrzegł przed opinią, że "prorocka misja Fatimy została zakończona". Ojciec Święty zacytował wczoraj fragment pamiętników Siostry Łucji: "Czy chcecie ofiarować się Bogu, by znosić wszelkie cierpienia, które On zechce na was zesłać w akcie zadośćuczynienia za grzechy, przez które jest obrażany i jako błaganie o nawrócenie grzeszników?". To wszystko oznacza, że akcent Fatimy został dziś przesunięty na element cierpienia jako jedynego środka, który jest w stanie uratować świat. Ten wątek był wcześniej mało widoczny, natomiast w końcu lat 90. Siostra Łucja położyła na niego silny akcent.
I to, że Benedykt XVI podejmuje ten wątek, oznacza, że odczytuje on na nowo najbardziej ważną obecnie kartę Fatimy. Ona nie jest już jakąś delikatną prośbą z Nieba, ale głośnym krzykiem, który Papież powtarza.
Obecnie w Turynie trwa wystawienie Całunu. Tam na początku maja Ojciec Święty wskazał ludziom na odkupieńczą rolę cierpienia Chrystusa. Teraz Fatima jest kolejnym miejscem, gdzie Ojciec Święty mówi o konieczności cierpienia. To, moim zdaniem, nie przypadek. Papież wezwał wczoraj, aby "te siedem lat, które dzielą nas od stulecia objawień, przyspieszyło zapowiadany triumf Niepokalanego Serca Maryi ku chwale Trójcy Przenajświętszej". To apel o to, by wreszcie nasze pokolenie, nie tylko w Polsce, było pierwszym, które wypełni wszystkie żądania Maryi. Bo dopóki one nie będą spełnione, dopóty będzie odwlekane w czasie zwycięstwo Niepokalanego Serca Maryi. My mamy obowiązek w tym szczególnym czasie łaski przypadającym przed jubileuszem stulecia objawień Maryi w Fatimie usłyszeć do końca to wezwanie i zacząć nim żyć. Dlaczego? Z dwóch powodów: po pierwsze - dlatego że jest to jedyna droga do ocalenia świata, a po drugie - by wypełniły się wszystkie obietnice Fatimy.
not. MP
*      *      *

28. Kto ufa Bogu, nigdy nie jest sam
Piątek, 14 maja 2010, Nr 111 (3737)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100514&typ=wi&id=wi21.txt
Z ks. prof. Waldemarem Chrostowskim rozmawia Małgorzata Pabis
Ojciec Święty w Fatimie, mówiąc o nadziei, przypomniał jej "realny fundament", którym jest Jezus z Nazaretu. Zatem bez wiary nie ma nadziei?
- Od początku swojego pontyfikatu Benedykt XVI bardzo mocno podkreśla, że kto wierzy w Boga, ten nigdy nie jest sam. Wiara staje się fundamentem nadziei, zwłaszcza w czasach tak trudnych jak nasze, gdy przyszłość i jej kształt stają pod znakiem zapytania. Ludzie zatroskani o rozmaite sprawy i codzienny byt widzą coraz bardziej, że w tym wszystkim, co dotyczy przyszłości, musimy polegać na znacznie trwalszym fundamencie aniżeli ten, który może dać człowiek.
Przebywając w Portugalii, Ojciec Święty podejmuje orędzie fatimskie, którego istotną część stanowi nadzieja. Nadzieja łączy się przede wszystkim z właściwym rozeznaniem rzeczywistości, dalekim od wszelkiej ułudy, zakłamania, fałszu, a także od lekkomyślności. Jednocześnie musi być zakorzeniona w wierze w Boga, który jest Panem historii, losów całej ludzkości, każdego i każdej z nas. Podkreślając konieczność wiary, która opiera się na prawdzie o Bogu i człowieku, Benedykt XVI wskazuje, że to jest trwała i solidna podwalina, fundament, na którym można budować przyszłość człowieka i świata. 
Ludziom, którzy są zagubieni, Ojciec Święty powtarza, że nie muszą ani wszystkiego budować od nowa, ani się lękać o przyszłość, ponieważ jej kształt bez reszty jest w ręku Boga i w naszych moralnych i etycznych wyborach. Tak przyjęte i odczytane orędzie Ojca Świętego nawiązuje do wydarzeń sprzed 93 lat, kiedy to Matka Boża objawiła się ubogim pastuszkom w Fatimie, ukazując im niezrozumiałe dla nich horyzonty trudnej przyszłości. Dzisiaj z perspektywy czasu dobrze wiemy, że tamto ostrzeżenie było również wielkim wołaniem o pełne zawierzenie Panu Bogu. Wiemy, jak wyglądał wiek XX i początek XXI, wiemy, że w tych dziesięcioleciach wydarzyło się tyle zła, że ludzkość przeszła przez mroczny okres dziejów, ale wiemy również, że zawsze ostatnie słowo w historii należy do Boga. Zatem do potrzeby silnego wyznania wiary Ojciec Święty dodaje dziś przesłanie pełne nadziei, które brzmi: "Kto ufa Bogu, nigdy nie jest sam". 
Benedykt XVI przypomniał, że "błogosławiona Hiacynta okazała się niestrudzona w dzieleniu się z ubogimi i w ofierze za nawrócenie grzeszników"...
- Mamy tu dwa wymiary: pierwszy - że każda pobożność powinna łączyć człowieka z Panem Bogiem, drugi - że każda pobożność powinna rodzić solidarne więzy pomiędzy ludźmi. Ten wymiar horyzontalny, poziomy stanowi dopełnienie wertykalnego. Dopiero kiedy te dwa wymiary są realizowane symetrycznie, to rodzą się naprawdę dobre owoce.
Potrzeba budowania więzów solidarności między ludźmi powinna uwzględniać dwa elementy: troskę o zaspokajanie potrzeb materialnych oraz troskę o zaspokajanie potrzeb duchowych.
Nieszczęście polega na tym, że we współczesnym świecie bardzo wiele mówi się o potrzebach materialnych, i trzeba przyznać, że wiele robi się, aby zaspokoić ich głód. Jeśli jednak chodzi o potrzeby duchowe, tu sytuacja wygląda znacznie gorzej. Potrzeby duchowe oraz głód Boga znacznie częściej dotyczą tych, którzy mają zaspokojone potrzeby materialne. Kiedy już wydaje się, że wszystko osiągnęli, nagle okazuje się, że czują niesamowity głód duchowy, głód Boga. 
I wtedy często pojawiają się różni "przewodnicy". Problem w tym, że nierzadko są to uzurpatorzy, którzy roszczą sobie prawo do dusz. Tak więc nie bez znaczenia jest to, komu ufamy, komu powierzamy klucz do swojego życia i przyszłości. 
Ojciec Święty w Portugalii stawia nam za przykład osobę, która umiała łączyć posługę bliźnim, zarówno zaspokajając ich potrzeby materialne, jak i duchowe. To jest ideał, który zostaje nam dziś ukazany jako wielkie wyzwanie, które wszyscy wierzący w Chrystusa powinniśmy podjąć.
Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

29. Modlitwa Ojca Świętego wypowiedziana
w kaplicy Objawień w Fatimie

Piątek, 14 maja 2010, Nr 111 (3737)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100514&typ=wi&id=wi22.txt
Pani nasza
i Matko wszystkich ludzi,
staję tutaj jak syn,
który przybywa z wizytą do swojej Matki 
i czyni to wraz
z wielką rzeszą braci i sióstr.
Jako Następca Piotra,
któremu powierzono misję
przewodniczenia w służbie
Miłości w Kościele Chrystusa
oraz umacniania wszystkich w wierze 
i nadziei.

Pragnę przedstawić Twemu
Niepokalanemu Sercu
radości i nadzieje,
a także problemy i cierpienia
każdego z tych Twoich synów i córek,
którzy znajdują się w Cova da Iria
albo towarzyszą nam z daleka.

Najmilsza Matko,
znasz każdego po imieniu
wraz z jego obliczem i jego historią,
dla każdego chcesz dobra
ze swą matczyną łaskawością
wypływającą z Serca samego Boga, który jest Miłością.
Wszystkich Tobie zawierzam i poświęcam,
Najświętsza Maryjo,
Matko Boga i nasza Matko.

Czcigodny Sługa Boży Papież 
Jan Paweł II,
który tu, w Fatimie, trzykrotnie Cię odwiedzał
i dziękował tej "niewidzialnej ręce",
która go wyzwoliła od śmierci
w czasie zamachu z trzynastego maja
na placu św. Piotra, przed niemal trzydziestu laty,
zechciał ofiarować sanktuarium 
w Fatimie
pocisk, który go ciężko zranił
i został umieszczony w Twojej koronie Królowej Pokoju.
Głęboka pociecha płynie
na wieść o tym, że jesteś ukoronowana
nie tylko srebrem
i złotem naszych radości i nadziei,
lecz także pociskiem
naszych niepokojów i cierpień.

Dziękuję Ci, umiłowana Matko,
za modlitwy i ofiary,
jakie pastuszkowie
z Fatimy podejmowali dla Papieża,
prowadzeni uczuciami,
jakimi ich natchnęłaś podczas objawień.
Dziękuję też wszystkim tym, którzy
każdego dnia
modlą się za Następcę św. Piotra
i w jego intencjach,
aby Papież był mocny w wierze, 
śmiały w nadziei i żarliwy w miłości. 

Umiłowana Matko nas wszystkich,
składam tutaj, w Twoim sanktuarium 
w Fatimie,
Złotą Różę,
którą przywiozłem z Rzymu 
jako hołd wdzięczności Papieża
za cuda, jakich Wszechmogący
dokonał za Twoim pośrednictwem
w sercach tak wielu, którzy przybywają jako pielgrzymi
do tego Twojego matczynego domu.

Jestem pewien, że pastuszkowie 
z Fatimy,
błogosławieni Franciszek i Hiacynta
oraz Służebnica Boża Łucja od Jezusa,
towarzyszą nam w tej godzinie modlitwy i radości.
12 maja 2010 r.

Tekst za KAI
*      *      *

30. Czy możemy Jej odmówić?
Piątek, 14 maja 2010, Nr 111 (3737)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100514&typ=wi&id=wi23.txt
Ks. Feliks Folejewski SAC, apostoł miłosierdzia Bożego:

W homilii wygłoszonej w Fatimie Ojciec Święty zacytował fragment z pamiętnika Siostry Łucji: "Czy chcecie ofiarować się Bogu, by znosić wszelkie cierpienia, które On zechce na was zesłać w akcie zadośćuczynienia za grzechy, przez które jest obrażany, i jako błaganie o nawrócenie grzeszników?". Zobaczmy, Matka Boża zapytała dzieci, czy chcą cierpieć, aby ratować ludzi przed zagrożeniami i odtrąceniem wiecznym. Dla mnie jest to niezwykle wstrząsające. Czasem się zastanawiam: która matka zwróciłaby się do dziecka z takim pytaniem? Matka Boża zapytała, a dzieci odpowiedziały: "tak". Jednocześnie Matka Boża mówiła do dzieci, żeby się nie bały, że Ona przychodzi z Nieba. I wiemy, że dzieci podejmowały różne umartwienia, cierpienia.
A dziś jakże często mówi się, że dzieci nie mogą podejmować takich czy innych wysiłków, że nie mogą cierpieć, że nawet nie wolno ich karać. Tymczasem Maryja przyszła właśnie do ubogich, małych pastuszków, ich prosiła o cierpienie, o modlitwę. Dzieciom trzeba stawiać wymagania. Jakże to musi być ważne.
Pamiętajmy, że orędzie fatimskie jest wciąż aktualne i także dziś każdy z nas powinien podejmować cierpienia i ofiarować je za Kościół i za grzeszników. Maryja dziś pyta mnie i ciebie: Czy chcesz mi pomóc? Czy chcesz być tym, kto będzie wstawiał się za światem, za grzesznikami?
Czy możemy Jej odmówić?
not. MP
*      *      *

31. Ciągle czeka na wypełnienie
Ks. Krzysztof Czapla SAC, dyrektor Sekretariatu Fatimskiego w Zakopanem:

Nie dziwię się, że Ojciec Święty Benedykt XVI nazywa siebie "pielgrzymem Matki Bożej Fatimskiej". Będąc przed dziesięciu laty przyjacielem i jednym z najbliższych współpracowników Czcigodnego Sługi Bożego Jana Pawła II, uczestniczył w przygotowaniu dokumentów i w ujawnieniu Trzeciej Tajemnicy Fatimskiej. Benedykt XVI daje nam tym określeniem do zrozumienia, że orędzie Matki Bożej Fatimskiej jest ciągle żywe, aktualne. Musimy je po prostu stale podejmować. A tak naprawdę to Fatima ciągle czeka na wypełnienie i jak wczoraj stwierdził Benedykt XVI, "łudziłby się ten, kto sądziłby, że prorocka misja Fatimy została zakończona".
not. MP
*      *      *

32. Benedykt XVI:
Aby poszukiwano prawdy i w konsekwencji Boga
Piątek, 14 maja 2010, Nr 111 (3737)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100514&typ=wi&id=wi31.txt
Przemówienie Ojca Świętego wygłoszone w czasie spotkania z przedstawicielami portugalskiego świata kultury i nauki w Ośrodku Kultury Belém w Lizbonie, 12 maja 2010 r.

Drodzy Bracia w biskupstwie, Czcigodni Przedstawiciele władz, Szanowni Miłośnicy myśli, nauki i sztuki,  Drodzy Przyjaciele!

Odczuwam wielką radość, patrząc na wszystkich tu zgromadzonych przedstawicieli różnorodnego świata portugalskiej kultury, który tak godnie reprezentujecie: kobiety i mężczyźni uczestniczący w badaniach naukowych i budowaniu różnych dyscyplin nauki i sztuki. Do wszystkich kieruję wyrazy mojego najwyższego szacunku i przyjaźni, uznając wagę tego, co czynicie i kim jesteście. Rząd, reprezentowany tutaj przez panią minister kultury, do której kieruję pełne szacunku uprzejme pozdrowienia, myśli z godnym pochwały wsparciem o narodowych priorytetach świata kultury. Dziękuję wszystkim, którzy umożliwili realizację tego spotkania, w szczególności Komisji Episkopatu ds. Kultury z jej przewodniczącym, biskupem Manuelem Clemente, któremu jestem wdzięczny za serdeczne słowa powitania i prezentacji różnorodnych realiów kultury portugalskiej, reprezentowanej tutaj przez niektórych jej najwybitniejszych uczestników. Rzecznikiem ich uczuć i oczekiwań stał się reżyser Manoel de Oliveira, osoba czcigodnego wieku i wielkich osiągnięć zawodowych, do którego kieruję moje pozdrowienia pełne podziwu, sympatii a także żywej wdzięczności za skierowane do mnie słowa, pozwalające w nich dostrzec niepokoje i upodobania portugalskiej duszy pośród niepokojów współczesnego społeczeństwa. 

Rzeczywiście, współczesna kultura odzwierciedla "napięcie", które czasem przybiera formę "konfliktu" między teraźniejszością a tradycją. Dynamika społeczeństwa absolutyzuje chwilę obecną, odrywając ją od dziedzictwa kulturowego przeszłości, bez zamiaru nakreślania przyszłości. Takie dowartościowanie chwili obecnej jako źródła inspirującego sens życia zarówno indywidualnego, jak i społecznego ściera się z silną tradycją kulturową Portugalczyków, głęboko naznaczoną tysiącletnim wpływem chrześcijaństwa, oraz z poczuciem globalnej odpowiedzialności. Umocniło się ono wraz z przygodą odkryć geograficznych oraz w gorliwości misyjnej dążącej do dzielenia daru wiary z innymi narodami. Ideał chrześcijańskiej powszechności i braterstwa inspirował tę wspólną przygodę, choć odczuwalne były wpływy oświecenia i sekularyzmu. Owa tradycja zrodziła to, co możemy nazywać "mądrością", czyli sensem życia i historii, którego częścią były spójność etyczna oraz realizowany przez Portugalię "ideał"; zawsze starała się ona nawiązywać relacje z resztą świata. Kościół jawi się jako wielki mistrz zdrowej i wspaniałej tradycji, którego bogaty wkład mieści się w służbie społeczeństwu. Nadal otacza ono i docenia jego służbę dobru wspólnemu, ale oddala się od wspomnianej "mądrości", stanowiącej część jego dziedzictwa. Ten "konflikt" między tradycją a współczesnością wyraża się w kryzysie prawdy, bo tylko ona może przypomnieć i wytyczać drogę do udanego życia zarówno jako jednostki, jak też i narodu. W rzeczywistości naród, który zapomni, czym jest jego prawda, zagubi się w labiryntach czasu i historii, pozbawiony jasno określonych wartości i wyraźnie wytyczonych wielkich celów. 

Drodzy Przyjaciele, należy dokonać wysiłku uczenia się formy, w jakiej Kościół umiejscawia się w świecie, pomagając społeczeństwu w zrozumieniu, że przepowiadanie prawdy jest służbą, jaką ofiarowuje on społeczeństwu, otwierając nowe horyzonty przyszłości, wielkości i godności. Co więcej, Kościół ma "w każdym czasie i okolicznościach misję prawdy na rzecz społeczeństwa na miarę człowieka, jego godności i powołania [...] Wierność człowiekowi wymaga wierności prawdzie, która jako jedyna gwarantuje wolność (por. J 8, 32) i możliwość integralnego rozwoju ludzkiego. Dlatego Kościół jej szuka, niezmordowanie głosi i rozpoznaje ją, gdziekolwiek się pojawia. Tej misji prawdy Kościół nie może się wyrzec" (Encyklika "Caritas in veritate", 9). Dla społeczeństwa kształtowanego głównie przez katolików, którego kultura została głęboko naznaczona wpływem chrześcijaństwa, dramatyczną okazuje się próba znalezienia prawdy poza Jezusem Chrystusem. Dla nas, chrześcijan, prawda ma charakter Boski, jest odwiecznym "Logosem", który uzyskał swój ludzki wyraz w Jezusie Chrystusie, który mógł obiektywnie powiedzieć: "Ja jestem prawdą" (J 14, 6). Kościół nieustannie uczy się współistnienia, pozostając zdecydowanie przywiązanym do odwiecznego charakteru prawdy, poszanowania innych "prawd" czy też prawdy innych osób. Poprzez dialog w tym poszanowaniu mogą się otworzyć nowe bramy dla przekazywania prawdy.

Papież Paweł VI napisał: "Kościół powinien nawiązać dialog ze społeczeństwem, w którym żyje. Dzięki temu Kościół przybiera postać słowa, orędzia i dialogu" (Encyklika "Ecclesiam suam", 65). Rzeczywiście, dialog pozbawiony dwuznaczności i naznaczony wzajemnym szacunkiem zaangażowanych w nim stron jest dziś priorytetem w świecie, z którego Kościół nie zamierza się wycofywać. Właśnie o tym świadczy obecność Stolicy Apostolskiej w różnych organach międzynarodowych, takich jak na przykład Centrum Północ-Południe Rady Europy, utworzonym 20 lat temu tutaj, w Lizbonie. Jego podstawą jest dialog międzykulturowy, aby promować współpracę między Europą, południowym wybrzeżem Morza Śródziemnego i Afryki oraz budować społeczeństwo globalne w oparciu o prawa człowieka i odpowiedzialności obywateli, niezależnie od ich pochodzenia etnicznego, przynależności politycznej, a także w poszanowaniu przekonań religijnych. Stwierdziwszy różnorodność kulturową, należy zapewnić, aby osoby nie tylko akceptowały istnienie kultury drugiego człowieka, ale dążyły też do ubogacania się nią i ofiarowania jej tego, co jest dobre, prawdziwe i piękne. 

Chwila obecna wymaga od nas najlepszych sił, profetycznej śmiałości, odnowienia zdolności "wskazania światu nowych światów", jak powiedziałby wasz narodowy poeta (Luís de Cam?es, "Os Lusíades", II, 45). Wy, ludzie różnych form kultury, twórcy myśli i poglądów, "dzięki swemu talentowi możecie przemawiać do ludzkich serc, poruszyć wrażliwość indywidualną i wspólnotową, rozbudzić marzenia i nadzieje, poszerzyć horyzonty poznania i zaangażowania człowieka [...]. Nie lękajcie się konfrontacji z pierwszym i ostatecznym źródłem piękna, prowadzenia dialogu z ludźmi wierzącymi, z tymi, którzy podobnie jak wy czują się pielgrzymami w świecie i poprzez dzieje ku nieskończonemu Pięknu!" (Przemówienie do artystów, 21 XI 2009). 

Właśnie, aby "niespożytą, żywotną i Bożą moc Ewangelii wlać w żyły dzisiejszej ludzkości" (Jan XXIII, Konstytucja apostolska "Humanae salutis", 3), dokonał się Sobór Watykański II, w którym Kościół, wychodząc od nowej świadomości tradycji katolickiej, bierze na serio i rozpoznaje, przekształca i przezwycięża krytykę stojącą u podstaw sił, które charakteryzują nowoczesność, a mianowicie reformacja i oświecenie. W ten sposób Kościół sam z siebie przyjmował i przekształcał to, co najlepsze w nowoczesności, z jednej strony przekraczając je, a z drugiej - unikając ich błędów i ślepych uliczek. Wydarzenie soborowe stworzyło przesłanki do autentycznej odnowy katolickiej i nowej cywilizacji - "cywilizacji miłości" - jako ewangelicznej służby człowiekowi i społeczeństwu.

Drodzy Przyjaciele, Kościół uważa za swoją priorytetową misję we współczesnej kulturze czuwanie, by poszukiwano prawdy i w konsekwencji Boga: prowadzenie ludzi, by patrzyli poza rzeczy doczesne, a podjęli poszukiwanie ostatecznych. Zachęcam was do pogłębienia znajomości Boga, tak jak On się objawił w Jezusie Chrystusie dla naszej pełnej realizacji. Czyńcie rzeczy piękne, ale nade wszystko czyńcie wasze życie miejscami piękna. Niech się za wami wstawia Najświętsza Maryja Panna z Betlejem, od wieków czczona przez żeglarzy oceanów, a dziś przez żeglarzy Dobra, Prawdy i Piękna.

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.

*      *      *

33. Kulturze bez chrześcijaństwa grozi zwyrodnienie
Piątek, 14 maja 2010, Nr 111 (3737)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100514&typ=wi&id=wi32.txt
Z prof. Piotrem Jaroszyńskim, kierownikiem Katedry Filozofii Kultury KUL, rozmawia Małgorzata Pabis

W czasie lizbońskiego spotkania Ojca Świętego ze światem kultury wiele razy podkreślano wkład chrześcijaństwa w tworzenie kultury Europy. Dziś na naszym kontynencie istnieje raczej wyraźna tendencja, by ten wkład ignorować?

- Z jednej strony chrześcijaństwo pozwoliło na to, aby ocalić dziedzictwo kultury rzymskiej i greckiej po upadku Rzymu, a z drugiej tę kulturę udoskonaliło za sprawą objawień. Dzięki nim niejako uzupełniło, skonkretyzowało to, co w kulturze greckiej i rzymskiej było niedopowiedziane, bo takim być nie mogło. Z tego tytułu chrześcijaństwo ocaliło istotę kultury zachodniej, ale równocześnie nadało jej wymiar uniwersalny, globalny, dlatego że jest to kultura personalistyczna. Ma ona na względzie dobro człowieka jako osoby, niezależnie od tego, do jakiego kręgu kulturowego należy. Ponad tym wszystkim człowiek zawsze pozostaje człowiekiem. Chrześcijaństwo niezmiennie skupia się na dobru człowieka, stąd też ignorowanie go obraca się ostatecznie przeciw ludzkości.

Benedykt XVI zwrócił uwagę na fakt, że współczesna kultura odzwierciedla "napięcie" i czasem przybiera formę "konfliktu" między teraźniejszością a tradycją. 

- Ojciec Święty mówił, że dynamika społeczeństwa absolutyzuje chwilę obecną, odrywając ją od dziedzictwa kulturowego przeszłości, bez zamiaru nakreślania przyszłości. Jeżeli kulturę współczesną odłączymy od chrześcijaństwa, to odetniemy ją zarówno od kultury greckiej, jak i rzymskiej oraz od Objawienia. W tym momencie powstaje nie nowa kultura, ale zwyrodniała, zdegradowana, skarłowaciała, czyli taka, która nie pomaga człowiekowi rozwijać się i doskonalić. Kultura niekompletna, która swoją uwagę ukierunkowuje nie na rozwój człowieka, ale na zwyrodnienia. Jednym słowem, ta kultura współczesna, bez chrześcijaństwa, przybiera formę antyludzką, staje się zagrożeniem dla człowieka, niszczy go. A im lepszymi środkami technicznymi dysponuje, które nie są skierowane na dobro człowieka, tym skuteczniej go niszczy.

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

34. Benedykt XVI: Kroczmy nadal w nadziei!
Sobota-Niedziela, 15-16 maja 2010, Nr 112 (3738)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100515&typ=wi&id=wi15.txt
Ojciec Święty zakończył podróż apostolską do Portugalii
- Niech ten sławny naród nadal przejawia wielkość ducha, głębokie poczucie Boga, solidarne otwarcie się, kierowane przez zasady i wartości naznaczone humanizmem chrześcijańskim - życzył wczoraj Ojciec Święty, kończąc pielgrzymkę do Portugalii. W ostatnim jej dniu Benedykt XVI odwiedził drugie co do wielkości miast tego kraju - Porto. W czasie uroczystej Mszy św. z udziałem ponad 100 tys. wiernych wezwał Kościół do ożywienia misji ewangelizacyjnej, której polem są przede wszystkim ludzkie serca.

Punktualnie o godz. 8.00 Benedykt XVI opuścił wczoraj rezydencję w Fatimie, żegnany serdecznie przez pielgrzymów. Następnie helikopterem udał się do Porto, drugiego co do wielkości miasta Portugalii. Po niecałej godzinie lotu Benedykt XVI wylądował na lotnisku bazy wojskowej Serra do Pilar w Gaia. Stąd przejechał na Aleję dos Aliados witany przez rzesze ludzi. 

Wielu pielgrzymów przybyło już w czwartek na Aleję dos Aliados, aby wziąć udział we wczorajszej Eucharystii. Jednymi z pierwszych byli młodzi z parafii w Caneles Gaia. 32-osobowa grupa już o godz. 7.00 rozbiła namioty możliwie jak najbliżej ołtarza. - Mamy śpiwory, jedzenie, picie i dużo wiary, aby przyjąć Papieża - mówiła 18-letnia Liane. - Obecność tak wielu młodych ludzi na spotkaniach z Benedyktem XVI oznacza, że pomimo tylu polemik Kościół katolicki nie jest stracony, jak chciałoby tego wielu - podkreśla 24-letni student Vítor Vidal. Mimo zimna i padającego deszczu pielgrzymi spędzili całą noc na placu. W piątek już od wczesnych godzin rannych grupy, pochodzące głównie z północy Portugalii, a także z sąsiedniej Hiszpanii, zaczęły wypełniać plac. Od kilku dni mieszkańcy Porto zapowiadali, że na papieskiej Mszy św. będzie więcej osób niż w Lizbonie na Terreiro do Pa
o.

- Z wielką radością witamy cię w tym pięknym mieście, "Mieście Maryi", pozdrowił Ojca Świętego ks. bp Manuel Clemente na początku Mszy Świętej. Podkreślił, że prowadzenie misji ewangelizacyjnej to nie jest powołanie zarezerwowane tylko dla niektórych, ale dla wszystkich ochrzczonych.

- Drodzy Bracia i Siostry, trzeba, abyście byli świadkami zmartwychwstania Jezusa - mówił w homilii Ojciec Święty. - Jeśli nie będziecie świadkami w waszym własnym środowisku, to kto nimi będzie? - pytał Papież, podkreślając, że chrześcijanin, w Kościele i z Kościołem, jest "posłany do świata". Każda Eucharystia i Słowo Boże czynią chrześcijan nie tylko "świadkami", ale także "nosicielami Chrystusa" w społeczeństwie. - Nic nie narzucamy, ale zawsze proponujemy - podkreślił mocno Benedykt XVI. Zwrócił uwagę, że dzisiaj zmienił się obraz "antropologiczny, kulturalny, społeczny i religijny ludzkości". Zmieniło się też pole misji "ad gentes", której nie da się dzisiaj ograniczyć jedynie do obszaru geograficznego. - Dzisiaj Kościół musi być gotowy do stawienia czoła nowym wyzwaniom i prowadzenia dialogu z różnymi kulturami i religiami - mówił Papież. Podkreślił, że stara się o budowanie, wraz z ludźmi dobrej woli, pokojowego współżycia narodów. Pole misji stanowią "środowiska społeczno-kulturalne, a przede wszystkim serca", które są prawdziwym celem ewangelizacyjnej działalności ludu Bożego, wskazywał Benedykt XVI, przypominając jednocześnie, że początkiem i skutecznością misji jest tylko Chrystus.

Po Mszy św. Ojciec Święty udał się do ratusza w Porto. Z balkonu podziękował za przyjęcie, jakie mu zgotowało "Miasto Maryi". Pozdrowił szczególnie studentów, którzy na spotkaniu z nim wyrazili wierność wobec "nauczania Następcy Piotra". Na pamiątkę otrzymał od młodzieży tradycyjną gitarę z Porto. - Z chęcią przyjąłbym zaproszenie, aby zostać dłużej w waszym mieście, ale jest to niemożliwe - powiedział Benedykt XVI, wywołując burzę oklasków na placu, który praktycznie opanowali młodzi ludzie. Śpiewom, okrzykom: "Niech żyje Papież!", i tańcom nie było końca.

- Porto gościło Papieża po raz drugi w swojej historii - przypomniał Rui Rio, burmistrz miasta, który włączył się bardzo aktywnie w przygotowanie wizyty. - Najpierw, w 1982 r., przybył Jan Paweł II. Teraz, 28 lat po tamtej wizycie, Benedykt XVI. Takie wydarzenie zawsze pozostawia ślad w historii miasta i jego mieszkańcach, obejmuje także północ Portugalii i hiszpańską Galicję. Jest to wydarzenie, które ukaże obraz miasta całemu światu - podkreślił. Zdaniem burmistrza, słowa Ojca Świętego, które wypowiedział w Porto, są godne głębokiej refleksji wszystkich, "bez względu na przekonania religijne". - Kiedy świat stoi wobec trudnej i złożonej sytuacji, Papież podzielił się z tymi, którzy go słuchali, refleksją na temat dróg, którymi świat powinien kroczyć - zwrócił uwagę.

Z ratusza Benedykt XVI udał się na lotnisko w Porto. Przez całą drogę żegnały go rzesze ludzi. Ojca Świętego pożegnał prezydent Portugalii Anibal Cavaco Silva oraz portugalscy biskupi. W swym ostatnim przemówieniu w czasie tej czterodniowej pielgrzymki apostolskiej Papież pozdrowił wszystkich Portugalczyków, wierzących i niewierzących. Życzył im harmonii i zgody dla dobrego współżycia, które są niezbędne, aby stawić czoła trudnym wyzwaniom, jakie stają obecnie przed społeczeństwem. - Moim pragnieniem jest, aby ta wizyta przyczyniła się do odnowy duchowej i apostolskiej, do prawdziwej odnowy całego społeczeństwa - mówił Benedykt XVI tuż przed odlotem do Rzymu.

W czasie zakończonej wczoraj 15. zagranicznej podróży apostolskiej Ojciec Święty od 11 maja odwiedził stolicę Portugalii - Lizbonę, Fatimę i w ostatnim dniu - Porto.

o. Marek Raczkiewicz CSsR, Porto

*      *      *

35. Papież przypomniał o wierności
Sobota-Niedziela, 15-16 maja 2010, Nr 112 (3738)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100515&typ=wi&id=wi16.txt
Z ks. prof. Waldemarem Chrostowskim rozmawia Małgorzata Pabis

W czasie tej pielgrzymki Ojciec Święty bardzo wiele mówił o wierności. Słowa skierowane do kapłanów: "Wierność trwająca w czasie jest imieniem miłości", mają chyba szerszy wymiar?

- Ojciec Święty pokazał nam bardzo głęboką prawdę teologiczną, psychologiczną i duchową. Prawda o miłości, której imieniem jest wierność, to w gruncie rzeczy najgłębsza prawda o człowieku powołanym do tego, by sprostać najgłębszym wzniosłym wyzwaniom, przed którymi stawia nas życie.

Do istoty miłości należy wzajemność. Miłość bez wzajemności sprawia człowiekowi ból. Jeżeli tak jest w relacjach z ludźmi, to powinniśmy również zdawać sobie sprawę z tego, że tak jest w relacjach ludzi z Panem Bogiem. Boża miłość ku nam, nieodwzajemniona, w jakiś tajemniczy sposób - a mówi o tym także Pismo Święte - sprawia Mu ból.

Odwzajemnianie miłości to nie jest jakiś jednorazowy akt ani jednorazowe zapewnienie, ale stały proces. W życiu człowieka to odwzajemnianie miłości rozkłada się na całe życie, bo dotyczy relacji pomiędzy rodzicami i dziećmi, pomiędzy małżonkami i pomiędzy rodzeństwem. Przez całe bowiem życie jesteśmy związani z innymi więzami miłości. Wtedy właśnie imieniem miłości staje się wierność. A wierność oznacza przede wszystkim trwałość, stałość tej wzajemności, której miłość potrzebuje i którą ze sobą niesie.

To dotyczy również naszych relacji wobec Pana Boga. Jeżeli Bóg od nas czegoś wymaga, to daje siłę, abyśmy mogli temu sprostać, abyśmy mogli to osiągnąć. Jeżeli stawia przed nami jakieś trudne, ale zawsze wzniosłe zadania i cele, to daje moc, żebyśmy mogli temu powołaniu sprostać. Dotyczy to powołania chrześcijańskiego w ogóle, ale szczególnie powołania kapłańskiego. Powiedział kiedyś poeta, że skoro wybrałem raz, codziennie wybierać muszę. To dotyczy w sposób szczególny życia kapłańskiego, zakonnego. Wybór dokonany w młodości, musi być powtarzany, przeżywany i umacniany przez całe życie.

W czasie pielgrzymki nie zabrakło papieskiego wezwania do ochrony życia i rodziny...

- To jest zadanie, które zawsze stoi przed ludzkością. Chronić życie trzeba w całej jego rozciągłości - od poczęcia, kiedy się człowiek urodzi, potrzebuje różnorakiej opieki, aż po naturalny kres.

Chronić dziś trzeba także rodzinę, bo jeszcze nigdy nie była tak zagrożona jak obecnie. To, co się dziś dzieje, to jest parodiowanie rodziny, dyskredytowanie jej, a nawet profanowanie. Proponowanie nam związków jednopłciowych to nic innego jak obraza rozumu, nie mówiąc już o przekraczaniu norm etycznych i moralnych. Składanie różnych innych propozycji, które godzą w małżeństwo, to w gruncie rzeczy prosta droga do tego, żeby przejąć nad ludźmi rząd dusz. Tak robiły w przeszłości różne totalitaryzmy, a dziś tęczowy. Jest to totalitaryzm, który powołując się na prawa człowieka, łamie wszelkie ogólnie przyjęte normy, godzi w prawa człowieka, ogranicza je, wykrzywia, profanuje. Gdy zostają złamane ogólnie przyjęte zasady, to puszczają wszelkie hamulce i społeczeństwo staje się ubezwłasnowolnione - i pada ofiarą ideologii.

Media laickie niemal nie zauważyły papieskiej wizyty w Portugalii. Ograniczyły się tylko do jednej kwestii, że w tajemnicy fatimskiej już była mowa o niszczeniu Kościoła od wewnątrz i widziały w tym jedynie nagłośniony problem nadużyć, jakich dopuścili się niektórzy duchowni...

- Musimy zawsze zdawać sobie sprawę z tego, że istnieje biegunowa różnica pomiędzy tym, jak Kościół patrzy na świat, a tym, jak świat patrzy na Kościół. Środki społecznego przekazu (z wyjątkiem katolickich) idą w kierunku ukazywania Kościoła oczami laickimi, często wrogimi Kościołowi. Prawdziwym nieszczęściem jest to, że często katolicy nauczanie Kościoła, Papieża "znają" tylko z tych środków - antychrześcijańskich, antykościelnych. Stąd potrzebna jest troska o to, by jak najwięcej ludzi czerpało wiedzę o Kościele, Papieżu z wiarygodnych źródeł. Z tej pielgrzymki Ojca Świętego do Portugalii płynie - w chwili wielkich zagrożeń, kryzysu - wielkie wezwanie do nadziei. Trzeba, by jak najwięcej ludzi je dostrzegło.

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

36. Świat potrzebuje pocieszenia i znajduje je w Fatimie
Sobota-Niedziela, 15-16 maja 2010, Nr 112 (3738)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100515&typ=wi&id=wi17.txt
Z o. Franciszkiem Jaworskim, marianinem z Fatimy, rozmawia Łukasz Sianożęcki

Jakie refleksje wzbudziła w Ojcu wizyta Benedykta XVI w Fatimie?

- Wszystko udało się wspaniale. Benedykt XVI jest Papieżem nadziei. Jego słowa trafiały do pielgrzymów i wzbudzały ogromny entuzjazm. Choć Fatimę stale odwiedzają pielgrzymki, to tym razem plac był wypełniony ponad miarę. Przecież było tu co najmniej 500 tys. ludzi, którzy tak gorąco przyjęli Ojca Świętego.

Benedykt XVI w czasie swojej wizyty podkreślił, że Fatima jest ciągle czymś ważnym dla świata, a jej przesłanie pozostaje aktualne. Czym dla Ojca są te słowa?

- Trudno się nie zgodzić z takimi słowami. To, co powiedziała Matka Boża w Fatimie, jest przesłaniem na nasze czasy, przesłaniem nadal ważnym. Pan Bóg nieustannie przypomina nam, jak mamy żyć. Kiedyś pytano Siostrę Łucję, jak ona rozumie wezwanie do pokuty. Siostra Łucja powiedziała jednak, że gdyby każdy z nas wiernie wykonywał swoje obowiązki rodzinne, zawodowe i społeczne, to już byłoby to dla Pana Boga dostateczną pokutą. Ponieważ to właśnie nas uświęca, wprowadza ład społeczny i uczciwość we wzajemnych relacjach. A takie właśnie przesłanie jest jak najbardziej aktualne i najbardziej pożyteczne także dziś i myślę, że będzie również w przyszłości.

Człowiek święty nie powinien być kimś oderwanym od rzeczywistości...

- Oczywiście, że nie. Właśnie tajemnica tkwi w tym sumiennym i wiernym wykonywaniu obowiązków. Wówczas człowiek nie jest skłonny do zła, takiego jak nadużycia, kradzieże itp., a jest całkowicie otwarty na dobro.

Wiemy, że Fatima jest jednym z najbardziej popularnych miejsc pielgrzymek na świecie. Czy myśli Ojciec, że wizyta Benedykta XVI w tym miejscu zwiększy jeszcze liczbę pielgrzymów?

- Wszyscy pielgrzymi są tu zawsze mile widziani. Bezsprzecznie Fatima i teraz będzie otwarta dla wszystkich. Tu dochodzi do cudów uzdrowień duchowych. Mamy codziennie do czynienia z przypadkami, kiedy ludzie niewierzący lub niedowierzający wyjeżdżają stąd nawróceni. Pielgrzymi przybywają tu, aby podziękować Matce Bożej za otrzymane łaski lub prosić o coś. Wynika to, najprościej mówiąc, z tego, że świat potrzebuje pociechy, a skoro nie znajduje jej tu, na ziemi, to zwraca się przez Matkę Bożą do Pana Boga. 

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

37. Benedykt XVI: Do tego miejsca zmierza dzisiaj Kościół

Sobota-Niedziela, 15-16 maja 2010, Nr 112 (3738)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100515&typ=wi&id=wi22.txt
Homilia Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszona podczas Mszy św. na placu przed sanktuarium w Fatimie 13 maja 2010 r.

Drodzy Pielgrzymi, "Plemię ich będzie znane wśród narodów (...), oni są błogosławionym szczepem Pana" (Iz 61, 9). Tak rozpoczęło się pierwsze czytanie tej Eucharystii, którego słowa znajdują godne podziwu dopełnienie w tym pobożnym zgromadzeniu u stóp Matki Bożej Fatimskiej. Tak bardzo umiłowani Siostry i Bracia!

Także ja przybyłem jako pielgrzym do Fatimy, do tego "domu", który Maryja wybrała, by do nas mówić w dzisiejszych czasach. Przybyłem do Fatimy, by na nowo cieszyć się obecnością Maryi i Jej macierzyńską opieką. Przybyłem do Fatimy, ponieważ do tego miejsca zmierza dzisiaj Kościół pielgrzymujący, w którym Jej Syn chciał widzieć narzędzie ewangelizacji i sakrament zbawienia. Przybyłem do Fatimy, aby się modlić wraz z Maryją i tak wieloma pielgrzymami za ludzkość, przygniecioną udrękami i cierpieniami. I wreszcie przybyłem do Fatimy z tymi samymi uczuciami, jakie żywili błogosławieni Franciszek i Hiacynta oraz Sługa Boża Łucja, aby zawierzyć Matce Bożej intymne wyznanie, że "kocham", że Kościół i kapłani "kochają" Jezusa i pragną wpatrywać się w Niego, gdy kończy się ten Rok Kapłański, oraz aby zawierzyć macierzyńskiej opiece Maryi kapłanów, osoby konsekrowane, misjonarzy i wszystkich czyniących dobro, którzy sprawiają, że Dom Boży jest gościnny i dobroczynny.

Oni są błogosławionym szczepem Pana... Szczepem pobłogosławionym przez Pana jesteś ty, umiłowana diecezjo Leiria - Fatima, wraz ze swym pasterzem bp. Antoniem Marto, któremu dziękuję za pozdrowienia skierowane do mnie na początku i za wszelką serdeczną troskę, którą mnie otoczył, także za pośrednictwem swych współpracowników w sanktuarium. Pozdrawiam Pana Prezydenta Republiki i przedstawicieli innych władz służących temu sławnemu narodowi. Myślą obejmuję wszystkie diecezje Portugalii, reprezentowane tu przez swych biskupów, i powierzam Niebiosom wszystkie ludy i narody ziemi. W Bogu przygarniam do serca wszystkich ich synów i córki, zwłaszcza tych spośród nich, którzy żyją w udrękach czy są porzuceni, pragnąc im przekazać tę wielką nadzieję, która płonie w moim sercu i którą tu, w Fatimie, można znaleźć w sposób najbardziej namacalny. Niech nasza wielka nadzieja położy podwaliny pod życie każdego z was, drodzy obecni tutaj pielgrzymi, a także tych, którzy łączą się z nami przez środki społecznego przekazu.

Tak! Pan, nasza wielka nadzieja, jest z nami; w swojej miłości miłosiernej ofiarowuje przyszłość swemu ludowi: przyszłość komunii z Nim. Lud Boży, doświadczywszy miłosierdzia i pocieszenia Boga, który nie pozostawił go podczas uciążliwego powrotu z wygnania w Babilonii, mówi: "Ogromnie się weselę w Panu, dusza moja raduje się w Bogu moim" (Iz 61, 10). Najznamienitszą córą tego ludu jest Dziewicza Matka z Nazaretu, która - przyobleczona łaską i mile zaskoczona poczęciem Boga, który rozwijał się w Jej łonie - również utożsamia się z tą radością i nadzieją w hymnie Magnificat: "Raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy". Równocześnie nie postrzega siebie jako uprzywilejowanej wśród bezpłodnego ludu, ale raczej prorokuje jemu słodkie radości cudownego macierzyństwa Bożego, gdyż "Jego miłosierdzie na pokolenia i pokolenia [zachowuje] dla tych, co się Go boją" (Łk 1, 47.50).

Dowodem tego jest to błogosławione miejsce. Za siedem lat powrócicie tutaj, aby obchodzić setną rocznicę pierwszej wizyty, złożonej przez Panią, "przybyłą z Nieba" jako Nauczycielka, która wprowadza małych wizjonerów w dogłębne poznanie Miłości Trynitarnej i prowadzi ich do zakosztowania samego Boga jako najpiękniejszej rzeczy ludzkiego istnienia. Doświadczenie łaski, które ich uczyniło zakochanymi w Bogu, w Jezusie tak, że Hiacynta zawołała: "Tak się cieszę, że mogę powiedzieć Jezusowi, że Go kocham! Kiedy Mu to mówię wiele razy, wydaje się, że mam ogień w piersi, który mnie jednak nie pali". A Franciszek powiedział: "To, co mi się najbardziej podobało, to było widzenie Naszego Pana w tym świetle, które Nasza Pani umieściła nam na piersi. Tak bardzo kocham Boga" (Pamiętnik Siostry Łucji, I, 42 i 127).

Bracia, słysząc te niewinne i głębokie wyznania mistyczne Pastuszków, ktoś mógłby je postrzegać z pewną zazdrością, ponieważ oni widzieli, albo z rozczarowaną rezygnacją kogoś, kto nie miał takiego samego szczęścia, choć bardzo mu zależy, aby widzieć. Do takich osób Papież mówi tak jak Jezus: "Czyż nie dlatego jesteście w błędzie, że nie rozumiecie Pisma ani mocy Bożej?" (Mk 12, 24). Pisma zachęcają nas do uwierzenia: "Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli" (J 20, 29), ale Bóg - głębiej we mnie samym niż ja sam jestem (por. Augustyn, "Wyznania", III, 6, 11) - ma moc dotarcia aż do nas, szczególnie przez zmysły wewnętrzne, tak że dusza otrzymuje łagodny dotyk czegoś rzeczywistego, co leży poza tym, co zmysłowe i co uzdalnia ją do osiągnięcia czegoś, co jest niezmysłowe, niewidzialne dla zmysłów. W tym celu potrzebna jest wewnętrzna czujność serca, której przez większą część czasu nie mamy z powodu silnego nacisku rzeczywistości zewnętrznej oraz obrazów i trosk wypełniających duszę (por. kard. Joseph Ratzinger, Komentarz Teologiczny do Orędzia z Fatimy, 2000). Tak! Bóg może do nas dotrzeć, ofiarowując siebie naszej wizji wewnętrznej.

Co więcej, owo Światło w głębi Pastuszków, które pochodzi z Bożej przyszłości, jest tym samym, które objawiło się w pełni czasów i dotarło do wszystkich: Synem Bożym, który stał się człowiekiem. To, że miał On moc rozpalania serc najzimniejszych i najbardziej zasmuconych, widzimy w uczniach z Emaus (por. Łk 24, 32). Dlatego też nasza nadzieja ma realny fundament, opiera się na wydarzeniu, które ma swe miejsce w historii, a zarazem wykracza poza nią: jest nim Jezus z Nazaretu. I entuzjazm, jaki Jego mądrość i Jego zbawcza moc budziły w ówczesnych ludziach, były takie, że pewna kobieta z tłumu - jak słyszeliśmy w Ewangelii - woła: "Błogosławione łono, które Cię nosiło, i piersi, które ssałeś". Jezus jednak odpowiedział: "Owszem, ale przecież błogosławieni ci, którzy słuchają słowa Bożego i zachowują je" (Łk 11, 27.28). Któż jednak ma czas, aby słuchać Jego słowa i dać się zafascynować jego miłością? Któż czuwa w noc zwątpienia i niepewności z sercem rozbudzonym w modlitwie? Kto oczekuje świtu nowego dnia, trzymając zapalony płomień wiary? Wiara w Boga otwiera człowiekowi horyzont nadziei, która nie zawodzi; wskazuje solidny fundament, na którym można bez obaw opierać własne życie; prosi o oddanie się, pełne ufności, w ręce Miłości, która wspiera świat.

"Plemię ich będzie znane wśród narodów (...), oni są błogosławionym szczepem Pana" (Iz 61, 9) z niezachwianą nadzieją, która owocuje w miłości, poświęcającej się dla innych, ale nie poświęca innych, ale - jak słyszeliśmy w drugim czytaniu - "wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadzieję, wszystko przetrzyma" (1 Kor 13, 7). Przykładem tego i zachętą są Pastuszkowie, którzy złożyli ze swego życia ofiarę Bogu i jednocześnie, w imię miłości Bożej, uczynili go darem dla innych. Maryja pomogła im otworzyć serca na powszechność miłości. Zwłaszcza błogosławiona Hiacynta okazała się niestrudzona w dzieleniu się z ubogimi i w ofierze za nawrócenie grzeszników. Tylko z tą miłością braterską i hojną zbudujemy cywilizację miłości i pokoju.

Łudziłby się ten, kto sądziłby, że prorocka misja Fatimy została zakończona. Tutaj odżywa ów zamysł Boga, który stawia ludzkości od samych jej początków pytanie: "Gdzie jest brat twój, Abel? (...) Krew brata twego głośno woła ku Mnie z ziemi!" (Rdz 4, 9). Człowiek może rozplątać cykl śmierci i terroru, ale nie może go zatrzymać... W Piśmie Świętym często widać, że Bóg poszukuje sprawiedliwych, aby ocalić miasto ludzkie, i to samo czyni tutaj, w Fatimie, kiedy pyta: "Czy chcecie ofiarować się Bogu, by znosić wszelkie cierpienia, które On zechce na was zesłać w akcie zadośćuczynienia za grzechy, przez które jest obrażany, i jako błaganie o nawrócenie grzeszników?" (Pamiętniki Siostry Łucji, I, 162).

Wraz z rodziną ludzką, gotową złożyć swoje najświętsze więzi na ołtarzu małostkowych egoizmów narodowych, rasowych, ideologicznych, grupowych czy jednostkowych, przyszła z Nieba nasza błogosławiona Matka, ofiarowując samą siebie, by wszczepić w serca tych, którzy się Jej zawierzają, płonącą w Jej sercu miłość Boga. W owym czasie były tylko trzy osoby, których przykład życia promieniował i rozmnożył się w niezliczonych grupach na całej ziemi, zwłaszcza wraz z przejściem Pielgrzymującej Pani Fatimskiej, które poświęciły się sprawie braterskiej solidarności. Oby te siedem lat, które dzielą nas od stulecia Objawień, przyspieszyło zapowiadany triumf Niepokalanego Serca Maryi ku chwale Trójcy Przenajświętszej.

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.

*      *      *

38. Przemówienie Ojca Świętego do chorych
na zakończenie Mszy św.
Sobota-Niedziela, 15-16 maja 2010, Nr 112 (3738)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100515&typ=wi&id=wi23.txt
Drodzy chorzy Bracia i Siostry, 

zanim się do was, tu obecnych, zbliżę, trzymając w rękach monstrancję z Chrystusem Eucharystycznym, chciałbym do was skierować słowa otuchy i nadziei, którymi obejmuję wszystkich chorych, towarzyszących nam przez radio i telewizję oraz tych, którzy nie mają nawet tej możliwości, ale są z nami zjednoczeni poprzez najgłębsze więzy ducha, czyli w wierze i modlitwie:

Mój Bracie i Siostro, w oczach Boga jesteś "tak bardzo cenny, że On sam stał się człowiekiem, aby móc współcierpieć z człowiekiem, w sposób rzeczywisty, w ciele i krwi, jak to nam przedstawia opis Męki Jezusa. Stąd w każde cierpienie ludzkie wszedł Ktoś, kto je z nami dzieli i znosi; stąd w każdym cierpieniu jest odtąd obecne consolatio, pocieszenie przez współcierpiącą miłość Boga, i tak wschodzi gwiazda nadziei" (Benedykt XVI, encyklika "Spe salvi", 39). Z tą nadzieją w sercu można wyjść z ruchomych piasków choroby i śmierci, stanąć na litej skale Bożej miłości. Innymi słowy, możesz przezwyciężyć poczucie bezużyteczności cierpienia, które niszczy osobę w jej wnętrzu i sprawia, że czuje się ona ciężarem dla innych, podczas gdy w istocie cierpienie przeżywane z Jezusem służy zbawieniu braci.

Jak to możliwe? Źródła Bożej mocy wypływają właśnie pośród ludzkiej słabości. Jest to paradoksem Ewangelii. Zatem Boski Nauczyciel, zamiast rozwodzić się w wyjaśnianiu przyczyn cierpienia, wolał powoływać każdego, aby za Nim poszedł, mówiąc: "Weź swój krzyż i naśladuj Mnie" (por. Mk 8, 34). Idź ze Mną. Weź udział poprzez swoje cierpienie w tym dziele zbawienia świata, które dokonuje się przez moje cierpienie, poprzez Mój Krzyż. W miarę jak będziesz obejmował swój krzyż, jednocząc się duchowo z moim Krzyżem, w twoich oczach objawi się zbawczy sens cierpienia. Znajdziesz w cierpieniu wewnętrzny spokój, a nawet duchową radość.

Drodzy chorzy, przyjmijcie to wezwanie Jezusa, który przechodzi obok was w Najświętszym Sakramencie, i zawierzcie Jemu napotykane przeciwności i cierpienia, aby stały się - według Jego planów - środkiem odkupienia dla całego świata. Będziecie odkupicielami w Odkupicielu, tak jak jesteście synami w Synu. Obok Krzyża... spotyka się Matkę Jezusa, naszą Matkę.
*      *      *

39. Coraz bliżej Maryi
Sobota-Niedziela, 15-16 maja 2010, Nr 112 (3738)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100515&typ=wi&id=wi24.txt
Wypowiedź ks. bp. Wacława Depo, ordynariusza zamojsko-lubaczowskiego
Kiedy dziś patrzę na pielgrzymkę Ojca Świętego Benedykta XVI do Portugalii, przypominam sobie jego słowa, które jeszcze jako ks. kard. Joseph Ratzinger napisał w książce "Bóg i świat", że im jest starszy, tym bliżej mu do Maryi i patrzy na Nią jako na ratunek dla świata, dla chrześcijan. Właśnie w tych kategoriach widzę dziś zakończoną wizytę Papieża w tym szczególnym miejscu, jakim jest Fatima - to droga umacniania sióstr i braci w wierze oraz sposób przezwyciężenia kryzysu, jaki obejmuje świat. Ojciec Święty pokazuje nam, że poprzez Maryję mamy możliwość głębszego odkrywania świata, prawd o człowieku. Kiedyś ks. kard. Ratzinger powiedział: "Maryja powinna być szczególną pedagogią w głoszeniu Ewangelii współczesnemu światu". Przypomniał tę prawdę w obliczu kryzysu Kościoła latynoamerykańskiego i myślę, że także dziś to wskazanie na Maryję nie straciło nic na aktualności. Prawdziwa pobożność maryjna gwarantuje naszej wierze, że będą w niej współistnieć racje rozumu i racje serca. To bardzo ważna prawda, którą chcę w tym miejscu przypomnieć.
not. MP
40. O istnieniu świata decyduje świętość
Sobota-Niedziela, 15-16 maja 2010, Nr 112 (3738)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100515&typ=wi&id=wi25.txt
Wypowiedź ks. bp. Tadeusza Bronakowskiego, łomżyńskiego biskupa pomocniczego

Chrześcijanie od wieków pielgrzymowali do różnych sanktuariów i powierzali swoje osobiste i narodowe sprawy Matce Bożej. Mówili Jej o tym, co dobre, dzielili się osobistymi i społecznymi problemami. Wypraszali łaski dla siebie i dla swoich narodów. Teraz takim fatimskim pielgrzymem był Benedykt XVI. Nazwał się tak już na początku swojej wizyty w Portugalii. Przybył do Fatimy w 93. rocznicę pierwszych objawień Maryi. Wiemy, że wówczas Portugalią rządziły siły wrogie Kościołowi, środowiska liberalne. I wydaje się, że dziś również mamy bardzo trudny czas prześladowań Kościoła i Ojca Świętego. Papież poprzez swoją pielgrzymkę do tego szczególnego miejsca chce zwrócić uwagę całego Kościoła na orędzie fatimskie, które jest wciąż tak aktualne. Chciejmy i my zatrzymać się nad tym papieskim pielgrzymowaniem. Obyśmy usłyszeli Papieża, który mówił o świętości codziennego życia, bo właśnie ta świętość decyduje o istnieniu Europy i świata. 

Matka Boża wskazuje nam na Chrystusa. Jeśli będziemy Jej posłuszni, będziemy ludźmi nadziei, niestraszne nam będą różne kryzysy, bo za nami stać będzie Zbawca. Wtedy będziemy mieli świadomość, że jesteśmy na dobrej drodze. To ważne dla nas, Polaków, zwłaszcza dziś, kiedy znajdujemy się w trudnym momencie historii, kiedy czekają nas różne wybory. Kierunek, który wskazuje nam Maryja, a dziś także Benedykt XVI, jest najlepszy z możliwych. Chciejmy tylko go zauważyć i przyjąć.

not. MP
*      *      *

41. Wierność jest imieniem miłości
Sobota-Niedziela, 15-16 maja 2010, Nr 112 (3738)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100515&typ=wi&id=wi31.txt
Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone do portugalskiego duchowieństwa, osób zakonnych, seminarzystów i diakonów w czasie uroczystych Nieszporów w kościele pw. Trójcy Przenajświętszej w Fatimie 12 maja 2010 r.

Drodzy Bracia i Siostry, 

"Gdy nadeszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna swego, zrodzonego z niewiasty (...) abyśmy mogli otrzymać przybrane synostwo" (Ga 4, 4.5). Pełnia czasu nadeszła, gdy Odwieczny wkroczył w czas; za sprawą i z łaski Ducha Świętego Syn Najwyższego został poczęty i stał się człowiekiem w łonie kobiety: Matki Dziewicy, będącej typem i najwyższym wzorem Kościoła wierzącego. Ona nigdy nie przestaje rodzić nowych dzieci w Synu, którego Ojciec zapragnął jako pierworodnego spośród wielu braci. Każdy z nas jest powołany, by wraz z Maryją i tak jak Maryja być pokornym i prostym znakiem Kościoła, który nieustannie składa siebie jako oblubienica w ręce swego Pana.

Nam wszystkim, którzy oddaliście swe życie Chrystusowi, pragnę tego wieczoru wyrazić uznanie i wdzięczność Kościoła. Dziękuję za wasze świadectwo, często ciche i niełatwe; dziękuję za waszą wierność Ewangelii i Kościołowi. W Jezusie obecnym w Eucharystii obejmuję swych braci kapłanów i diakonów, osoby konsekrowane, seminarzystów oraz obecnych tutaj członków ruchów i nowych wspólnot kościelnych. Niech Pan zechce wynagrodzić, tak jak tylko On potrafi i może uczynić, tym, którzy umożliwili to nasze spotkanie tutaj, wokół Jezusa Eucharystycznego, zwłaszcza Komisji Episkopatu ds. Powołań i Posługi z jej przewodniczącym ks. bp. Antonio dos Santosem, któremu dziękuję za słowa pełne kolegialnej i braterskiej miłości, wypowiedziane na początku Nieszporów. W tym symbolicznym "wieczerniku" wiary, jakim jest Fatima, Dziewica Matka ukazuje nam drogę naszej ofiary czystej i świętej, złożonej w ręce Ojca.

Pozwólcie, że otworzę przed wami serce, aby powiedzieć wam, że głównym zadaniem każdego chrześcijanina, a zwłaszcza osoby konsekrowanej i Sługi Ołtarza, powinna być wierność, lojalność wobec własnego powołania, jak ucznia, który chce iść za Panem. Wierność trwająca w czasie jest imieniem miłości; miłości spójnej, prawdziwej i głębokiej do Chrystusa Kapłana. "Skoro chrzest jest prawdziwym włączeniem w Świętość Boga przez wszczepienie w Chrystusa i napełnienie Duchem Świętym, to sprzeczna z tym byłaby postawa człowieka pogodzonego z własną małością, zadowalającego się minimalistyczną etyką i powierzchowną religijnością" (Jan Paweł II, list apostolski "Novo millennio ineunte", 31). W tym kończącym się już Roku Kapłańskim niech na was wszystkich zstąpi obfita łaska, abyście żyli radością konsekracji i świadczyli o wierności kapłańskiej budowanej na wierności Chrystusa. Zakłada to oczywiście prawdziwą zażyłość z Chrystusem w modlitwie, aby było to mocne i intensywne doświadczenie miłości Pana, która powinna prowadzić kapłanów i osoby konsekrowane do tego, aby na Jego miłość odpowiedzieć w sposób wyłączny i oblubieńczy.

To życie szczególnym uświęceniem zrodziło się jako ewangeliczna pamiątka dla ludu Bożego. Pamiątka, która ukazuje, poświadcza i głosi całemu Kościołowi radykalizm ewangeliczny i nadejście Królestwa. A zatem, drogie Osoby konsekrowane, przez wasze zaangażowanie w modlitwę, ascezę, w rozwój życia duchowego, w działalność apostolską i w misje zmierzacie do niebieskiego Jeruzalem, zapowiadacie Kościół eschatologiczny, mocny w posiadaniu i pełnej miłości kontemplacji Boga-Miłości. Jakże wielka jest dziś potrzeba tego świadectwa! Wielu z naszych braci żyje tak, jakby nic nie było po śmierci, nie troszcząc się o swoje wieczne zbawienie. Ludzie są wezwani, by przylgnąć do poznania i miłowania Boga, a misją Kościoła jest pomóc im w tym powołaniu. Dobrze wiemy, że Bóg jest panem swoich darów, a nawrócenie ludzi jest łaską. Jesteśmy jednak odpowiedzialni za głoszenie wiary, całej pełni wiary i jej wymagań. Drodzy Przyjaciele, naśladujmy Proboszcza z Ars, który modlił się do Pana tymi słowami: "Daj mi nawrócenie mojej parafii, a ja jestem gotów cierpieć wszystko, co zechcesz, aż do końca życia". I robił wszystko, by wyrwać ludzi z ich obojętności i doprowadzić do miłości.

Istnieje głęboka solidarność między wszystkimi członkami Ciała Chrystusa: nie można Go kochać, nie miłując swych braci. Właśnie dla ich zbawienia Jan Maria Vianney chciał być kapłanem: "Pozyskać dusze dla dobrego Boga" - powtarzał, mówiąc o swoim powołaniu w osiemnastym roku życia, podobnie jak Paweł, który mówił: "Pozyskać wszystkich" (por. 1 Kor 9, 19). Wikariusz generalny powiedział mu: "Nie ma wiele miłości Bożej w tej parafii, ale Ksiądz ją zaprowadzi". I w swej kapłańskiej pasji święty proboszcz był miłosierny jak Jezus w spotkaniu z każdym grzesznikiem. Wolał kłaść nacisk na pociągający aspekt cnoty, na miłosierdzie Boga, w którego obecności nasze grzechy są "ziarnkami piasku". Ukazywał obrazę Bożej delikatności. Obawiał się, że kapłani stają się "nieczułymi" i przyzwyczajają się do obojętności swych wiernych: "Biada pasterzowi - ostrzegał - który milczy, widząc, że Bóg jest obrażany, a dusze się gubią".

Umiłowani Bracia Kapłani, w tym miejscu, które Maryja uczyniła tak wyjątkowym, mając przed oczyma swe powołanie wiernej Uczennicy Syna Jezusa, od poczęcia aż do Krzyża, a następnie na drodze rodzącego się Kościoła, rozważajcie niesłychaną łaskę waszego kapłaństwa. Wierność własnemu powołaniu wymaga odwagi i zaufania, ale Pan chce także, abyście potrafili łączyć wasze siły; troszczcie się o siebie nawzajem, wspierając się po bratersku. Niezbędną częścią waszego życia są wspólne chwile modlitwy i studium, dzielenie się wymaganiami życia i pracy kapłańskiej. Jak to dobrze, kiedy nawzajem się przyjmujecie w swoich domach, z pokojem Chrystusa w sercach! Jakże ważne jest, aby sobie nawzajem pomagać przez modlitwę oraz przydatne rady i pouczenia! Szczególną uwagę zwracajcie na sytuacje pewnego osłabienia ideałów kapłańskich lub na poświęcanie się działaniom, które nie zgadzają się całkowicie z tym, co jest właściwe słudze Jezusa Chrystusa. Nadszedł czas, aby podjąć, wraz z ciepłem braterstwa, zdecydowaną postawę brata, który pomaga swemu bratu, aby nie upadł.

Mimo że kapłaństwo Chrystusa jest wieczne (por. Hbr 5, 6), życie kapłanów jest ograniczone. Chrystus pragnie, aby inni utrwalali w ciągu dziejów ustanowione przez Niego kapłaństwo. Dlatego podtrzymuje w waszych sercach i wokół was - przez łaskę Ducha Świętego - troskę o wzbudzanie wśród wiernych nowych powołań kapłańskich. Ufna i wytrwała modlitwa, radosne umiłowanie własnego powołania i ofiarna praca kierownictwa duchowego pozwolą wam rozeznać charyzmat powołania w tych, którzy są wezwani przez Boga.

Was, umiłowani Klerycy, którzy dokonaliście już pierwszego kroku na drodze do kapłaństwa i przygotowujecie się w seminarium wyższym lub w domach formacji zakonnej, Papież zachęca, abyście byli świadomi wielkiej odpowiedzialności, którą podejmiecie: dobrze sprawdźcie swe zamiary i motywacje; poświęćcie się swej formacji z silnym duchem i wielkodusznie. Eucharystia, centrum życia chrześcijańskiego oraz szkoła pokory i służby, winna być głównym przedmiotem waszej miłości. Adoracja, pobożność i troska o Najświętszy Sakrament podczas tych lat przygotowań sprawią, że pewnego dnia będziecie sprawowali Ofiarę Ołtarza z budującym i prawdziwym namaszczeniem.

Na tej drodze wierności, drodzy Kapłani i Diakoni, Osoby konsekrowane, Seminarzyści i zaangażowani Świeccy, niech nas prowadzi i nam towarzyszy Najświętsza Maryja Panna. Wraz z Nią i jak Ona jesteśmy wolni, aby być świętymi; wolni, aby być ubogimi, czystymi i posłusznymi; wolni dla wszystkich, bo ogołoceni ze wszystkiego; wolni od siebie samych, aby w każdym wzrastał Chrystus, prawdziwy konsekrowany Ojca i Pasterz, któremu kapłani użyczają swego głosu i gestów, uobecniając Go; wolni, by współczesnemu społeczeństwu nieść Jezusa zmarłego i zmartwychwstałego, który pozostaje z nami aż do skończenia świata i daje samego siebie wszystkim w Najświętszej Eucharystii.

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
*      *      *

42. Akt zawierzenia kapłanów
Sobota-Niedziela, 15-16 maja 2010, Nr 112 (3738)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100515&typ=wi&id=wi32.txt
Niepokalanemu Sercu Maryi wypowiedziany przez Ojca Świętego  na zakończenie Nieszporów

Matko Niepokalana,
w tym miejscu łaski,
zwołani przez miłość Twego Syna Jezusa,
Najwyższego i Wiecznego Kapłana,
my, synowie w Synu i Jego kapłani,
poświęcamy się Twemu 
macierzyńskiemu Sercu,
aby pełnić wiernie wolę Ojca.

Jesteśmy świadomi, że bez Jezusa
nie możemy uczynić niczego dobrego (por. J 15, 5)
i że tylko przez Niego, z Nim i w Nim
będziemy dla świata
narzędziami zbawienia.
Oblubienico Ducha Świętego,
wyjednaj nam nieoceniony dar
przemiany w Chrystusie.
Przez tę samą potęgę Ducha, który 
- osłaniając Cię swoim cieniem,
uczynił Cię Matką Zbawiciela 
- pomóż nam, aby Chrystus, Twój Syn,
narodził się także w nas.
I aby w ten sposób Kościół
mógł zostać odnowiony przez świętych kapłanów,
przemienionych łaską Tego,
który czyni nowymi wszystkie rzeczy.
Matko Miłosierdzia,
to Twój Syn Jezus nas wezwał,
abyśmy stali się jak On:
światłością świata i solą ziemi 
(por. Mt 5, 13-14).
Pomóż nam przez swe 
możne wstawiennictwo,
aby nigdy nic nie zaszkodziło 
temu delikatnemu powołaniu,
aby nie uległo ono naszym egoizmom,
pochlebstwom świata
ani podszeptom Złego.
Zachowaj nas swą czystością,
strzeż nas swoją pokorą
i otocz nas swą macierzyńską miłością,
która odbija się w tak wielu duszach
Tobie poświęconych,
aby stały się dla nas
prawdziwymi matkami duchowymi.
Matko Kościoła,
my, kapłani,
chcemy być pasterzami,
którzy nie pasą samych siebie,
ale oddają siebie Bogu dla braci,
znajdując w tym swe szczęście.
Chcemy nie tylko słowami, 
ale własnym życiem
powtarzać pokornie każdego dnia
nasze "oto jestem".
Prowadzeni przez Ciebie
chcemy być Apostołami
Miłosierdzia Bożego,
szczęśliwymi, mogąc 
sprawować każdego dnia
Świętą Ofiarę Ołtarza
i ofiarować tym, którzy tego pragną,
sakrament pojednania.
Orędowniczko i Pośredniczko łask,
Ty, która cała zanurzona jesteś
w jedynym powszechnym pośrednictwie Chrystusa,
uproś u Boga dla nas
serca całkowicie odnowione,
aby kochały Boga ze wszystkich swych sił
i służyły ludzkości tak, jak Ty to czyniłaś.
Powtórz Panu
swe skuteczne słowa:
"Wina nie mają" (J 2, 3),
aby Ojciec i Syn ponownie zlali na nas,
jakby w nowym wylaniu,
Ducha Świętego.
Pełen zdumienia i wdzięczności
za Twą nieustanną obecność wśród nas,
w imieniu wszystkich kapłanów
również ja chcę zawołać:
"A skądże mi to, że Matka mojego Pana
przychodzi do mnie?" (Łk 1, 43).
Matko nasza od zawsze,
nie ustawaj w nawiedzaniu nas,
w pocieszaniu i wspieraniu nas.
Przyjdź nam z pomocą
i wyzwól nas 
od wszelkiego niebezpieczeństwa,
które nam zagraża.
Tym aktem zawierzenia i poświęcenia
chcemy przyjąć Cię w sposób
najgłębszy i radykalny
na zawsze i całkowicie,
w naszym życiu ludzkim i kapłańskim.
Niech Twoja obecność sprawi, 
że zakwitnie pustynia
naszych samotności i zajaśnieje słońce
nad naszymi ciemnościami,
spraw, aby powrócił spokój po burzy,
aby każdy człowiek ujrzał zbawienie
Pana, który nosi imię i oblicze Jezusa,
odzwierciedlone w naszych sercach,
na zawsze zjednoczonych z Tobą!
Amen.
*      *      *
43. Pielgrzymka była sukcesem
Poniedziałek, 17 maja 2010, Nr 113 (3739)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100517&typ=wi&id=wi11.txt
Wizyta Ojca Świętego Benedykta XVI w Portugalii była prawdziwym sukcesem - podkreślają tamtejsze media. Przypominając papieskie nauczanie i przesłanie skierowane zarówno do Kościoła w Portugalii, jak i całego kraju oraz polityków, portugalskie media podkreślają, że najważniejszym papieskim przesłaniem jest orędzie nadziei.

Po zakończeniu pielgrzymki Następcy św. Piotra media w Portugalii powtarzają, że Papież "stał się dla Portugalczyków Portugalczykiem", zdobył ich serca, a oni zgotowali mu wspaniałe przyjęcie, które przekroczyło najśmielsze oczekiwania organizatorów. Jak podkreślił ks. Federico Lombardi, watykański rzecznik prasowy, to serdeczne przyjęcie wywarło na Ojcu Świętym bardzo silne wrażenie i niesamowicie go umocniło. - Świadczy ono również o żywotności Kościoła, żywotności wiary prostej, lecz bardzo dynamicznej. Jest to wielki znak nadziei dla Kościoła pielgrzymującego - zaznaczył watykański rzecznik.

Podróż apostolska do Portugalii, a w szczególności wizyta w Fatimie pozwoliły Papieżowi odczytać bolesne problemy Kościoła i świata w głębokiej perspektywie duchowej. Przesłanie z Fatimy jest nadal aktualne, być może nawet bardziej niż kiedykolwiek. Kiedy ludzkość - jak zauważył Ojciec Święty - jest gotowa złożyć swoje najświętsze więzi i wartości, życie nienarodzonych, rodzinę na "ołtarzu małostkowych egoizmów narodowych, rasowych, ideologicznych, grupowych czy jednostkowych", przychodzi Maryja, ofiarowując samą siebie, by "wszczepić w serca tych, którzy się Jej zawierzają, płonącą w Jej sercu miłość Boga".

Wizyta w miejscu objawień miała znaczenie ogólnokościelne. Fatimskie przesłanie Maryi przypomina Kościołowi o potrzebie nawrócenia, pokuty i modlitwy, aby jego świadectwo było konsekwentne i wiarygodne.

Dla samych Portugalczyków duże znaczenie miało spotkanie Benedykta XVI z ludźmi kultury, na którym - jak zwrócili uwagę biskupi, reprezentowany był cały świat kultury. - Było to zatem wydarzenie o bardzo doniosłym znaczeniu, powiedziałbym historycznym, ponieważ wyraziło wolę Kościoła, który chce prowadzić konstruktywny dialog z każdym, kto szuka, kto jest zaangażowany na polu intelektualnym, naukowym i kulturalnym - podkreślił ks. Lombardi. Zaznaczył również, że wydarzenie to będzie miało dla portugalskiego Kościoła długofalowe konsekwencje. Papież stwierdził, iż w dzisiejszej kulturze istnieje napięcie, nieraz wprost konflikt, między współczesnością a tradycją. Społeczeństwo absolutyzuje teraźniejszość, odrywając się od dziedzictwa przeszłości i nie wytyczając programu na przyszłość. Ów konflikt wynika z kryzysu prawdy. Społeczeństwo, które się od niej odcina, gubi się w labiryntach historii, zatracając swoje wartości. Benedykt XVI przypomniał, że Kościół ma misję szukania, głoszenia i rozpoznawania prawdy.

Papież udzielił lekcji Kościołowi i Portugalii, szczególnie politykom, a najważniejszą z nich jest orędzie nadziei, której tak bardzo potrzebuje społeczeństwo dotknięte kryzysem społecznym i ekonomicznym.

o. Marek Raczkiewicz CSsR
*      *      *

44. Papież inwestuje w młodych
Poniedziałek, 17 maja 2010, Nr 113 (3739)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100517&typ=wi&id=wi12.txt
Wypowiedź ks. bp. Henryka Tomasika, krajowego duszpasterza młodzieży
W spotkaniach z Ojcem Świętym bardzo licznie uczestniczyła portugalska młodzież. Młodzi przy nuncjaturze w Lizbonie skutecznie podjęli tak znaną nam tradycję wieczornych spotkań z Papieżem przy oknie... Młodzież słucha tego, kto jej słucha. Młodzi zauważyli już, że Benedykt XVI jasno pokazuje drogę, którą powinni kroczyć. Chcą go słuchać, chcą z nim rozmawiać, zadawać mu pytania, chcą przy nim być. Czują w nim tego, któremu zależy na ich losie.
Ojciec Święty przypomniał, że jedyny styl życia, który nadaje mu prawdziwy sens, to pójście za Jezusem. Te słowa pokazują nam jasno, że Benedykt XVI - podobnie jak przed laty Jan Paweł II - nie boi się stawiać młodym wymagań, nie boi się do nich mówić o trudnych prawdach. Papież jasno wyznacza im horyzonty, drogę szczęścia. Ojciec Święty w Portugalii wskazuje młodym na Jezusa i na Maryję, na to, by żyli zgodnie z przykazaniami, z Ewangelią. Młodzież jest przyszłością Kościoła. Są w niej obszary dobra, które potrzeba odkryć, zmobilizować i właściwie ukierunkować. Benedykt XVI właśnie to robi, nie boi się trudnych słów, prawd dziś niemodnych. Papież inwestuje właśnie w młodych.
not. MP
*      *      *

45. Otwórzmy serca na moc Ducha

Poniedziałek, 17 maja 2010, Nr 113 (3739)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100517&typ=wi&id=wi13.txt
Około 150 tys. osób reprezentujących 70 stowarzyszeń świeckich i ruchów katolickich z całych Włoch przybyło wczoraj do Watykanu na wspólną modlitwę "Regina Caeli", by wyrazić solidarność z Ojcem Świętym Benedyktem XVI. Papież dziękował wszystkim za wsparcie i modlitwę.

Ojciec Święty podkreślił m.in., że solidarność, jaką w związku z atakami na Kościół i osobę Papieża wyrażają Włosi, jest dowodem wielkiej miłości i głębokiej bliskości Kościoła i narodu włoskiego z Papieżem oraz kapłanami. Księża - jak zauważył - codziennie troszczą się o to, byśmy z zaangażowaniem na rzecz odnowy duchowej i moralnej mogli coraz lepiej służyć Kościołowi i ludowi Bożemu oraz tym, którzy zwracają się do nas z ufnością. Zaapelował do duchowieństwa i wiernych, by wystrzegając się grzechu, nadal kroczyli z ufnością głęboko zakorzenieni w Bogu. Papież nawiązał także do zakończonej pielgrzymki do Portugalii. - Pięknie jest widzieć dzisiaj tę rzeszę na placu św. Piotra. Podobnie wzruszył mnie w Fatimie widok tych tłumów, które w szkole Maryi modliły się o nawrócenie serc - mówił Papież.

Zwracając się do Polaków licznie zgromadzonych na modlitwie "Regina Caeli", Ojciec Święty nawiązał do przeżywanej wczoraj uroczystości Wniebowstąpienia Pana Jezusa. Jak przypomniał, Chrystus przed swoim odejściem do Ojca dał obietnicę, że ześle Ducha Świętego. - To obietnica i wezwanie, które Chrystus kieruje również do nas. Otwórzmy serca na moc Ducha i z odwagą dawajmy na co dzień świadectwo wiary - powiedział po polsku Benedykt XVI.

Marek Zygmunt
*      *      *

46. Fatima odkryta na nowo

Poniedziałek, 17 maja 2010, Nr 113 (3739)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100517&typ=wi&id=wi21.txt
Z dr. Wincentym Łaszewskim, mariologiem, autorem licznych książek i artykułów o objawieniach Matki Bożej, rozmawia Sławomir Jagodziński

Benedykt XVI nawiedził Fatimę. Co można powiedzieć o przesłaniu, jakie do nas skierował?

- Klucz do zrozumienia przesłania Papieża znajduje się w haśle, które wypowiedział na początku swego pobytu w sanktuarium. Nawiedzając Fatimę, Ojciec Święty zaznaczył, że przybywa do "idealnego Wieczernika wiary". Dlaczego Wieczernik - wiemy. Jest tu Maryja, a ludzie gromadzą się wokół Niej na modlitwie, prosząc o Ducha Świętego. Ale dlaczego idealny? Odpowiedź została sformułowana jednoznacznie: bo tu znajdziemy odpowiedź na pytanie "co dalej?".

Jeśli Papież używa słowa "wieczernik", to od razu daje wskazówkę, że dziś Kościół potrzebuje przede wszystkim modlitwy, kontemplacji, zapatrzenia w Maryję.

- I dlatego Ojciec Święty przemawia do tej sfery, w której mieszka w nas potrzeba medytacji, kontemplacji, życia wewnętrznego, otwarcia na Boga, poszukiwania Go. Katechezy Benedykta XVI nie odwołują się do samego rozumu, bo ten nie rozwiąże współczesnych problemów świata.

Wszystko zdaje się potwierdzać fakt, że papieski scenariusz pielgrzymki do Portugalii został dokładnie przemyślany. Nic nie było tam przypadkowe, jedno wynikało z drugiego, zaakcentowane zostało to, co miało wybrzmieć najgłośniej. Papież zaczął od tego, że musimy być przy Matce Bożej, bo w Niej Bóg daje odpowiedź na nasze pytania. Ale Ona nie tylko karmi nasze nadzieje; jest też - podkreślił Ojciec Święty - "ukoronowana pociskiem naszych niepokojów". Benedykt XVI przypomniał tym samym o kuli, która miała zabić jego poprzednika, a która teraz, ofiarowana przez Jana Pawła II, zdobi koronę Matki Bożej Fatimskiej. Zapewnia, że z Nią to, co niesie śmierć, co może w przyszłości będzie niosło śmierć (bo orędzie z Fatimy mówi o przyszłości), może sprawić cud, który da nowe życie.

Od razu uświadamiamy sobie, że ten pocisk wycelowany w kierunku Papieża 13 maja 1981 r. przyniósł cierpienie! I to o nim mówił Benedykt XVI. Wskazywał na jego znaczenie. Cytował nie tylko Hiacyntę, ale i Jana Marię Vianneya, który gotów był na każde cierpienie, byleby tylko Bóg przyniósł jego parafii nawrócenie.

Czy Ojciec Święty przeczuwa jakąś grożącą nam katastrofę, epokę cierpienia, a objawienie w Fatimie zaczyna nabierać wymiaru apokaliptycznego?

- Papież jest człowiekiem wiary, patrzy więc w przyszłość z optymizmem. Wierzy w Boga, ale wierzy też w człowieka. Przypomina, jak ważny jest Bóg w czasach, kiedy wielu próbuje o Nim zapomnieć. Podkreśla, że ten Bóg nas potrzebuje. Że chce "wzbudzić nową wiosnę w Kościele" i dać światu pokój. Ale jeśli nie zwrócimy się do Niego, jeśli nadal będziemy negować Prawdę przyniesioną przez Chrystusa, grozi nam "cyklon śmierci i terroru, którego nie będziemy w stanie powstrzymać". To rzeczywiście brzmi niepokojąco; jest tu warunkowe ostrzeżenie przed apokalipsą, którą sami spowodujemy.

Skąd, zdaniem Ojca Świętego, przychodzi to zagrożenie?

- Benedykt XVI wielokrotnie podkreślał, że zagrożeniem jest świat hołdujący postawie hedonistycznej, zapomnieniu o Bogu i o drugim człowieku. Ale niebezpieczeństwo pojawia się też w samym Kościele. Papież przestrzega przed uczynieniem z Kościoła, który jest rodziną, zimnej instytucji, w której nie ma miejsca ani na miłość, ani na wiarę. Ostrzega przed "przesadnym zaufaniem do struktur", przed myśleniem w kategoriach władzy. Fatima jest dla Benedykta XVI symbolem prawdziwego Kościoła; jest domem, wieczernikiem, wspólnotą, wołaniem do Boga. W instytucji liczy się skuteczność, wierność procedurom; nie ma w niej miejsca na miłość. Może dlatego w wielu zakątkach ziemi gaśnie światło Prawdy, a ludzie, także Kościoła, gubią się w chaosie. 

Czy na tym polega nowość prawie stuletniego orędzia?

- Tak, ale Papież ją bardzo ukonkretnia. Kiedy mówi, że orędzie z Fatimy jest "skierowane ku przyszłości", przypomina, że dziś, właśnie przez orędzie fatimskie, Bóg szuka człowieka, że zwraca się do ludzkości: "oziębłej, bez nadziei na ratunek". Droga jest trudna, nie z tego świata.

Droga cierpienia...

- Przyznajmy, że świat tego nie chce usłyszeć. W epoce, kiedy każdy ból musi zostać wyeliminowany, w cywilizacji leków przeciwbólowych "max", Papież wskazuje na znaczenie cierpienia. Czy nie uczynił tego na dziesięć dni przed fatimską pielgrzymką, klękając przed Całunem Turyńskim - ikoną krwią pisaną? Bóg, mówi Ojciec Święty, "szuka dziś sprawiedliwych, by ocalić miasto ludzkie". Owi sprawiedliwi to ci, którzy otworzą się na cierpienie, czyniąc go zbawczym, bo zjednoczonym z cierpieniem Chrystusa. W tym tkwi siła cierpienia. Papież kieruje do nas zaproszenie byśmy byli - przez cierpienie złączone z cierpieniem Chrystusa - "odkupicielami w Odkupicielu", jak jesteśmy synami w Synu.

Brzmi to dość skomplikowanie. Przychodzi na myśl Trzecia Tajemnica Fatimska.

-Ale Papież jest optymistą. Podkreśla, że Fatima zapowiada triumf Niepokalanego Serca Maryi. "Mamy siedem lat", by ten czas przyspieszyć. 

Są dwie możliwości - przyszłość pełna światła bądź przyszłość spowita mrokiem. Ta pierwsza jest możliwa przez otwarcie się na Boga i podjęcie z Nim współpracy. Jak Maryja.

Fatima to sanktuarium maryjne, miejsce Maryjnych objawień. Ojciec Święty wiele mówił o Matce Bożej. Co zaakcentował?

- W Niej jest siła Światła, które może odmienić świat. Z jednej strony Maryja stawia nas w kręgu tego Światła; przez Nią Bóg daje nam siebie. Z drugiej strony jest Ona Latarnią wzywającą do tego, by wszędzie zapłonęło to samo Boże Światło. To Światło nie jest z nas; jesteśmy jak "skromny pustynny krzew". Nasza moc płynie z Boga, bo to Światło to Chrystus, który jest Prawdą. Musimy płonąć. Nawet jeśli oznacza to cierpienie.

To są konkrety; zwycięstwo zaczyna się już dziś, w nas. Maryja uczy, że to nasze serca są miejscem, gdzie zacznie się dzieło zbawienia. Mówi: "Ziemia ma stać się miejscem posłuszeństwa, przestrzenią otwartą na Boga", czyli miejscem, gdzie dokonuje się zbawienie, bo "zbawiać" to "dawać miejsce". A punktem startowym nie są żadne ruchy i organizacje, lecz nasze serca.

Jakiś polski akcent?

- Papież docenił naszą Wielką Nowennę Fatimską. Polacy przygotowują się już do jubileuszu 100-lecia objawień, poznając orędzie, wprowadzając je w życie. Nie siedem, ale dziewięć lat. Sekretariat Fatimski w Zakopanem pomaga ludziom, organizując spotkania, dając materiały. Właśnie ukazała się nasza kolejna książka mówiąca o tym najważniejszym przesłaniu z Nieba. "Opowieści z Fatimy" mają pokazać ludziom piękno i skuteczność tego fatimskiego orędzia. Jej cel jest tożsamy z tym, o którym mówił Ojciec Święty: by przyspieszyć godzinę triumfu Niepokalanego Serca Maryi.

Dziękuję za rozmowę.
*      *      *

47. Benedykt XVI: Nie bójcie się mówić o Bogu
Poniedziałek, 17 maja 2010, Nr 113 (3739)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100517&typ=wi&id=wi22.txt
Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone podczas procesji z pochodniami na placu przed sanktuarium maryjnym w Fatimie 12 maja 2010 roku

Drodzy Pielgrzymi! 

Wszyscy razem, z zapalonymi świecami w rękach, wydajecie się morzem światła otaczającym tę prostą kaplicę wzniesioną z miłości ku czci Matki Bożej i Matki naszej, której drogę z ziemi do nieba pastuszkowie postrzegali jako promień światła. Ale ani Maryja, ani my sami nie cieszymy się własnym światłem - otrzymujemy je od Jezusa. Jego obecność w nas odnawia tajemnicę i wspomnienie gorejącego krzewu, tego samego, który niegdyś przyciągnął do siebie Mojżesza na górze Synaj i który nie przestaje fascynować tych, którzy zdają sobie sprawę ze szczególnego światła, które płonie w nas, ale nas nie spala (por. Wj 3, 2-5). My sami jesteśmy jedynie skromnym krzewem, na który jednak spłynęła chwała Boża. Jemu więc niech będzie wszelka chwała, my zaś pokornie wyznajmy swoją nicość i posłusznie uwielbmy plany Boże, które zostaną spełnione, gdy "Bóg będzie wszystkim we wszystkich" (por. 1 Kor 15, 28). Niezrównaną Służebnicą tych planów jest Dziewica pełna łaski: "Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według słowa twego" (Łk 1, 38).

Drodzy Pielgrzymi, naśladujmy Maryję, pozwólmy, aby w naszym życiu rozbrzmiało Jej "Niech mi się stanie". Mojżeszowi Bóg polecił: "Zdejm sandały z nóg, gdyż miejsce, na którym stoisz, jest ziemią świętą" (Wj 3, 5). I tak uczynił; założył ponownie sandały, aby iść wyzwolić swój lud z niewoli egipskiej i zaprowadzić go do Ziemi Obiecanej. Nie chodzi tu o wejście w posiadanie jakiegoś kawałka ziemi czy obszaru narodowego, do którego każdy lud ma prawo; albowiem w walce o wyzwolenie Izraela i w jego wyjściu z Egiptu tym, co zostało podkreślone, jest przede wszystkim prawo do wolności uwielbienia, do wolności własnego kultu. Dlatego przez całą historię Narodu Wybranego obietnica ziemi nabiera coraz bardziej tego znaczenia: ziemia została dana, aby stać się miejscem posłuszeństwa, aby istniała przestrzeń otwarta na Boga.

W naszych czasach, w których wierze na rozległych obszarach ziemi grozi zgaśnięcie niczym niepodsycanemu płomieniowi, pierwszym z priorytetów jest uobecnienie Boga na tym świecie i otwarcie ludziom dostępu do Boga. Nie jakiegoś boga, ale tego Boga, który przemawiał na Synaju; tego Boga, którego oblicze rozpoznajemy w miłości wyrażonej aż do końca (por. J 13, 1), w Jezusie Chrystusie ukrzyżowanym i zmartwychwstałym. Drodzy Bracia i Siostry, uwielbiajcie Chrystusa Pana w swoich sercach (por. 1 P 3, 15)! Nie bójcie się mówienia o Bogu i okazywania bez zawstydzenia znaków wiary, sprawiając, że zajaśnieje w oczach wam współczesnych światło Chrystusa tak, jak śpiewa o tym Kościół w noc Wigilii Paschalnej, która rodzi ludzkość jako rodzinę Bożą.

Bracia i Siostry, w tym miejscu budzi zdumienie widok trojga dzieci, które uległy sile wewnętrznej, jaka napełniła je w czasie objawień Anioła i Matki z Nieba. Tutaj, gdzie tak wiele razy byliśmy proszeni o odmawianie Różańca, pozwólmy dać się pociągnąć przez tajemnice Chrystusa, tajemnice Różańca Maryjnego. Modlitwa różańcowa pozwala nam utkwić swój wzrok w Jezusie i zwrócić ku Niemu swe serca, jak Jego Matka będąca niedościgłym wzorem kontemplowania Syna. Rozważając tajemnice radosne, światła, bolesne i chwalebne wraz z odmawianiem "Zdrowaś Maryjo", kontemplujemy całą tajemnicę Jezusa, od Wcielenia aż po Krzyż i chwałę Zmartwychwstania, kontemplujemy głęboki udział Maryi w tym misterium i nasze życie w Chrystusie dzisiaj, również utkane z chwil radości i bólu, z cieni i światła, ze wstrząsów i nadziei. Łaska napełnia nasze serca, budząc pragnienie wyrazistej i ewangelicznej przemiany życia tak, aby móc powiedzieć za św. Pawłem: "Dla mnie bowiem żyć to Chrystus" (Flp 1, 21), we wspólnocie życia i przeznaczenia z Chrystusem.

Czuję, że towarzyszą mi pobożność i miłość wiernych tu zgromadzonych i całego świata. Niosę ze sobą troski i nadzieje tych naszych czasów oraz bóle zranionej ludzkości, problemy świata i przybywam, aby złożyć je u stóp Pani Fatimskiej: Dziewico, Matko Boga i nasza umiłowana Matko, wstawiaj się za nami u swego Syna, aby wszystkie rodziny narodów, zarówno tych, które wyróżniają się mianem chrześcijańskich, jak i tych, które nie znają jeszcze swego Zbawiciela, żyły w pokoju i zgodzie aż zjednoczą się ostatecznie w jednym tylko Narodzie Bożym, ku chwale Przenajświętszej i Niepodzielnej Trójcy. Amen.

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.

*      *      *

48. Benedykt XVI:  Żyć z sercem Miłosiernego Samarytanina
Środa, 19 maja 2010, Nr 115 (3741)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100519&typ=wi&id=wi21.txt
Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone w czasie spotkania z portugalskimi organizacjami duszpasterstwa społecznego w kościele pw. Trójcy Przenajświętszej w Fatimie 13 maja 2010 roku.

Drodzy Bracia i Przyjaciele,

Słyszeliście, jak Jezus mówił: "Idź i ty czyń podobnie!" (Łk 10,37). Zachęca On nas, abyśmy obrali styl Miłosiernego Samarytanina, którego przykład właśnie został podany, przez zainteresowanie się sytuacjami, w których brakuje braterskiego wsparcia. Jaki to styl? "Jest to serce, które widzi". "Takie serce widzi, gdzie potrzeba miłości i działa konsekwentnie". (Benedykt XVI, encyklika "Deus caritas est", 31). Tak czynił Miłosierny Samarytanin. Jezus nie ogranicza się do zachęty; jak uczą Ojcowie Kościoła, to właśnie On jest Miłosiernym Samarytaninem, który staje się bliski każdemu człowiekowi i "wylewa na jego rany olej pocieszenia i wino nadziei" (Mszał Rzymski, VIII prefacja wspólna) oraz prowadzi go do gospody, którą jest Kościół, tam każe go leczyć, powierzając swoim sługom i płacąc osobiście z góry za jego wyleczenie. "Idź i ty czyń podobnie!". Bezwarunkowa miłość Jezusa, który nas uzdrowił, powinna się przekształcić w miłość dawaną darmo i szczodrze, przez sprawiedliwość i miłość, abyśmy żyli z sercem Miłosiernego Samarytanina.

Z wielką radością spotykam się z wami w tym błogosławionym miejscu, które Bóg sobie obrał, aby przypomnieć ludzkości, przez Maryję, swoje plany miłości miłosiernej. Z wielką przyjaźnią pozdrawiam każdą obecną tu osobę i instytucje, do których one należą, w różnorodności ich tożsamości, zjednoczonych tutaj w refleksji na tematy społeczne, a zwłaszcza nad praktyką współczucia okazywanego ubogim, chorym, więźniom, samotnym i opuszczonym, niepełnosprawnym, dzieciom i osobom starszym, imigrantom, bezrobotnym i osobom doświadczającym potrzeb, które podważają godność ludzi wolnych. Dziękuję biskupowi Carlosowi Azevedo za słowa jedności i wierności Kościołowi i Papieżowi, wyrażone w imieniu zarówno tego zgromadzenia miłości, jak i kierowanej przezeń Komisji Episkopatu ds. Duszpasterstwa Społecznego, która nadal pobudza ten wielki posiew dobroczynności w całym kraju. Zdając sobie sprawę, że jako Kościół nie jesteście w stanie zapewnić praktycznych rozwiązań wszystkich konkretnych problemów, ale pozbawieni jakiejkolwiek władzy, zdecydowani służyć dobru wspólnemu, bądźcie gotowi do pomocy i zapewnienia środków zbawienia wszystkim.

Drodzy Bracia i Siostry pracujący w wielkim świecie posługi charytatywnej, Chrystus "objawia nam, że 'Bóg jest miłością' (1 J 4,8), a równocześnie poucza nas, że podstawowym prawem doskonałości ludzkiej, a co za tym idzie przemiany świata, jest nowe przykazanie miłości. Tych więc, którzy wierzą w miłość Bożą, zapewnia, że przed wszystkimi ludźmi otwarta jest droga miłości" (Sobór Watykański II, konstytucja "Gaudium et spes", 38). Obecny scenariusz dziejów mówi o kryzysie społeczno-gospodarczym, kulturowym i duchowym, zwracając uwagę na stosowność rozeznania ukierunkowanego na twórczą propozycję społecznego orędzia Kościoła. Poznanie jego nauki społecznej, która za swą główną siłę i zasadę przyjmuje miłość, pozwoli wyznaczyć proces całościowego rozwoju ludzkiego, który angażuje głębię serca i prowadzi do szerszej humanizacji społeczeństwa (por. Benedykt XVI, encyklika "Caritas in veritate", 20). Nie chodzi o zwykłe poznanie intelektualne, ale o mądrość, która nadaje smak i piękno oraz twórczy charakter drogom poznawczym i sprawczym, zmierzającym do stawienia czoła tak rozległemu i złożonemu kryzysowi. Niech instytucje kościelne, w jedności ze wszystkimi organizacjami niekościelnymi udoskonalają swe zdolności poznania i ukierunkowania na nową i wielką dynamikę prowadzącą do tej "cywilizacji miłości, której ziarno Bóg zasiał w każdym narodzie, w każdej kulturze" (tamże, 33).

Owa diakonia miłości w swym wymiarze społecznym i politycznym jest właściwa wiernym świeckim powołanym do organicznego krzewienia dobra wspólnego, sprawiedliwości i prawidłowego kształtowania życia społecznego (por. Benedykt XVI, encyklika "Deus caritas est", 29). Jednym z wniosków duszpasterskich, które pojawiły się podczas waszych niedawnych refleksji, jest szkolenie nowego pokolenia przywódców, którzy służą. Przyciągnięcie do tej płaszczyzny duszpasterstwa nowych działaczy świeckich z pewnością będzie wymagało szczególnej troski duszpasterzy, myślących o przyszłości. Ten, kto uczy się od Boga Miłości, w sposób nieunikniony będzie osobą dla innych. Rzeczywiście "miłość Boga objawia się w odpowiedzialności za drugiego" (Benedykt XVI, encyklika "Spe salvi", 28). Zjednoczeni z Chrystusem w Jego poświęceniu się Ojcu jesteśmy porwani Jego współczuciem dla rzesz, które proszą o sprawiedliwość i solidarność, i jak Miłosierny Samarytanin z przypowieści, staramy się dać odpowiedzi konkretne i wielkoduszne.

Często jednak nie jest łatwo osiągnąć zadowalającą syntezę życia duchowego poprzez działalność apostolską. Nacisk, wywierany przez panującą kulturę, która uporczywie prezentuje styl życia oparty na prawie silniejszego, na łatwym i kuszącym zysku, kończy się ostatecznie wpływaniem na nasze myślenie, plany i perspektywy naszej służby, grożąc ogołoceniem jej z tej motywacji wiary i chrześcijańskiej nadziei, które ją wzbudziły. Liczne i pilne prośby o pomoc i wsparcie, kierowane do nas przez ubogich i zepchniętych na margines społeczeństwa, zachęcają nas do poszukiwania rozwiązań mieszczących się w logice skuteczności, widocznych skutków i reklamy. Jednakże, umiłowani bracia, wspomniana wyżej synteza jest bezwzględnie konieczna, aby można było służyć Chrystusowi w czekającej na was ludzkości. W tym podzielonym świecie wszyscy muszą być głęboko i prawdziwie zjednoczeni w sercach, duchu i działaniu.

Wśród licznych organizacji społecznych służących dobru wspólnemu, bliskich potrzebującym, znajdują się także instytucje Kościoła katolickiego. Ważne jest zachowanie przez nie wyrazistej orientacji, aby była jasna ich tożsamość: w inspiracji swoich celów, wyborze swych zasobów ludzkich, w sposobach działania, jakości ich usług, w poważnym i skutecznym wykorzystywaniu środków. Siła tożsamości tych instytucji jest rzeczywistą służbą przynoszącą wielkie korzyści tym, którzy z niej korzystają. Obok tożsamości podstawowym krokiem z nią związanym jest przyznanie chrześcijańskiej działalności charytatywnej autonomii i niezależności od polityki oraz ideologii (por. Benedykt XVI, encyklika "Deus caritas est", 31 b), chociaż odbywa się ona we współpracy z organami państwa, by osiągnąć wspólne cele.

Niech waszą działalność pomocową, oświatową bądź charytatywną dopełniają projekty wolności, wspierające istotę ludzką w poszukiwaniu powszechnego braterstwa. Tu mieszczą się pilne wysiłki chrześcijan na rzecz obrony praw człowieka, troszczące się o pełnię osoby ludzkiej w jej różnych wymiarach. Wyrażam głębokie uznanie dla tych wszystkich inicjatyw społecznych i duszpasterskich, które starają się zwalczać mechanizmy społeczno-gospodarcze i kulturowe, prowadzące do aborcji i które mają na uwadze obronę życia, pojednanie i troskę o osoby zranione dramatem aborcji. Inicjatywy troszczące się o podstawową i pierwszoplanową wartość życia od poczęcia i rodziny, opartej na nierozerwalnym małżeństwie mężczyzny i kobiety, pomagają odpowiedzieć na niektóre z najbardziej podstępnych i niebezpiecznych wyzwań, które dziś stają przed dobrem wspólnym. Inicjatywy takie stanowią wraz z wieloma innymi formami zaangażowania istotne elementy budowania cywilizacji miłości.

Wszystko to jest dobrze zespolone z rozbrzmiewającym w tym miejscu orędziem Matki Bożej: pokuta, modlitwa, przebaczenie mające na uwadze nawrócenie serc. To jest droga do budowania wspomnianej cywilizacji miłości, której ziarna Bóg zasiał w sercu każdego człowieka, a wiara w Chrystusa Zbawiciela sprawia, że ono wzrasta.

Tekst za KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.
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49. Fatima wzywa do nawrócenia
Audiencja środowa - Benedykt XVI Roma
Czwartek, 20 maja 2010, Nr 116 (3742)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100520&typ=wi&id=wi16.txt
W czasie audiencji ogólnej w Watykanie Ojciec Święty podsumował niedawną podróż apostolską do Portugalii. Benedykt XVI wyznał, że podróż do tego kraju od 11 do 14 maja br. była dla niego "doświadczeniem wzruszającym, obfitującym w wiele duchowych darów". Podkreślił, że oprócz głównego motywu tej wizyty - 10. rocznicy beatyfikacji pastuszków Franciszka i Hiacynty - towarzyszyło mu wspomnienie Czcigodnego Sługi Bożego Jana Pawła II.

Wspominając swą 15. pielgrzymkę zagraniczną, Ojciec Święty przypomniał poszczególne jej etapy: Lizbonę, Fatimę i Porto. Nawiązując do pobytu w sanktuarium fatimskim, stwierdził, że "niemal namacalnie wyczuwa się tam obecność Matki Bożej". - W tym wspaniałym sanktuarium, duchowym sercu Portugalii i celu pielgrzymek wielu osób przybywających z najróżniejszych miejsc świata, stałem się pielgrzymem pośród pielgrzymów - powiedział Benedykt XVI. Przypomniał, że w kaplicy Objawień przedstawił Sercu Matki Bożej radości i oczekiwania, a także problemy i cierpienia całego świata. Zawierzył też Niepokalanemu Sercu Maryi wszystkich kapłanów. - Możemy powiedzieć, że Fatima i różaniec to niemal synonimy - zauważył Papież, przypominając wieczorną procesję z lampionami. Centralnym wydarzeniem tej pielgrzymki była Msza św. sprawowana 13 maja, w 93. rocznicę objawień Matki Bożej Franciszkowi, Hiacyncie i Łucji. W tym kontekście Benedykt XVI przypomniał, że orędzie z Fatimy skoncentrowane jest na modlitwie, pokucie i nawróceniu. Rzuca ono światło na zagrożenia i okrucieństwa historii, zwiększa ufność w działanie Boże, nadzieję i otwarcie na Bożą łaskę. 

Papież przypomniał, że Matka Boża zachęca nas w Fatimie, abyśmy żyli z wielką ufnością, pozwalając, aby kierowała nami "mądrość z wysoka" ukazująca się w Jezusie, "mądrość miłości, aby nieść w świat światło i radość Chrystusa". Wyraził także przekonanie, że Duch Święty uczyni owocną tę podróż apostolską i na całym świecie ożywi misję Kościoła - co pozwoli głosić wszystkim narodom Ewangelię prawdy, pokoju i miłości.

MP
*      *      *

50. Benedykt XVI:
Nasze czasy wymagają nowego wysiłku misyjnego
Czwartek, 20 maja 2010, Nr 116 (3742)
http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20100520&typ=wi&id=wi21.txt
Przemówienie Ojca Świętego Benedykta XVI wygłoszone w czasie spotkania z Episkopatem Portugalii w Fatimie 13 maja 2010 r.

Czcigodni i drodzy Bracia  w biskupstwie!

Dziękuję Bogu za okazję spotkania się z wami wszystkimi w duchowym sercu Portugalii, jakim jest sanktuarium w Fatimie, gdzie wielkie rzesze pielgrzymów przybyłych z najróżniejszych miejsc ziemi starają się odzyskać lub umocnić w sobie pewność Nieba. Wśród nich przybył z Rzymu Następca św. Piotra, odpowiadając na powtarzające się zaproszenia i chcąc wyrazić wdzięczność Matce Bożej. To Ona właśnie tutaj przekazała swoim wizjonerom i pielgrzymom wielką miłość do Ojca Świętego owocującą żarliwą modlitwą licznych rzesz modlących się pod przewodnictwem Jezusa: Piotrze, "prosiłem za tobą, żeby nie ustała twoja wiara. Ty ze swej strony utwierdzaj twoich braci" (Łk 22, 32).

Jak widzicie, Papież musi zawsze bardziej otwierać się na tajemnicę Krzyża, obejmując go jako jedyną nadzieję i ostateczną drogę, by pozyskać i zgromadzić w Ukrzyżowanym wszystkich braci i siostry w człowieczeństwie. Będąc posłusznym Słowu Bożemu, jest on powołany, aby nie żyć dla siebie, ale żeby uobecniać Boga w świecie. Jest dla mnie pociechą determinacja, z którą idziecie tuż za mną, nie lękając się niczego innego, jak tylko wiecznego potępienia waszego ludu, co dobrze ukazują słowa, którymi ks. abp Jorge Ortiga zechciał uczcić moje przybycie między was i zaświadczyć o bezwarunkowej wierności biskupów Portugalii Następcy św. Piotra. Serdecznie wam dziękuję. Dziękuję ponadto za wszelkie poświęcenie związane z organizacją mojej wizyty. Niech Bóg wam wynagrodzi, wylewając w obfitości na was i wasze diecezje Ducha Świętego, abyście mogli w jednym sercu i jednej duszy doprowadzić do końca wytyczone przez was zadanie duszpasterskie, to znaczy zaoferowanie każdemu wiernemu wymagającej i fascynującej inicjacji chrześcijańskiej, przekazującej pełnię wiary i duchowości, zakorzenionej w Ewangelii, kształtującej ludzi wolnych i czynnych w życiu publicznym. Rzeczywiście, czasy, w których żyjemy, wymagają nowego wysiłku misyjnego chrześcijan powołanych, by formować dojrzały laikat utożsamiający się z Kościołem, czujący odpowiedzialność za całościową przemianę świata. Potrzebni są autentyczni świadkowie Jezusa Chrystusa, zwłaszcza w tych środowiskach ludzkich, w których milczenie wiary jest szersze i głębsze: polityków, intelektualistów, pracowników mediów, którzy wyznają i promują propozycję monokulturową, z pogardą dla wymiaru religijnego i kontemplatywności życia. Nie brak w tych środowiskach wiernych, którzy się wstydzą i pomagają sekularyzmowi budującemu zapory dla inspiracji chrześcijańskiej. Równocześnie, moi drodzy bracia, liczni są ci, którzy bronią w tych środowiskach odważnie, energicznie i wiernie myśli katolickiej, są wierni Magisterium, niech w dalszym ciągu otrzymują wasze wsparcie i pouczające słowa, by żyli jako wierni świeccy chrześcijańską wolnością.

Podtrzymujcie żywy wymiar prorocki, nie pozwalając się uciszyć w aktualnym kontekście społecznym, ponieważ "Słowo Boże nie uległo skrępowaniu" (2 Tm 2, 9). Ludzie pragną Radosnej Nowiny Jezusa Chrystusa, która nadaje sens ich życiu i broni ich godności. Pełniąc rolę pierwszych ewangelizatorów, będzie dla was użyteczna znajomość i zrozumienie różnych czynników społecznych i kulturowych, ocena braków duchowych i skuteczne planowanie zasobów duszpasterskich; decydujące jest jednak powodzenie zaszczepienia w każdym ewangelizującym prawdziwej pasji świętości, wiedząc, że rezultat zależy nade wszystko od zjednoczenia z Chrystusem oraz działania Jego Ducha.

Dzisiaj, kiedy w odczuciu wielu osób wiara katolicka nie jest już wspólnym dziedzictwem społeczeństwa i często widać, że zasiane ziarno jest zaciemnione przez "bożki" i panów tego świata, z wielkim trudem może ona poruszyć serca przez proste przemówienia czy napomnienia moralne, a tym mniej poprzez ogólnikowe odniesienia do wartości chrześcijańskich. Konieczne i niezbędne jest odważne i integralne przywołanie zasad; jednakże proste wypowiedzenie orędzia nie dociera do głębi ludzkiego serca, nie porusza jego wolności, nie przemienia życia. To, co fascynuje, to nade wszystko spotkanie z osobami wierzącymi, które poprzez swoją wiarę przyciągają ku łasce Chrystusa, świadcząc o Nim. Przychodzą mi na myśl słowa Jana Pawła II: "Kościół potrzebuje nade wszystko wielkich nurtów, ruchów i świadectw świętości między 'christifideles' [wiernymi świeckimi - przyp. KAI], ponieważ ze świętości pochodzi wszelka autentyczna odnowa Kościoła, wszelkie ubogacenie znajomości wiary i pójście za Chrystusem, życiodajna i owocna aktualizacja chrześcijaństwa w spotkaniu z potrzebami ludzi, odnowiona forma obecności w samym sercu ludzkiej egzystencji i kultury narodów" (Przemówienie z okazji 20-lecia ogłoszenia soborowego dekretu "Apostolicam actuositatem", 18 listopada 1985 r.). Ktoś mógłby powiedzieć: "Kościół potrzebuje wielkich nurtów, ruchów i świadectw świętości"... ale ich nie ma!

W związku z tym chciałbym wam powiedzieć o miłym zaskoczeniu, jakie mnie spotkało, gdy nawiązałem kontakt z ruchami i nowymi wspólnotami kościelnymi. Obserwując je, doznałem radości i łaski, aby zobaczyć, jak w chwili słabości Kościoła, w chwili, kiedy mówiono o "zimie Kościoła", Duch Święty stworzył nową wiosnę, rozbudzając w młodych i dorosłych radość bycia chrześcijaninem, życia w Kościele, który jest żywym Ciałem Chrystusa. Dzięki charyzmatom, radykalizmowi Ewangelii, obiektywnej treści wiary żywe strumienie jego tradycji są przekazywane w sposób przekonujący i są przyjmowane jako doświadczenia osobiste, jako przylgnięcie w wolności do Chrystusa.

Niezbędnym warunkiem jest oczywiście to, aby te nowe byty chciały żyć we wspólnym Kościele, choć z przestrzeniami w jakiś sposób wydzielonymi dla ich życia, tak aby stało się ono owocne dla wszystkich pozostałych. Osoby noszące jakiś szczególny charyzmat muszą czuć się zasadniczo odpowiedzialne za komunię, wspólną wiarę Kościoła, i powinny poddać się kierownictwu pasterzy. To właśnie oni muszą zapewnić kościelność ruchów. Pasterze to nie tylko osoby, które zajmują jakąś funkcję, ale oni sami niosą charyzmaty (są charyzmatykami), są odpowiedzialni za otwartość Kościoła na działanie Ducha Świętego. My, biskupi, jesteśmy w sakramencie święceń namaszczeni Duchem Świętym, a więc sakrament zapewnia nam otwartość na Jego dary. Tak więc z jednej strony powinniśmy odczuwać odpowiedzialność za przyjęcie tych impulsów, które są darami dla Kościoła i udzielają mu nowej żywotności, ale z drugiej strony musimy również pomóc ruchom, aby znalazły właściwą drogę, dokonując wyrozumiałych korekt - tą wyrozumiałością duchową i ludzką, która potrafi łączyć przewodzenie, rozpoznanie oraz pewną otwartość i gotowość przyjęcia nauki.

Wprowadzajcie to i utwierdzajcie w tym księży. W zbliżającym się do końca Roku Kapłańskim odkryjcie na nowo, drodzy bracia biskupi, ojcostwo duchowe, zwłaszcza w relacji do waszych księży. Zbyt długo na drugi plan była spychana odpowiedzialność władzy jako służby we wzroście innych, a nade wszystko księży. Są oni powołani, by służyć w swej duszpasterskiej posłudze, będąc włączeni w działanie duszpasterskie komunii czy zespołu, jak nam przypomina soborowy dekret "Presbyterorum ordinis": "Żaden zatem prezbiter nie może oddzielnie i jako jednostka wypełnić dostatecznie swej misji, lecz tylko wspólnymi siłami z innymi prezbiterami pod przewodnictwem tych, którzy stoją na czele Kościoła" (nr 7). Nie chodzi o powrót do przeszłości ani też o prosty powrót do początków, ale o odzyskanie zapału początków, radości początków doświadczenia chrześcijańskiego, pozwalając, aby towarzyszył nam Chrystus, jak "uczniom z Emaus" w dniu Wielkanocy, pozwalając, aby Jego Słowo rozpalało nam serce, żeby "łamanie chleba" otwierało nam oczy na kontemplację Jego oblicza. Tylko w ten sposób ogień miłości będzie dostatecznie palący, by popychać każdego chrześcijańskiego wiernego, by stał się szafarzem światła i życia w Kościele oraz między wszystkimi ludźmi.

Zanim zakończę, chciałbym was prosić jako przewodniczących i sługi miłości w Kościele, byście odświeżyli w sobie i wokół siebie uczucia miłosierdzia i współczucia, abyście byli w stanie reagować na sytuacje poważnych niedostatków społecznych. Niech powstają organizacje i udoskonalają się już istniejące, aby potrafiły twórczo reagować na każdą biedę, w tym brak sensu życia oraz nieobecność nadziei. Bardzo jest godny pochwały podejmowany przez was wysiłek, aby pomóc diecezjom najbardziej potrzebującym, zwłaszcza w krajach języka portugalskiego. Trudności, które są obecnie bardziej odczuwalne, niech w was nie podważają logiki daru. Niech nadal będzie bardzo żywe w waszym kraju świadectwo proroków sprawiedliwości i pokoju, obrońców niezbywalnych praw osoby i niech łączy ono wasz głos z głosem najsłabszych, których mądrze pobudziliście, aby mówili własnym głosem, nigdy nie lękając się zabrania głosu w obronie uciskanych, upokorzonych i maltretowanych.

Zawierzając was Matce Bożej Fatimskiej, proszę Ją, aby was po macierzyńsku wspierała w wyzwaniach, jakie macie podjąć, abyście byli krzewicielami kultury i duchowości, miłości i pokoju, nadziei i sprawiedliwości, wiary i służby. Z całego serca udzielam wam mojego apostolskiego błogosławieństwa, obejmując nim także waszych krewnych i wspólnoty diecezjalne.

Tekst z KAI. Tytuł pochodzi od redakcji.

*      *      *
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1210. Orędzie fatimskie - wyjątkowe wezwanie


1411. Co Matka Boża mówiła w Fatimie?


1512. Pielgrzymka pod znakiem nadziei


1713. Recepta na kryzysy istnieje


1814. Benedykt XVI. Przybywam jako pielgrzym Matki Bożej Fatimskiej


1915. Pastuszkowie z Fatimy - apel o świętość


2116. Papież w fatimskim wieczerniku


2217. Tylko naród wierny przetrwa


2318. Być blisko Papieża to błogosławieństwo


2419. Nie wolno zapomnieć o tym, co nas tworzyło


2520. Zauważmy papieski apel!


2621. Fatima to dowód na istnienie Nieba


2722. Tajemnica fatimska - uwaga skierowana na znaki


2923. Młodzi nie zawiedli


3024. Benedykt XVI Lizbono, buduj swoje ludzkie nadzieje na Bożej Nadziei


3225. Tu otworzyło się Niebo


3526. Mówić w Fatimie to mówić do świata


3627. Cierpienie uratuje świat


3728. Kto ufa Bogu, nigdy nie jest sam


3829. Modlitwa Ojca Świętego wypowiedziana w kaplicy Objawień w Fatimie


4030. Czy możemy Jej odmówić?


4031. Ciągle czeka na wypełnienie


4132. Benedykt XVI: Aby poszukiwano prawdy i w konsekwencji Boga


4333. Kulturze bez chrześcijaństwa grozi zwyrodnienie


4434. Benedykt XVI: Kroczmy nadal w nadziei!


4535. Papież przypomniał o wierności


4736. Świat potrzebuje pocieszenia i znajduje je w Fatimie


4737. Benedykt XVI: Do tego miejsca zmierza dzisiaj Kościół


5038. Przemówienie Ojca Świętego do chorych na zakończenie Mszy św.


5139. Coraz bliżej Maryi


5140. O istnieniu świata decyduje świętość


5241. Wierność jest imieniem miłości


5442. Akt zawierzenia kapłanów


5643. Pielgrzymka była sukcesem


5744. Papież inwestuje w młodych


5845. Otwórzmy serca na moc Ducha


5846. Fatima odkryta na nowo


6147. Benedykt XVI: Nie bójcie się mówić o Bogu


6248. Benedykt XVI:  Żyć z sercem Miłosiernego Samarytanina


6449. Fatima wzywa do nawrócenia Audiencja środowa - Benedykt XVI Roma


6550. Benedykt XVI: Nasze czasy wymagają nowego wysiłku misyjnego
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